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w s i wobec państw a za ro k  1951. Już te raz  u w id a czn ia  się 
to, co obok sukcesów  gospodarczych s ta n o w i n a jb a rd z ie j 
is to tn y  p o lity c z n y  do robek te j w ie lk ie j a k c ji. D o ro b k ie m  
ty m  jest da lszy pow ażny k ro k  naprzód  do kon an y na d ro ­
dze um acn ian ia  sojuszu rob o tn iczo  - ch łopsk iego , k tó r y  je s t 
podstaw ą naszej w ła d zy  lu d o w e j i trzone m  fro n tu  n a ro ­
dow ego w  w a lce  o po kó j i p lan  6 - le tn i.

O grom na praca p o lity c z n o  - uśw iadam ia jąca , ja k ą  p rze ­
p ro w a d z iły  na wsi o rg an izac je  p a rty jn e , a k ty w  p a r ty jn y  
i b e z p a rty jn y , p o g łęb iła  św iadom ość społeczną m ilio n o ­
w ych  rzesz ch łop ów  p ra cu jących , podn ios ła  w  n ich  zrozu­
m ie n ie  w spółza leżności ja k a  is tn ie je  dziś i is tn ie ć  będzie 
ju t r o  m iędzy gospodarką ro ln ą  a rozw o je m  ca ło k s z ta łtu  
naszej go spo da rk i na ro d o w e j, w  szczególności procesem  
u p rze m ys ło w ie n ia  k ra ju . A k c ja  zadała d o tk l iw y  cios a rg u ­
m en tom  k lasow o  w ro g ic h  e lem e n tów  k u ła c k o  - s p e k u la c y j­
nych , podsycanych przez zak łam aną ra d io w ą  propagandę 
im p e ria lis ty c z n ą , że p ro b le m y  kop a lń , fa b ry k , h u t — to 
s p ra w y  „m ie js k ie “ , „n ie  obchodzące w s i“ . S p ra w y , o k tó ­
re  w a lczy  nasza klasa robo tn icza  — p rz e w o d n ik  w  sojuszu 
rob o tn iczo  - c h ło p s k im  — je j g łę b o k i p a tr io ty z m , je j o f ia r ­
ność w  s o c ja lis tyczn ym  b u d o w n ic tw ie , b u d o w n ic tw ie  s iły  
n a rod u  i O jczyzn y  — s p ra w y  te s ta ły  się jeszcze b liższe, 
sw o je  d la  szerok ich  rzesz p ra cu ją cych  lu d z i w si.

M ożna śm ia ło  tw ie rd z ić , że w  to ku  o s ta tn ie j k a m p a n ii 
rozsze rzy ły  się znacznie h o ry z o n ty  p o lity c z n e  m a ło - i ś red ­
n io ro ln y c h  ch łop ów , z b liż y li się on i do k la s y  ro b o tn icze j, 
podn iós ł się w  ich  oczach je j a u to ry te t, ja k o  k la sy  p rze­
w odzące j ca łem u spo łeczeństw u w  w a lce  o o g ó lnon a ro ­
dow e sp ra w y , w z m o c n iło  się poczucie tego, że w  w a lce  
te j ch łop  p ra c u ją c y  ma sw o je  w a żk ie  m ie jsce.

Jakżeż w y m o w n y m  tego dow odem  je s t fa k t, że w  to k u  
te j w ie lk ie j,  k la so w e j a k c ji p o lityczn o -go spo da rcze j, je d ­
nocześnie z oczyszczaniem  szeregów p a r ty jn y c h , rad  n a ro ­
do w ych , o rg a n iz a c ji spo łecznych z obcych i w ro g ic h  ele­
m en tó w , k tó re  n a d w y rę ż a ły  naszą w ięź  z m asam i bez­
p a r ty jn y m i — w ięź  ta um a cn ia ła  się n o w y m i, tys ią c z n y m i 
n ić m i N ić m i ty m i są —  w y ro s łe  w o k ó ł naszej p a r t i i,  w o k ó ł 
rad na rod ow ych , w o k ó ł k a d ry  ro b o tn iczych  a g ita to ró w  — 
tys iące  b e z p a rty jn y c h  a k ty w is tó w  ch łop sk ich .

W id z ie liś m y  os ta tn io  ty c h  a k ty w is tó w  na p o w ia to w y c h  
zjazdach c h ło p ó w -p rz o d o w n ik ó w . R ep re zen tow an i tam  b y l i 
p rzo d u ją cy  ch ło p i ze w szys tk ich  g ro m ad  P o lsk i. 90 tys ięcy  
u cze s tn ikó w  z jazdów  — c z ło n kó w  p a r t i i,  Z S L -o w c ó w  
i b e z p a rty jn y c h  — to ci, k tó rz y  n a jszyb c ie j i w  p e łn i w y ­
k o n a li swe ob o w ią zk i w obec państw a . „Jes teśm y d u m n i 
i szczęśliw i, że nasz ch łop sk i t ru d  je s t w yso ko  cen iony  
przez ca ły  na ród  p o ls k i“ . „K ie d y ś  w  ta k ic h  salach o b rad o ­
w a li dziedzice, ra d z ili o sw o ich  losach — a m y  dziś ra ­
d z im y  o sobie, ja k  w ra z  z ro b o tn ik a m i budow ać nasze 
w łasne  p a ń s tw o “ . M ożna by p rzytaczać s e tk i podobnych  
w y p o w ie d z i, w y p o w ie d z i lu d z i, k tó rz y  n ie  ty lk o  w  s ło ­
w ach, ale w  czyn ie  w y k a z a li,  ja k  ro z u m ie ją  sw o je  zadan ia  
w obec O jczyzn y  i w ła d z y  lu d o w e j.

Ci lu d z ie  — p rzo d o w n icy  w s i —  k tó ry c h  na z jazdach 
ta k  gorąco i serdeczn ie w ita l i  p rze d s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  
i w o jska , ja k o  sw o ich  n a jb liższych  b ra c i —  lu d z ie  ci, 
w  w iększości b e z p a r ty jn i a k ty w iś c i,  w y ro ś li w  w a lce  
z o p o rn ym  k u ła k ie m , z w rogą  p lo tk ą  to  n a jc e n n ie j­
szy k a p ita ł p o lity c z n y  ja k i n a g ro m a d z iliś m y  w  to k u  a k ­
c ji o w y k o n a n ie  ob o w ią zkó w  w si,

Ten o g ro m n y  do robek trzeba  w  p e łn i w y k o rz y s ta ć , 
u t rw a lić  go i um ocn ić  D w a podstaw ow e zagadn ien ia  w y ­
su w a ją  s ię  w  te j sp ra w ie  Po p ie rw sze  — u trz y m a ć  w  każ­
de j g m in ie  i g ro m ad z ie  s ta łą  w ięź  z b e z p a rty jn y m i p rzo ­
d o w n ik a m i wsi, u k sz ta łto w a ć  z n ich  s ta łą  k a d rę  a k ty w u  
ch łopsk iego , k a d ię , k tó ra  będzie opa rc iem  w  naszej p ra cy  
p a r ty jn e j Po d ru g ie  — kad rę  tę tra k to w a ć  ja k o  re z e rw u a r 
d la  zasilen ia  szeregów  p a r ty jn y c h .

W  op a rc iu  o tę kad rę  um acn iać będz iem y g ro m a d zk ie  
o rg an izac je  p a rty jn e . P rzyna leżność do p a r t i i,  to  n a jw ię k ­
szy zaszczyt i honor. P rzyna leżność do p a r t i i obow iązu je . 
Ś w iadom ość tego podn ios ła  się n ie z m ie rn ie  w  to ku  os ta t­
n ie j a k c jj,  K tóra z cała s iłą  po s ta w iła  przed cz ło nk ie m  
p a r t i i sp raw ę  jego w ła sn e j postaw y, sp raw ę  ro l i  g rom adz­
k ie j o rg a n iza c ji p a r ty jn e j,  ja k o  w y c h o w a w c y  i o rg an iza ­
to ra  b e z p a rty jn y c h  mas.

W  w a lce  o w y k o n a n ie  ob o w ią zkó w  przez najszersze m a­
sy ch łopsk ie  — p rze ob raża ły  się i u a k ty w n ia ły  się same 
o rg an izac je  p a rty jn e , k s z ta łto w a ła  się b o jo w a  postaw a 
cz łonka  p a r t i i na wsi. A k c ja  s tw o rz y ła  w a ru n k i d la  po­
ważnego w zro s tu  szeregów  p a r ty jn y c h  i d la  l ik w id a c ji 
„b ia ły c h  p la m " przez tw o rz e n ie  g ru p  k a n d y d a c k ic h  w  te ­
renach, gdzie  rzadka  jest sieć naszych o rg a n iz a c ji p a r ty j­
nych.

K a n d y d a tó w  do p a r t i i trzeba  czerpać spośród n a jb a r­
dz ie j d o jrz a ły c h  p o lity c z n ie , b lis k ic h  nam  lu d z i, k tó rz y  
posiadają ju ż  pew ne dośw iadczen ie  p racy  spo łecznej, w y ­
kaza li się swą b o jo w ą  postaw ą k lasow ą i p racą w  re a li­
zac ji zadań w y tyczo n ych  przez p a rtię  i rząd. j

K a d ra  a k ty w is tó w  b e z p a rty jn y c h  w y ro s ły c h  w  o s ta t­
n ich  m iesiącach na w s i sięga w ie lu  dz ies ią tek  tys ięcy . K a ż ­
dem u z tych  ak tvw is tó ve  trzeba  s tw o rz y ć  m oż liw ośc i d a l­
szego, p o lityczn ego  rozw o ju . D z ie s ią tk i tys ięcy  b e z p a r ty j­
nych  a k ty w is tó w , ch łop ów  m a ło - i  ś re d n io ro ln y c h , w in n y  
zasilać te renow e  ogn iw a  k ie ro w n ic z e  spó łdz ie lczośc i zao­
pa trze n ia  i zb y tu  ZSCb i in n y c h  o rg a n iz a c ji m asow ych , 
a nade w szys tko  rad y  narodow e.

W  ro ku  1924, o m a w ia ją c  spraw ę k s z ta łto w a n ia  w o k ó ł 
p a r t i i szerokiego b e zpa rty jneg o  a k ty w u  na w s i, tow a rzysz  
S ta lin  w s k a z y w a ł:

.... m u s im y  zrobię wszys tko ,  co na leży, by  wc iągnąć
ch łops tw o  do Rad... by  po l i tyczna  a k ty w n o ś ć  ch łops tw a  
znalazła u jśc ie  w  jego n ie o dzow nym  udzia le  w  rządzen iu  
k ra iem . T y lk o  w  toku  ta k ie j  p racy  ch łops tw o  może w y ­
łon ić  szerokie k a d ry  bezpa rty jnego  a k ty w u .  T y lk o  z ta ­
k iego a k ty w u  pa r t ia  może dob ierać sobie dz ies ią tk i  tys ię ­
cy cz łonków  na w s i“ .

Dośw iadczenia os ta tn ich  m iesięcy ze szczególną mocą po­
tw ie rd z iły ,  ja k  -aktua lne są dla  nas te w skazan ia. C h łop sk i 
a k ty w is ta  b e z p a rty jn y  w y ra s ta ) w  to k u  w a lk i o w y k o n a ­
n ie  zadań p a ńs tw o w ych , w toku  w a lk i,  k tó rą  p ro w a d z ił 
z poczuciem  cz ło w ie ka  b iorącego ud z ia ł w  rządzen iu  k ra ­
je m  Im  szerzej i m ocn ie j rad y  na rodow e w ciągną ten 
a k ty w  do sw e j codzienne j p ra cy  — ty m  b a rd z ie j ożyw iać  
się będzie ich w łasna dz ia ła lność, ty m  le p ie j będą one spe ł­
n iać  swą ro lę  i ty m  szybc ie j szeregi b e z p a rty jn e g o  a k ty ­
w u będą da le j ros ły .

S iła  naszej p a r t i i tk w i w  ty m , że p o tra f i ona otaczać 
się tys iąca m i b e z p a rty jn y c h  p rzo du jących  lu d z i i u ru c h a ­
m iać ich w  sw ych  poczynan iach. L u d z ie  ci łączą p a rtię  
z m ilio n a m i p ra cu jących . N iech m yśl ta p rzew odzi 
w s z y s tk im  in s ta nc jom  i o rg an izac jom  p a r ty jn y m  w  ich 
da lsze j u s iln e j p ra cy  z lic z n y m i szeregam i b e z p a rty jn y c h  
a k ty w is tó w  w ie js k ic h , k tó rz y  w  tru d n e j w a lce  k la so w e j 
zd a li sw ó j o b y w a te ls k i egzam in.

Komisja Konstytucyjna przedłoży 
Sejmowi do końca kwietnia 1952 roku

projekt Konstytucji
P rze d łu że n ie  ka d e n c ji S e jm u  U staw odaw czego ce lem  u m o ż liw ie n ia  

p rze p ro w a d ze n ia  o g ó ln o n a ro d o w e j d y s k u s ji nad p ro je k te m  K o n s ty tu c ji
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dnia br. otworzył tow. wicemarszałek Zambrowski. Na po­
siedzenie przybyli członkowie Rządu z tow. Premierem j 
Cyrankiewiczem na czele. W ostatnim punkcie porządku ; 
dziennego zabrał glos wicemarszałek Rarcikowski, który j 
w imieniu Komisji Konstytucyjnej referował projekt usta­
wy o zmianie terminu opracowania projektu Konstytucji 
i przedłużeniu kadencji Sejmu Ustawodawczego. Sejm je- j 
ónomyślnie uchwalił ustawę, na mocy której Komisja Kon­
stytucyjna winna przedłożyć Sejmowi projekt Konstytucji 
do końca kwietnia 1952 roku. Jednocześnie ustawa prze­
dłuża kadencję Sejmu o 6 miesięcy, tj. do 4 sierpnia 1952 r., 
przy czym Sejm może uchwalić zakończenie kadencji przed 
upływem tego terminu. Przedłużenie kadencji Sejmu zosta­
li» uchwalone w celu zapewnienia możliwości przeprowa- j 
dzenia ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konsty­
tucji.

W pierwszym  punkcie porząd­
ku dziennego . Sejm uchw a lił 
ustawę o przekształceniu urzędu 
M in is tra  Szkół Wyższych i Nau­
ki. Referował tow. pos. Wrób­
lewski (PZPR).

Zm iana nazwy urzędu M in i­
stra Szkół Wyższych i N auk i da 
wyraz nowemu stanowi rzeczy, 
na podstawie którego ogólne 
sprawy organizacji i rozw oju 
nauk należą do Polskie j Akade­
m ii Nauk, a M in is te r Szkoln ic­
twa Wyższego za jm uje się w  te j 
dziedzinie działalnością szkół 
wyższych i w łasnych in s ty tu ­
tów  naukowych.

Pos. Kulczyński iSD) re fero­
w a ł p ro je k t ustawy o szkoln ic­
tw ie  wyższym i o pracownikach 
nauki.

Ustawa wzmacnia władzę i 
odpowiedzialność rektora , w p ro ­
wadza zasadę planowości, spra­
wozdawczości i kon tro li, jako 
podstawową zasadę działalności 
w ładz szkolnych, u trw a la  zasa­
dę planowej re k ru ta c ji m łodzie­
ży do szkół wyższych, w prow a­
dza dyscyplinę stud iów  i egza­
m inów, jako obowiązek studen­
ta. W  interesie przyspieszenia

wychowania kad ry  zawodowej, \ 
ustawa przew iduje jnożliwość ; 
tworzenia stud iów  zaocznych na ; 
n iektórych wydziałach.

Ustawa znosi również do- ; 
tychczasowy podział na szkoły 
wyższe i akademickie, nadając 
wszystkim  szkołom podległym  \ 
M in is tro w i Szkół Wyższych jed- j 
n o lity  ty tu ł szkoły wyższej.

W edług nowej ustawy, po 
uzyskaniu dyplom u z odbycia 
stud iów  wyższych, is tn ie je  moż- ' 
ność uzyskania ty tu łu  zawodo­
wego lub  ty tu łu  m agistra po I I  
stopniu studiów. S topni nauko- i 
wych jest dwa, a m ianow icie: I 
kandydat odpowiadający m nie j 
w ięcej dotychczasowemu dokto­
row i, zaś doktora t nauk w myśl 
obecnej ustawy odpowiada j 
m nie j więcej dotychczasowemu i 
habilitow anem u docentowi.

W dyskusji nad sprawozda­
niem zabrali głos tow. pos. M o­
raw ski (PZPR) i pos. Iiu rk ie - 
wicz (ZSL).

Izba ustaiwe jednom yśln ie 
uchwaliła.

Ustawę o k inem atogra fii re- j 
ferow ał tow. pos. Jaworski 
(PZPR). 1

Ustawa przew iduje u tw orze­
nie Centralnego Urzędu K in e ­
m atogra fii. k tó ry  kie row ać bę­
dzie całokształtem spraw zw ią­
zanych z produkcją film ow ą, j

W dyskusji przem awiał pos. 
Kaliszewski (SD).

Sejm u ch w a lił ustawę jedno­
myślnie, podobnie, ja k  ustawę 
o poborze rekru ta  — re f. pos. 
Ozga - Michalski (ZSL).

Tow. pos. Gross (PZPR) zło­
żył sprawozdanie o pro jekcie u- 
stawy o orzecznictw ie karno - 
adm in is tracy jnym . P ro jek t u- 
stawy zmierza do unorm owania j 
przestarzałych przepisów k a r­
no -  adm in is tracy jnych w no- | 
wy sposób, odpowiadający dzi- | 
siejszym warunkom .

Referowany p ro jek t ustawy 
przew iduje, że do orzekania w 
sprawach karno -  adm in is tra ­
cyjnych powołane są kolegia 
przy prezydiach gm innych, 
m ie jskich, dzieln icowych i po­
w iatow ych rad narodowych. 
O dwołania od orzeczeń rozpo­
znają kolegia przy prezydiach 
rad narodowych wyższego stop­
nia.

W ychowawczy charakter u - ] 
stawy prze jaw ia się również w ; 
tym . że, rezygnuje ona z ka ry  j 
aresztu, wprowadzając pracę j 
poprawczą bez pozbawienia 
wolności. W zależności od spo- ; 
łeczńej szkodliwości czynu mo­
gą być również wymierzane ka­
ry  grzyw ny lub  kary upom nie­
nia. Nad ścisłym przestrzega­
niem prawa o orzecznictw ie 
karno-adm in is tracy jnym  czuwać j 
będzie P roku ra to r Generalny 
RP.

W dyskusji zabrał głos pos. 
Dachów (ZSL). Izba uchwaliła  
ustawę jednomyślnie.

Tow pos Dąb (PZPR) refe­
row ał dekret o dowodach oso­
bistych.

Mówca podkreśla, że u s ta b ili­
zowanie się stosunków ludno­
ściowych w Polsce, a w szcze­
gólności zakończenie ruchu re­
patriacyjnego i uregulowanie 
kw estii obywatelstwa polskiego 
stw orzyło  możliwość zaopatrze­
nia ludności w  jedno lite  dowo­
dy osobiste.

Sejm dekret zatw ierdził.
Pos. M itura (ZSL) re le row ai 

dekret o zabezpieczeniu dostaw 
ziem niaków ze zbiorów 1951 r. 
Izba zatw ierdziła  dekret jedno­
m yślnie.

Pos. Wąsik (ZSL), złożył spra­
wozdanie o dekrecie o państwo­
w ej służbie geologicznej. Na 
podstawie dekretu zostaje po­
w ołany C entra lny Urząd Geo­
logiczny, którego prezesa i za­
stępców m ianu je  Prezes Rady 
M in is trów .

Izba dekret zatw ierdziła .
Następnie fzba przyję ła  usta­

wę o włączeniu organizacji lecz­
nictw a pracowniczego do pań­
stwowej adm in is trac ji służby 
zdrowią. Referował tow. pos. 
Tureniec (PZPR).

W ostatn im  punkcie porządku 
dziennego zabrał głos wicemar­
szałek Sejmu Rarcikowski, k tó ­
rego Kom isja  K onstytucy jna 
upoważniła do uzasadnienia 
p ro jektu  Ustawy K on s ty tu cy j­
nej o zm ianie te rm inu  opraco­
wania pro jek tu  K on s ty tu c ji i 
przedłużeniu kadencji Sejmu 
Ustawodawczego, p ro jek tu  u- 
chwalonego przez K om isję  K on­
s ty tucy jna  w  dn iu 13 grudnia 
1951 r.

(Skrót przemówienia w ice­
marszałka Barcikowskiego po- i 
daiem y na str. 3-ej).

Izba uchwaliła  jednom yśln ie 
ustawę w  obecności k w a lif ik o ­
wanej większości postów. Na i 
tym  porządek dzienny posiedze­
nia został wyczerpany.

U s t a w a  K o n s t y t u c y j n a
z d n ia  15 g ru d n ia  1951 roku  o zm ian ie  te rm in u  opracowania  p ro je k tu  K o n s ty tu c j i  

i  p rzed łużen iu  kadenc ji Se jmu Ustawodawczego
W celu zapewnienia m ożliwości przepro­

wadzenia szerokiej ogólnonarodowej dy­
skusji nad pro jektem  K on sty tu c ji Polski 
Ludowej, stanowi się co następuje:

A rt. 1.
Ustalony w art. 6 Ustawy K on s ty tu cy j­

nej z dnia 26 maja 1951 roku o tryb ie  przy- 
gotowahia i uchwalenia K onsty tuc ji Pol­
ski Ludow ej te rm in  przedłożenia przez

Kom isję K onstytucy jną Sejm owi Usta­
wodawczemu pro jektu  K onsty tuc ji, prze­
dłuża się o cztery miesiące,

A rt. 2.
1) Kadencję Sejmu Ustawodawczego, 

określoną w art. 6 Ustawy K on sty tu cy j­
nej z dnia 19 lutego ¡947 roku o ustro ju 
i zakresie działania najwyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskie j, przedłuża się 
o sześć miesięcy.

2) Sejm Ustawodawczy może większością 
23 ustawowej liczby p o s łó w p o  uchwale­
niu K onsty tuc ji Polski Ludowej uchwalić 
zakończenie swej kadencji przed u p ły ­
wem term inu, określonego w ust. 1.

A rt. 3.

Ustawa wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

Uroczyste wręczenie Międzynarodowej Nagrody Pokoju
Wandzie Jakubowskiej

(f) W dniu 15 bm. odbyła się 
w  Uniwersytecie W arszawskim 
uroczystość wręczenia Wandzie 
Jakubow skie j, tw órczyn i film u  
„O sta tn i Etap“  M iędzynarodo - 
w’ej Nagrody Pokoju. Na u r o ­
czystość p rzyb y li przedstaw icie­
le Św iatow ej Rady Pokoju: 
M ario  Socrate, lite ra t w łoski, 
Bella Iłes, lite ra t węgierski i 
Nicolas G uilłen , poeta kubań­
ski, członkowie Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju, czo­
ło w i działacze ruchu pokęju sto­
licy  i młodzież. .

Przewodniczący uroczystego 
zgromadzenia Jerzy Putram ent 
pow ita ł serdecznie gości i wszy­
stk ich zebranych, po czym u - I 
dz ie lił głosu przedstaw icie low i 1 
Św iatow ej Rady Pokoju, lite ra - i 
tow i w łoskiem u M ario  Socrate.

„M iędzynarodowa Nagroda 
Pokoju jest bezcenną nagrodą 
— podkreślił on — gdyż jest 
ona przyznawana wolą ludów.

k tó ra  w naszym w ie lk im  ruchu 
pokoju znajduje swój najwyższy 
i najpotężniejszy wyraz. W y­
rażamy naszą w ie lką  radość, że 
jedna z tych nagród została 
przyznana Wandzie Jakubów - 
skie j za je j film , a przez nią 
po lskie j ku ltu rze, która naw ią­
zując do swych pięknych tra  - 
dyc ji stanęia zdecydowanie w 
pierwszych szeregach w ie lk ie j 
w a lk i o pokój Jest to f ilm  tej 
Polski, k tórą wszyscy kochamy.

Jesteśmy więc szczęśliwi, w rę ­
czając Wandzie Jakubow skie j 
M iędzynarodową Nagrodę Po­
ko ju  w  im ien iu  Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju i je j przewodniczące­
go F ryderyka Jo lio t-C urie , w 
im ien iu ju ry  i jego przewodni­
czącego P iętro Nenn i“ .

Zebrani wyrażają hucznymi 
oklaskam i swą radość i dumę 
z w ie lk iego wyróżnienia polskie j 
sztuki, podczas gdy M ario  So-

I crate wręcza laureatce M iędzy­
narodową Nagrodę Pokoju i 
buk ie t róż.

W im ieniu Polskiego K om ite­
tu Obrońców Pokoju przema­
w ia ł Jarosław Iwaszkiew icz

„Radością napełnia nas myśl
— m ów i Jarosław Iwaszkiew icz
— iż Międzynarodowa Nagroda 
Pokoju przypadła przedstawi 
cielce polskie j sztuki film ow e j
— Wandzie Jakubowskie j.

F ilm  „O sta tn i Etap“ wstrząs­
ną! nami wszystkim i.

„O sta tn i Etap“  pokazuje nie 
ty lko  h itle row skie  okruc ień­
stwa. ale i w a lkę więźniów, ich 
międzynarodową solidarność, 
ich w iarę w  ostateczne zwycię 
stwo słusznej sprawy „O sta t- 1 
ni Etap“  jest optym istycznym  
hymnem w ia ry  w ludzkość“ ..

Mówca stwierdza dalej, że w : 
lea lizac ji film u  pomogła idea ; 
pokoju, idea, o k tó re j przez licz­
ne pokolenia m arzyła ludzkość. I

„Droga artystów  jest ku życiu, 
nie ku śmierci, ku a firm a c ji, nie 
ku negacji — i w tym  dążeniu 
mieści się najszczytniejsze ich 
zadanie budownictwa duszy no­
wego, przemienionego człow ie­
ka. Pokój zwycięży wojnę!

Długo niem ilknące oklaski to ­
warzyszą ostatn im  słowom 
mówcy

Głęboko wzruszona wysokim  
wyróżnieniem  Wanda Jakubow ­
ska dz ie li się z zebranym i w ra ­
żeniami z obozu ośw ięcim skie­
go. w k tó rym  zrodziła sie idea 
film u  „O sta tn i Etap“ .

Wanda Jakubowska apeluje 
dn ludzi nauki, k u ltu ry  i sztu­
k i aby wzmogli swój udział w 
na jp iękn ie jszej walce ludzkości, 
w walce o pokój.

Serdecznie oklasku ją słowa i 
Jakubowskie j wszyscy zebrani. '

Po części o fic ja ln e j odbyła 
się część artystyczna.

Przedsiębiorstwa Ministerstwa Budownictwa Miast 
i Osiedli wykonały plan drugiego roku 6-latki

Pierwszy obiekt produkcyjny Nowej H uty oddany do użytku
(f) Walcząc o pełną przedterminową realizację zadań dru- | 

giego roku 6-latki masy pracujące przyspieszają budów- | 
nictwo socjalistyczne w naszym kraju. Poważny sukces j 
w tej walce odniosły przedsiębiorstwa podległe Ministerstwu 
Budownictwa Miast i Osiedli, które wykonały plan roczny 
21 dni przed terminem. Załoga budująca kombinat Nowa I 
Huta oddała do użytku w dniu 15 bm. pierwszy obiekt pro­
dukcyjny.

Przedsiębiorstwa w y k o n a w -. 
stwa budowlanego — pod leg łe ! 
M in is terstw u Budow nictwa i 
M iast i Osiedli, w ykona ły dnia j 
10 grudnia 1951 r. roczny plan i 
łącżnie z 5 procentowym  p la- j 
nem dodatkowym.

Działające w ramach resortu 
Centralne Zarządy B udow n i­
ctwa M iejskiego, nie w licza- 1 
jąc Zarządu Budow lanych 
Przedsiębiorstw Powiatowych, 
prowadziły w r. 1951 roboty na 
2.600 placach budów Budowa­
no szereg obiektów  m ieszkal­
nych, usługowych, adm in is tra ­
cyjnych i innych o łącznej ku ­
baturze 32 m ilionów  m etrów 
sześciennych, z tego oddano do 
użytku około 14 m ilionów  me­
trów  sześciennych kubatury, 
połowę tego stanowią izby 
mieszkalne.

Budowę nowych m iast 1 osie­
d li prowadzono w  r. 1951 na 
543 placach budowy, w  tym  po­
nad 60 — to w ie lk ie  osiedla 
mieszkaniowe.

W roku 1951 budowano w ie l-  | 
kie osiedla warszawskie: M u- ! 
ranów. M irów . Grochów, M DM , ! 
Praga; pierwsze w k ra ju  no- j 
we miasta socjalistyczne: No- i 
wa Huta. Nowe Tychy, oraz Sze­
reg osiedli w województwach: j 
ka tow ick im , poznańskim, w roc- j 
ławskim . szczecińskim, lube l- , 
skim , rzeszowskim itp. Należy 
jednak również stw ierdzić, że 
obok term inow e i i przedterm i­
nowej rea lizacji w ie lu  obiek­
tów, nastąpiło niedotrzym anie 
term inu wykonania. szeVegu o- 
b iektów  adm in istracyjnych, ko­
m unalnych i innych.

D zięki pomocy 
radzieckich tow arzyszy

W dniu 15 bm. oddano przed­
term inow o do użytku warsztat 
kon s tru kc ji stalowych — p ie rw ­
szy ob iekt p rodukcy jny  Nowej 
H uty, wznoszonej ■ dzięki b ra­
tersk ie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Załoga, budująca kom binat, 
podjęła w dniu 12 czerwca b r 
zobowiązanie przedterm inowego 
ukończenia warsztatu, k tó ry  o- 
becnie produkować będzie pod­
stawowe elementy ko n s tru kc ji 
dla dalszych ob iektów  przem y­
słowych kom binatu. Realizując 
to zobowiązanie, wybudowano 
przedterm inowo halę o kuba tu ­
rze b lisko sto tysięcy m etrów  
sześciennych, zmontowano sie­
demset, ton stalowych kons truk­
c ji oraz wybudowano szereg 
ważnych urządzeń pomocni­
czych, m. in. stację sprężarek, 
nową kotłow nię, główną pod­
stację elektryczną i rozdzielnię 
warsztatową.

W arsztat kon s tru kc ji stalo­
wych jak  i wszystkie obiekty, 
k tóre wznoszą się na terenie 
budowy, w ykonany został na

podstawie radzieckich pro jek­
tów. Przy budowie czynne były 
radzieckie maszyny budowlane 
— montażu i urządzeń dokony­
wały radzieckie dźw igi, a zna­
czna część zmontowanych już j 
i gotowych do p rodukc ji ma- j 
szyn i urządzeń pochodzi rów - j 
nież z dostaw radzieckich.

Bie lawska w ykończa ln ia  
tka n in  baw ełn ianych 

w ykona ła  plan roczny
(Kor. w ł.) Załoga B ie law skie j 1 

W ykończałn i Tkan in  Baw ełn ia- | 
nych wykonała roczny plan | 
produkcji. Do końca roku zało­
ga ta wykona w iele tysięcy me­
trów  tkan in  ponad plan.

Do przedterm inowego w ykona­
nia planu Drzyczyniło się m. in. 
stosowanie metody inżyniera K o­
walowa. Zespoły produkcyjne 
w wydziale kon tro li, pracujące 
tą metodą skróc iły  czas w yko ­
nania n iektórych czynności o 
50 procent. Przez szerokie za­
stosowanie metody K ora b ie ln i- 
kow ej zmniejszono ilość ścin­
ków  z 250 tysięcy m etrów  rocz­
nie na 15 tysięcy.

(D)

I lus z y ła  W a r s z a w s k a  F a b r y k a  M u /o c y k l i

W -d n iu  15 grudnia br. została przedterminowo uruchomiona  
Warszawska Fabryka Motocykli,  produkująca popularny typ  
polskiego motocykla SilL-125 Na zdjęciu: monterzy Jerzy 
Przyby lkowsk i i Jan Kuśnierz przygotowują noiay motocykl 

do próbnej jazdy
Foto  C A F  — D a b ro w le c k l

K u  czc i 72 ro c z n ic y  u ro d z in  
to w a rz y s z a  S ta lin a

(f) Robotnicy Szczecińskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego na zebraniu zało­
gowym postanow ili 72 rocznicę 
urodzin w ie lkiego przyjacie la 
narodu polskiego, chorążego 
pokoju towarzysza Józefa Sta­
lina  uczcić zobowiązaniam i pro­
dukcy jnym i.

Zobowiązania budow lanych 
Szczecina, podjęte dla uczczenia 
72 rocznicy urodzin S talina 
łącznie z poprzednio pod ję ty­
m i, pozwolą wykonać do końca 
roku ponadplanową produkcję  
wartości 11 m ilionów  złotych.

Naród radziecki wybiera sędziów 
i ławników ludowych

(f) M O SKW A (PAP). 16 bm. 
odbyw ają się w  ZSRR w ybory 
do sądów ludowych. W ybory 
sędziów i ła w n ików  ludowych 
odbyw ają się w 9 republikach 
zw iązkowych — RSFRR, U kra ­
ińsk ie j SRR, B ia ło rusk ie j SRR, 
Azerbejdżańskie j SRR, L ite w  - 
skie j SRR., Ło tew skie j SRR, 
K irg is k ie j SRR, Tadżyckiej 
SRR i O rm iańskie j SRR. W 
pozostałych republikach w y b o ­
ry  odbędą się 23 bm.

D obitnym  wyrazem  demo - 
k ra c ji radzieckiej jest udział

najszerszych rzesz narodu w  
kam panii przedwyborczej. Wśród 
kandydatów na sędziów i ła w n i­
ków  ludowych zna jdu ją  się 
ludzie obdarzeni g łębokim  za­
ufaniem. ludzie posiadający 
odpowiednie przygotowanie 
prawnicze.

16 bm. naród radziecki w y ­
biera jąc sędziów i ław n ików  
ludowych, głosować będzie jed ­
nom yśln ie na kandydatów blo­
ku kom unistów  i bezparty j -  
nych.

134 p o w ia ty  zw o ln io n e
od m ia re k

15 bm dalszych 6 powiatów ' 
zostało zwolnionych z m iarek i 
odsypów Są to pow ia ty: Opo­
le, Racibórz i N iem odlin w woj. 
opolskim , pow ia t warszawski, 
cho jn ick i (woj. bydgoskie) i dę­
b ick i (woj. rzeszowskie). Ilość 
powiatów, k tóre przekroczyły 
90 procen: wykonania roczne­
go planu skupu zboża wynosi 
obecnie 134.

O w ykonaniu rocznego p la ­
nu skupu zboża w 100 procen­
tach zameldował ostatn io po­
w ia t Sulęcin» woj. zielonogór - 
skie.

Najlepsze w y n ik i w  planowej 
sprzedaży zboża państwu uzys­
ka li w dn iu 14 bm. ch iop i z w o­
jewództw : zielonogórskiego,
szczecińskiego, opolskiego, ko -  
Szalińskiego i wrocławskiego.

P ow ia t ch o jn ick i wśró 1 
przodu jących pow ia tów

BYDGOSZCZ. W wojewódz - 
tw ie  bydgoskim , p iątym  z kolei 
powiatem , k tó ry  przekroczył 90 
procent rocznego planu skupu 
zboża i został zwolniony od 
m iarek i odsypów m łyńskich, 
jest pow iat cho jn icki.

W walce o wykonanie planu 
skupu zboża okrzepły gromadz­
kie organizacje party jne . W y­
rósł wokół nich szeroki aktyw  
bezpartyjny. P raw ie wszyscy 
członkowie p a rtii w 100 p ro ­
centach w ykona li swe zobowią­
zania wobec państwa, swym 
przykładem  pociągając chło - 
pów bezpartyjnych.

Ludzi ham ujących wykona - 
nie planów, usunięto z apara - 
tu państwowego i gospodarcze­
go.' Usunięto m.in z zajmowa - ; 
nego stanowiska przewodniczą- j 
cego GRN w Konarzynach za | 
oportun istyczną postawę w  a k ­
c ji skupu.

Dużą rolę odegrał ak tyw  ro ­
botniczy. Np. tow. Aleksander 
Perski, jako pełnomocnik w i 
gm inie Lipn ica, tak pokierował 
pracą, że już  8 bm chłopi te j j 
gm iny w ykona li wszystkie obo- ] 
w iązk i wobec państwa.

Pow iat Chojnice zajm uje 
również jedno z czołowych 
m iejsc w w ojew ództw ie w rea- i

i odsypów
liza c ji zobowiązań finansowych. 
Do przodujących gm in należą 
obok L ipn icy , Konarzyny, 
Czersk, B rusy i Brzeżno.

(b.r.)

K iedy aparat ko n tra k tu ją c y  
dociera do poszczególnych 

wsi

RZESZÓW. Dodatkowa po­
moc rządu dla kon traktu jących  

i trzodę chlewną zachęciła chło- 
\ pów. w w ojew ództw ie rzeszow- 
j skim  do zwiększenia kon tra k - 
j tacji. W bieżącym miesiącu w 
szeregu powiatów, k tóre m ia ły  

: n isk i procent wykonania planu 
j kon tra k tac ji na I kw arta ! 1952 
roku, ilość zakontraktow anych 

| sztuk znacznie się zwiększyła, 
j Pow iat Lesko wykona) już  88 
| procent planu k o n tra k ta c ji trzo- 
| dy chlewnej na I  k w a rta ł 1952 
i r. Dalsze m iejsca w woiewódz- 
tw ie  zajm ują pow ia ty: Sanok i 

I Jarosław.
W powiecie Brzozów, w cią- 

[ gu k ilk u  dn i zakontraktow ano 
l około tysiąca sztuk. W powie- 
| cie rzeszowskim przodują chło- 
! pi gm iny Błażewo. 
i W powiecie Kolbuszowo 5- 
hektarow y gospodarz z groma­
dy Zarębki podpisał kon trak- 

i ty  na dostawę 10 tuczników . V/ 
wym ienionych powiatach apa­
ra t kon tra k tu ją cy  dociera do 
wsi i poszczególnych gospo­
darstw  Natom iast w powiatach 
Łańcut, M ielec i N isko praca 
aparatu kontraktu jącego nie jest 
jeszcze dość operatywna, toteż 
w y n ik i są tam o w iele słabsze.

(cbł.)

H /> I Ś W \  IJ \ t  | U l  F:
IN Z . IG N A C Y  BO R E JD O , d y -

re k to r  n a cze ln y  C e n tra ln e g o  
Z a rzą du  P rze m ys łu  H u tn i­
czego. W szys tk ie  s iły  d la  p e ł­
nego w y k o n a n ia  p la n u  ro cz ­
nego przez nasze h u tn ic tw o

R O M A N  JU R Y S : Księga o 
szkole b oh a te rs tw a  (W spom ­
n ie n ia  o lu d z ia ch  i b o ja ch  
K P P )

S T A N IS Ł A W  M O Ł D K Z Y K : W 
K osow ie  w ie le  się z m ie n iło

JE R Z Y  P U T R A M E N T ; P rze ­
szłość z d ym em  poszła  —
N o ta tn ik  c h iń s k i (10)

i



F a k ty  i wn iosk i

P rym us w atlantyckiej 
klasie

„Prymus w a tla n tyck ie j kla­
sie“. Tak nazwa? ironiczn ie 
De Gasperiego ang ie lsk i dzien­
nik burżuazyjny, „D a ily  Tele- 
graph". I nie bez rac ji. Rząd 
włoskich marionetek jest nie­
wątpliwie na jbardz ie j lo k a j- 
ski:n rządem w Europie za­
chodniej. Każde słowo każdego 
Eisenhowera czy K arrim ana  
jest dla niego święte. Jak ognia 
strzeże się on wszystkiego, co 
mogło by być choćby pozorem 
już nie sprzeciwu, ale choćby 
niezadowolenia wobec rozka­
zów zaatlantyckich panów.

Trzeba się zbroić, aby jak 
najwięcej dywizji oddać Qp dy­
spozycji wykonawcy agresyw­
nych planów Waszyngtonu w i 
Europie — Eisenhowera — po- ; 
wiedueii włoskiemu rządowi 
Amerykanie. Rozkaz! — od- i 
krzyknął De Gasperi i przyślą- : 
pil do dzieła.

Ponieważ na przeszkodzie 
nieograniczonym zbrojeniom 
stoi traktat pokojowy z Wło- \ 
chaml, który przewidywał gór- j 
ne granice włoskich sil zbrój- | 
nych — De Gasperi, zaopatrzo­
ny w błogosławieństwo Wa- j 
szyngtonu, wystosował do 20 ! 
państw, sygnatariuszy tego j 
traktatu noty, domagające się j 
zniesienia niedogodnych — nie I 
tyle dla Włoch, co dia Eisen­
howera — klauzul traktatu.

W międzyczasie, nie bacząc 
na tragiczne polcźenie gospo- j 
darcze kraju, De Gasperi przy­
stąpił do „totalnej mobilizacji“ j 
przemysłu włoskiego dla ce- j 
łów wojennych. Wydano więc j 
dekret, powołujący do życia j 
„narodowy korni*st produkcji“, j 
którego zadaniem będzie prze- | 
stawić całą produkcję włoską J 
na tory wojenne. Jednocześnie j 
rozpoczęto ograniczanie pro­
dukcji cywilnej na rzecz pro- 
dukcji wojennej.

A tymczasem kra j znajduje 
się na skraju katastrofy go- | 
spodarczej, do której nie- j 
ochronnie prowadzi polityka i 
wyścigu zbrojeń i wysługi w a- j 
nia się am''»"-’-niskim  monopo- ; 
łom. Oto k ilka danych z do- i 
tychczasowego bilansu polityki ; 
Da Gasperiego- we Włoszech 
jest 3 miliony całkowicie i 
cztery miliony częściowo bez­
robotnych: ilość ogłoszonych u- 
padiości przedsiębiorstw wzro­
sła do zastraszającej liczby 
3.688 w ciągu pierwszej poło­
wy br„ wykazując wzrost o 
ponad 18 proc. w porównaniu 
do tego samego «-I resu ub. 
roku; nieustannie rosną ceny 
artykułów pierwszej potrzeby; 
jednocześnie wzrasta inflacja, 
czego odbiciem jest drukowa­
nie przez państwo coraz to no­
wych ilości bezwartościowych 
pieniędzy.

Ta tragiczna sytuacja kraju, 
spotęgowana jeszcze olbrzymią 
powodzią we Włoszech Pół­
nocnych, gdzie poniesione przez 
ludność straty obliczane są na 
30» do 500 miliardów lirów, nie 
powstrzyn. u je bynajmniej !o- 
kajskiego rządu De Gasperie­
go od potęgowania zbrojeń. 
W brew stanowisku całego na­
rodu włoskiego, wbrew coraz 
częstszym przestrogom nawet 
ze strony burżuazji włoskiej — 
brnie on dalej po drodze w y­
znaczonej przez amerykańskich 
imperialistów.

Lecz drogę, po której kro­
czy De Gasperi, a na której 
końcu znajduje sie przepaść w oj­
ny, zagradza niezłomna wola na­
rodu włoskiego zachowania i 
utrzymania pokoju. Tej prze­
szkody De Gasperiemu ani je ­
go amerykańskim mocodaw­
com nie uda się pokonać,/

RA

Amerykańska ustawa o finansowaniu dywersji 
i szpiegostwa w ZSRR i  krajach demokracji 

ludowej stwarza groźbę dla pokoju
P rze m ó w ie n ie  m ist. A. W yszyńsk iego  w Z g ro m a d ze n iu  O g ó ln ym  0!MZ

( i)  P A R Y Ż  (P A P ). 14 bm . ha p le n a rn y m  pos iedzen iu  Zgra- | lo tó w  nad te ry to r iu m  w ęgie r- j zagadnienia na porządku obrad, 
m adzeń ia  O gó lnego o m a w ia n o  uchwalone Jednom yś ln ie  | skim , lecz zmuszony został do j w ydaw a łoby się, iż można uw a- 
przez  Komisję Ogólną w  dniu 27 lis to p a d a  zalecenie, aby i lądowania w  re jon ie  m iasta P a - i żać sprawę za załatw ioną. 
Zgromadzenie Ogólne w łą c z y ło  do p o rz ą d k u  . dziennego ! Pa . Przez radzieckie dyżu ru jące j _ Jednakże delegat am erykań- 
V I sesji sprawę „agresywnych działań i  in g e re n c ji Stanów
Zjednoczonych w sprawy wewnętrzne innych kra jów , co 
znalazła wyraz w przeznaczeniu stu m ilionów  dolarów na 
finansowanie werbunku osób i  organizowaniu uzbrojonych

pościgowce znajdujące się tam  j sk i dodał, że Zw iązek Radziec- 
na mocy tra k ta tu  pokojowego, i k i pow in ienby prowadzić swe
Na pokładzie am erykańskiego 
samolotu wojskowego znalezio­
no operacyjne m apy wojskowe

j grup w Związku Radzieckim, Polsce, Czechosłowacji, na i ważniejszych re jonów  Zw iązku 
; Węgrzech, Bułgarii, Rumunii, A lban ii i w niektórych innych 
krajach demokratycznych oraz poza te ry to rium  tych 
k ra jów “ .

Y /brew  zaleceniu K o m is ji USA wobec Zw iązku Radziec- 
Ogólnej przekazania te j spra- i kiego, wskazując na to, że usta­
w y  do K o m is ji Po lityczne j, de- J wa z 10 października nie za- 
legat S tanów  Zjednoczonych | w iera  n ic takiego co dawałoby 
zażądał, aby przeprowadzono j podstawę dla ta k ie j skargi, 
dyskusję ty lk o  na posiedzeniu j Czyż nie dość odczytać paragra f 
p lenarnym  Zgromadzenia Ogól- j p ierwszy ustawy z 10 paździer- 
nego. ! n ika ; aby nie m ieć żadnych

W  spraw ie te j zabrał głos j w ą tp liw ośc i co do tego, że skar- 
szef delegacji ZSRR A. W y- j 8a i est uzasadniona i  że należy 
szyński, k tó ry  ośw iadczył: ¡rozpatrzyć tę sprawę, aby rząd

Delegacja ZSRR zgłosiła 21 | S tanów Zjednoczonych pozba- 
listopada wniosek włączenia do ! w io n y  b y ł m ożliwości rea lizo- 
porządku dziennego obecnej se- < Wania działalności te rro ryś tycz- 
s ji Zgromadzenia Ogólnego j ne j j  działań agresywnych prze- 
sprawy dotyczącej ingerencji j taw  . Zw iązkow i Raazieckie- 
rządu Stanów Zjednoczo- | *pu '. k ra jom  dem okrac ji lu -  
nych w  spraw y wewnętrzne i nowej.
Zw iązku Radzieckiego i  szere- j F a k ty  po tw ie rdza ją  
gu innych państw  oraz agre-1 , _ ,
sywnych działań wobec tych j agresyw ny cnarak te r 
kra jów . Ingerencja  ta znalazła j a m erykańsk ie j us taw y

Radzieckiego w  te j liczb ie  U 
k ra iń sk ie j SRR i  dorzecza W oł­
g i ja k  rów nież m apy Czechosło­
w ac ji, R u m un ii i  Węgier. Zna­
leziono przenośną radiostację 
nadawczą w  m ię kk im  opako­
w an iu  z urządzeniem um ożli­
w ia jącym  zrzucenie je j na spa­
dochronie i  n ie  przeznaczoną dla 
dzia łania na pokładzie samolo­
tu  lecz w  w arunkach polowych.

Znaleziono jeszcze różne inne 
rzeczy, o k tó rych  obecnie nie 
będę m ó w ił —  pom ów im y o 
n ich w  odpow iednim  czasie — 
k tó re  świadczą niezbicie, że sa-

p ra w y  państwowe ja w n ie  i w 
tak im  w ypadku rozw ianeby 
zostały te obawy, k tó re  rzeko­
mo są powodem tego rodzaju 
ustaw.

Zw iązek Radziecki prowadzi 
swe sprawy państwowe jaw nie . 
I  jeżeli S tany Zjednoczone zga­
dzają się prowadzić swoje spra­
w y  państwowe jaw nie , to nie 
pow inny  oponować przeciwko 
rozpatrzeniu te j sprawy przez 
K om is ję  Polityczną i nie po­
w in n y  uzależniać sprawy od ja ­
k ichś w a run ków  wstępnych. 
W iadomo powszechnie, że z za­
sady wszystkie spraw y są roz­
patryw ane przez odpowiednie 
kom isje, k tó re  zostały stworzo­
ne w ładnie po to, aby przygo-

w yraz w  uchw alen iu w  USA 
dnia 10 października br. usta­
w y o przeznaczeniu 100 m ilio ­
nów do larów  na finansowanie 
w erbunku  osób i organizowa­
nie uzbrojonych grup w  Z w ią ­
zku Radzieckim , Polsce, Cze­
chosłowacji, na Węgrzech, R u­
m un ii, B u łg a rii, A lb a n ii i  w  n ie ­
k tó rych  innych k ra jach  demo­
kra tycznych oraz poza te ry to ­
riu m  tych k ra jów . N ik t nie

W  samej rzeczy § 1 wyżej 
w ym ienionej ustawy m ów i o 
tym , że przeznaczono 100 m i­
lionów  do larów  na finansowa­
nie — czytam ten . pa rag ra f — 
„w sze lk ich  odpowiednio do­
branych osób zam ieszkujących 
Zw iązek Radfcecki, Polskę, 
Czechosłowację, W ęgry, R u­
m unię, Bułgarię , A lbanię... lub  
osób, k tó re  zbiegły z tych k ra ­
jów... bądź to  dla połączenia

,mne ce­
le “  można ju ż  teraz powiedzieć 
i  m ów i o tym  dostatecznie ja ­
sno rzeczywistość.

może zaprzeczyć, że ustawa ta - 5 ich w  form acje s ił zbro jnych po 
ka zos.aia wydana. N ik t nie j pierająee organizacje paktu 
może również zaprzeczyć, ze •• .. . .
ustawa ta p rzew idu je  w łaśnie 
tego rodzaju działania; k tó rych  
nie można inaczej k w a lif ik o ­
wać ja k  działania agresywne i 
ja k  ingerencję S tanów Z jed ­
noczonych w  spraw y w ew nętrz­
ne innych  k ra jó w , w  szczegól­
ności Zw iązku Radzieckiego, 
w  im ien iu  którego występuję 
tu ta j.

P rzedstaw icie l S tanów Z jed ­
noczonych us iłu je  i  us iłow a ł za­
przeczać is tn ien iu  tego rodzaju 
agresywnych działań ze strony

Stanów Zjednoczonych ustawy 
z 10 października br. p rzew idu­
jącej wyasygnowanie 100 m ilio ­
nów do la rów  na finansowanie 
tego rodzaju te rro rys tyczne j i 
dyw ersy jne j agentury, k tó rą
władze am erykańskie m a ją  za­
m ia r zwerbować lu b  k tó rą
zw erbow ały już  spośród zd ra j­
ców ojczyzny.

Sprawa us taw y  m usi być 
szczegółowo rozpatrzona 
w  K o m is ji P o lityczne j

m olot m ia ł w ykonać ściśle o- i tować i om ówić każde zagad- 
kreślone zadania dywersyjne, j nienie przed jego rozpatrze- 

W szystko to pozostaje oczy- j n iem  Przez Zgromadzenie Ogól- 
wiście w  bezpośrednim zw iązku i ne- ,
z po lityką , k tó ra  stała się po- i Delegacja radziecka uważa, ze 
wodem uchwalenia przez rząd uchw ała K o m is ji Ogólnej, zale­

cająca Zgrom adzeniu Nayodów 
Zjednoczonych przekazanie te j 
spraw y do rozpatrzenia K om is ji 
Po lityczne j, jest ca łkow ic ie  s łu ­
szna.

W łaśnie dlatego, zagadnienie 
to ma głęboki sens po lityczny, 
pow inno ono być p iln ie  i szcze­
gółowo rozważone i dyskusja 
nad n im  pow inna się odbyć za­
rów no v/ K o m is ji P o lityczne j 
ja k  i  później, w edług no rm a l­
ne j procedury, na plenum  
Zgromadzenia Narodów  Z jedno­
czonych.

W  im ien iu  delegacji radziec­
k ie j wnoszę, by Zgromadzenie 
Narodów  Zjednoczonych po­
tw ie rd z iło  uchwałę K o m is ji O-

Nad spraw am i ty m i będziemy 
jeszcze dysku tow a li. 

t Dlatego też Zw iązek Radziec-
pó łnoeno-a tłan tyckiego bądź dla j k i w raz z wysłaniem  do rządu IgóYnei
innych cełó . _ Stanów Zjednoczonych noty Następnie zabrał głos m in i-

O tym , jc k ie  są te „ in ne  ce- pro testacyjne j, w  k tó re j doma- : ster spraw zagranicznych P ak i-
gał się um ewaznieriia te j b e z - jstanu Z a fru lla h  Khan, k tó ry  
p raw n ie  w ydanej ustawy, w y -  frow n ież w ypow iedzia ł się prze- 

.... , . sunął także wniosek, żeby Z g ro - : c iw ko  w n ioskow i delegata USA.
Wiadomo, ze np. w  ostatn ich madzeme Narodów Zjednoczo- j w idząc, że próba om inięcia 

dniach am erykański transpor- j nych rozpatrzy ło  tę sprawę, po- | norm alne j procedury postępo- 
owy samolot w o jskow y na ru - nieważ tego rodzaju ustawy i ! wania nie zyskuje poparcia, de- 

szył w  re jon ie  m iasta Reszica ! tego rodzaju postępowanie stw a- legat am ervkański sam w yco- 
rum unską granicę państwową, j rza groźbę dla  pokoju, k tó rą  
a następnie po przelotach nad [ Zgromadzenie pow inno usunąć, 
te ry to r iu m  R um un ii naruszył w  j Ponieważ przedstaw icie l S ta -, 
re jon ie  m iasta G iu la  granicę : nów Zjednoczonych nie oponu- ! sami, przy dwóch wstrzym ują- 
Węgier i us iłow a ł dokonać prze- je  przeciw ko umieszczeniu tego I cych się od głosu,

fa ł swój wniosek.
Zalecenie K o m is ji Ogólnej 

zostało zaaprobowane 55 g ło-

Kofaiety całego świata wzmogą walkę o pokój 
w obronie swych dzieci i ognisk domowych

Rezolucje Komitetu Wykonawi z?*go ¡SDFK
(d) B E R L IN  (PAP). — Na se­

sji K om ite tu  W ykonawczego 
Św iatow ej Dem okratycznej Fe­
deracji K ob ie t przy ję to  rezo lu­
cję dotyczącą uchwał Ś w ia to­
wej Rady Pokoju i  zadań 
SDFK.

Uczestniczki sesji K om ite tu  
Wykonawczego — stw ierdza re­
zolucja — z entuzjazmem w i­
tają w  im ien iu  135 m ilionów  
swych członkiń uchw ały Ś w ia ­
towej Rady Pokoju. Wzmożenie 
kam panii o zawarcie paktu po­
ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstwam i, o rozbrojenie, o 
zakaz bomby atomowej, praca 
w yjaśnia jąca możliwość pokojo­
wego współistn ienia różnych sy­
stemów politycznych i społecz­
nych. szerokie popularyzowanie 
uchw ał Św iatow ej Rady Poko­
ju  — wzmocnią św ia tow y ruch 
w  obronie pokoju i po tra fią  za­
pobiec w o jn ie .

K ob ie ty  całego św iata szczerze 
pragną pokoju. N ie chcą, aby 
bomba atomowa zniszczyła ich 
dzieci i zru jnow ała  ich ogniska 
domowe. N ie chcą, aby ich mę­
żowie i synowie wciągnięci zo­
sta li do wo.iny agresywnej prze­
c iw ko narodom, które pragną 
pokoju i wolności. Nie Chcą po­
nosić ciężarów, w yn ika jących z 
ogromnych budżetów w o jen­
nych

Walcząc o wykonanie uchwał 
Św iatow ej Rady Pokoju, — 
stwierdza w  zakończeniu rezo­
lucja — mnożąc nasze w ys iłk i.

Jedynie przyjęcie poprawek radzieckich stworzy podstawy 
dla przyszłych prac komisji rozbrojeniowej

Podzięko w a n ia polski rn 
związkowcom za pomoc 

dla powodzian 
we Włoszech

(f) Centra lna Rada Zw iązków  
Zawodowych otrzym ała od 
W łoskie j Generalnej K on fe ­
deracji P racy depeszę nastę­
pu jącej treści:

„W  im ien iu  robo tn ików  i lu d ­
ności m iejscowości w łoskich, 
ob ję tych powodzią, W łoska Ge­
neralna Konfederacja  Pracy 
przesyła gorące podziękowa­
nia  zw iązkom  zawodowym 
Waszego k ra ju  za bra te rską po­
moc, k tó ra  jeszcze ' bardzie j 
wzm ocni w ięzy solidarności 
m iędzy robo tn ikam i po lsk i­
m i i  w łosk im i, wzm ocni p rzy­
jaźń i pokój m iędzy naszymi 
narodam i“ .

Depeszę podpisał G eneralny 
Sekretarz C G IL  D i V itto rio .

organizacje kra jow e ŚDFK po­
w ita ją  now ym i zwycięstwam i 
I I I  M iędzynarodow y Kongres 
Kobiet, k tó ry  wyrazi wolę m i­
lionów  m iłu jących pokój kobiet 
wolę jedności, wolę w a lk i o 
trw a ły , sp raw ied liw y pokój

Rezolucja w  spraw ie 
M iędzynarodow ej 

K o n fe re n c ji 
w  obron ie  dzieci

Rezolucja w spraw ie przygo­
towań do M iędzynarodowej 
K on fe renc ji w obronie dzieci 
stw ierdza, że konferencja ta 
odbędzie się w  dniach od 12 do 
16 kw ie tn ia  1952 r. w W iedniu.

K om ite t wykonawczy SDFK 
uważa, że staranne przygoto­
wanie i pomyślne przeprowa­
dzenie kon fe renc ji jest nie­
zm iernie ważnym zadaniem 
SDFK i je j organizacji k ra jo ­
wych.

W  zw iązku z tym  K om ite t 
W ykonawczy SD FK zaleca prze­
prowadzenie szerokiej akc ji po­
pu la ryzacy jne j o celach i za­
daniach M iędzynarodow ej K on­
fe renc ji w obronie dzieci; wcią­

gnięcie do pracy przygotow aw­
czej ja k  na jw ięce j organizacji 
i w yb itnych  działaczy społecz­
nych, k u ltu ra ln ych  i nauko­
wych bez względu na ich prze­
konania po lityczne i w ierzenia 
re lig ijn e ; zbieranie i ogłaszanie 
m ateria łów  o w p ływ ie  przygo­
towań wojennych na sytuację 
dzieci w  kra jach kap ita lis tycz­
nych i  ko lon ia lnych oraz opra­
cowanie propozycji o sposobach 
polepszenia sy tuacji i wycho­
wania dzieci w  warunkach d łu ­
gotrwałego pokoju. M a te ria ły  
te w inny  być przedstawione 
kom is ji przygotowawczej K on­
ferenc ji w  okresie 2-miesięcz- 
nym. K om ite t W ykonawczy 
zwraca szczególną uwagę na 
konieczność uzyskania środków 
pieniężnych na sfinansowanie 
K on fe renc ji w obronie dzieci i  
zaleca stworzenie specjalnego 
funduszu w tym  celu.

K om ite t W ykonawczy pod­
kreśla, że sukces M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji w  obronie 
dzieci zależy w  znacznej mierze 
ód w ys iłków  i pracy k ra jow ych  
organizacji kobiecych i sekre­
ta ria tu  SDFK.

W a lk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo przeciw lotn iczych s trąc iły  5 sa-

K n y n a r G c L r i ¿*4 A f m i i  1 — «• A — .  _________ z  •

^  Przemówień e wiremia. S. Wierbłowskiegu w Komisji Politycznej 0VZ
PARYŻ (PAP). 15 bm. w debacie rozbrojeniowej, jaka 

trwała w Komisji Politycznej Zgromadzenia, wygłosił prze­
mówienie szef delegacji polskiej, wiceminister Stefan 
Wierbłowski.

Na wstępie w icem in is ter, ich koncepcji ma im  stworzyć

Nowele polskie 
w ięzyku litewskim

ff) M O S K W A  (PAP). W  ks ię­
garniach L ite w sk ie j SRR uka­
zał się zbiór nowel po lskich w  
języku litew sk im . Z b ió r ten za­
w iera  26 nowel k lasyków  li te ­
ra tu ry  po lsk ie j oraz pisarzy 
współczesnych.

#
Na ekranach k in  lite w sk ich  w  

obwodach zamieszkałych przez 
ludność polską w yśw ie tlane są 
f i lm y  radzieckie w  dubbingu 
polskim . M. in . w  obwodzie w i­
leńskim * w yśw ie tlane są w  dub­
bingu po lsk im  f ilm y  — „H o jne  
la to “ , „One m ają ojczyznę“  i 
„M łodość św iata“ .

W ierb łow sk i s tw ie rdz ił, że u - 
tworzenie podkom is ji rozb ro je ­
n iow e j świadczy, iż w ie le 
państw  stoi na stanow isku po­
rozum ienia i nie chce rezygno­
wać z m ożliwości decyzji, k tó re  
prowadzą do rozw iązań w  du­
chu m iędzynarodow ej współ -  
pracy i  kom prom isu.

Następnie m ówca podkreślił, 
że podkom isja ma pewne osiąg­
nięcia, chociaż w  sprawach 
m niejsze j wagi. Osiągnięcia te 
wskazują, że należy kon tynuo  -  
wać w y s iłk i celem uzgodnienia 
wspólnego p lanu w  dziedzinie 
zakazu b ro n i atom owej i  red uk ­
c ji zbrojeń.

Delegacja polska —  pow ie­
dział w icem in is te r W ie rb łow sk i 
— podtrzym uje  w  dalszym cią­
gu swoje stanowisko, że w n io  -  
sek zaw arty  w  poprawkach 
przedstaw ionych K o m is ji Po -  
lityczne j przez Zw iązek Ra -  
dziecki prowadzić może na -  
prawdę do rozw iązania prob le­
m u energ ii atom owej i  do re ­
d u k c ji zbrojeń.

Dlatego, zdaniem delegacji 
po lskie j, na jpoważnie jszym  bra­
k iem  w  w yn ikach prac podko­
m is ji jest to, że n ie  przedsta­
w iono K o m is ji Po lityczne j pro-

up rzyw ile jow aną pozycję, a tym  
samym m ożliwość w yko rzysta ­
nia te j pozycji przeciwko innym  
państwom.

W niosek radziecki, w iążąc w  
jedną całość zagadnienie zaka­
zu b ro n i atomowej, redukcję  
zbro jeń w  dziedzinie b ro n i k la ­
sycznych i kon tro lę , staw ia 
sprawę rea ln ie  i  k o n s tru k ty w ­
nie.

D ru g i is to tny  postula t, k tó ry
niestety nie został p rzy ję ty  przez 
podkom isję, to postu la t reduk­
c ji zbro jeń w ie lk ich  m ocarstw  
o 1/3. W  m yśl p ropozycji ra ­
dzieckich, w ie lk ie  m ocarstwa 
w in n y  dokonać te j re d u kc ji w  
ciągu roku  od c h w ili powzięcia 
decyzji przez Zgromadzenie 
Ogólne.

Zagadnienia zakazu b ron i ato­
m owej, ja k  rów nież red ukc ji 
zbro jeń i  s ił zbro jnych, są p ro ­
blemem, k tó ry  wym aga szcze­
gólnego opracowania. Dlatego 

' też delegacja polska popiera 
! ideę u tw orzen ia je dn o lite j ko - 
| m is ji do spraw energ ii atomo­
w e j i  b ro n i klasycznych, k tó ra

go opracowania problem ów. 
Propozycje przedstaw ione przez 
pana Jessupa w  jego .zrew ido­
wanej rezo luc ji z dn ia 14 g ru d ­
n ia  1951 byna jm n ie j nie odpo­
w iada ją  tym  w arunkom . D la ­
tego też delegacja polska uw a­
ża, że jedyn ie  przy jęc ie  popra­
w ek radzieckich stworzy kon­
kre tne  podstawy dla przyszłych 
prac kom is ji.

(d) P A R Y Ż (PAP). 14 bm.
w  K o m is ji P o lityczne j Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ toczyła się 
V. dalszym ciągu dyskusja nad 
pro jektem  rezo luc ji trzech m o­
carstw  w  spraw ie „regulow ania , 
ograniczenia i zrównoważonej 
red ukc ji zbrojeń i  wszystkich 
s ił zb ro jnych“  oraz nad po­
p raw kam i zgłoszonymi do tego 
p ro je k tu  przez delegację ZSRR.

Delegat S tanów Zjednoczo­
nych, Jessup, przedstaw ił k o ­
m is ji p ro je k t rezo luc ji trzech 
m ocarstw  w  zrew idow anej fo r­
mie. S tw ie rdz ił on, że autorzy 
p ro je k tu  w n ieś li doń zm iany 
zgodnie z porozum ieniem  osią­
gn ię tym  w  podkom is ji w  spra­
w ie  n iek tó rych  punk tów  rezo­
lu c ji. Po przytoczeniu poprawek 
dotyczących ogólnych s fo rm u­
łow ań i n iek tó rych  drugorzęd­
nych punk tów  p ro je k tu  rezo­
lu c ji Jessup zapewniał jakoby

będzie opracowywać szczegóło- i delegacje USA, W. B ry ta n ii i 
we propozycje. Prace te jednak j F ra n c ji uw zg lędn iły  życzenie 
wym agają udzia łu  ja k  n a jw ię k - j ZSRR. Jednakże Jessup sam 

pozycji, k tó re  by obejm ow ały ! sze.i liczby państw. D latego też i przyznał, że pu n k ty  te dotyczą
1 -    —• 1  3  1  1_______: _ i  _  i n o l o - ż i r  1 A • -3  i  t c  :    1  '    _ _ _ _ _ J  

Ud/iflł pastorów 
szwedzkich w walce 

o pokój
(f) S Z TO K H O LM  (PAP). K o n ­

gres O brońców Pokoju państw 
>ółnócnych, k tó ry  zakończył 
liedawr.o obrady w  Sztokhol- 
nie og łosił apel do duchownych 
wszystkich k ra jów , w zyw ając 
ch do zdecydowanej a k c ji w 
ibronie pokoju.

L iczn i pastorzy szwedzcy, w  
ym  pastorzy E r ik  A rb in  ze 
Sztokholmu i  K a r l Svandegord 

Upsali ośw iadczyli, że swe 
lajbliższe kazania świąteczne 
»oświęcą zadaniom w a lk i o 
itrw a len ie  pokoju.

bezwzględny zakaz b ron i ato­
m owej i  u s ta liły  ścisłą k o n tro ­
lę w ykonyw an ia  tego zakazui 
Podkom isja n ie  przedstaw iła, 
niestety, konkre tnych  rSzolucji 
i  p ro je k tó w  rozbrojeniowych.

B y łoby  w ięc błędem przece­
niać osiągnięcia podkom is ji i 
uważać w y n ik  ich prac za w ie l­
k i  k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  po­
rozum ienia m ocarstw  w  dzie­
dzinie ząkazu b ro n i atomowej, 
re d u kc ji zbrojeń i  m iędzynaro­
dowego bezpieczeństwa. N ic też 
sy tuac ji nie zm ienia przedłożo­
ny  13 grudn ia wniosek trzech 
m ocarstw . T rudno  dostrzec w  
n im  duże zm iany, o k tó rych  m ó­
w ił delegat USA — Jessup. 
W niosek trzech m ocarstw  pow ­
tarza w szystkie zasadnicze pun­
k ty  poprzedniego wniosku, a za­
tem  nie pow in ien być p rzy ję ty  
przez kom isję, jako  w ytyczna 
prac fiow ej ko m is ji dla spraw 
energii atom owej i  b ron i k la ­
sycznych.

Z rew idow any tekst rezo luc ji 
am erykańskie j w  dalszym ciągu 
pom ija  zagadnienie zakazu b ro­
n i atomowej.

należy rów nież zrealizować ideę | różnic zdań w  sprawach drugo 
powszechnej kon fe ren c ji rozbro- j rzędnych i  że główne rozbież- 
je n io w e j; k tó ra  za jm ie się ty m i j ności dotyczące samej isto ty 
tak  w ażnym i problem am i. j dyskutowanego zagadnienia —

W  przem ów ieniu swym  w ska - J pozostały, 
załem na b ra k i i  n iedociągnię- j Jessup raz jeszcze p o tw ie r-
cia w  w yn ikach  prac p o d k o m i- ! ( , , , 0  . . .sji. Byłoby jednak niesłusznej Uhradv ¡Specfainej Knmisił
rezygnować z dalszych w y s i ł - ; • *
ków  dla  osiągnięcia porozum ie- j 
n ia i dalszego szukania w spó ł- j 
nych zaleceń, k tó re  m og łyby I

dzil, że podstawą p ro jek tu  re ­
zo luc ji trzech m ocarstw  jest 
osław iony „p lan  Barucha“ , k tó ­
ry  absolutnie nie ma na celu 
faktycznego zakazu b ron i ato­
m ow e“  i ustalenia k o n tro li nad 
wykonaniem  tego zakazu.

Po przem ówieniu delegata 
Peru, które  m ia ło  tak  ogólny 
charakter, że nawet przew odni­
czący kom is ji zmuązony b y ł je 
przerwać, zabrał głos delegat 
B elg ii, potem B razy lii.

Delegaci Izrae la  i  Ira k u  w  
swych k ró tk ic h  przem ówieniach 
nie  o k re ś lili w  istocie rzeczy 
§wego pu nk tu  w idzenia na zre­
w idow any p ro je k t rezo lucji 
„trzech “ .

Przedstaw icie l S y r ii E l K hou- 
r i  ośw iadczył, że w  istocie rze­
czy stanowiska obu stron nie 
zm ien iły  się. Jeśli n ie  nastąpi 
m iędzy czterema w ie lk im i m o­
carstw am i ca łkow ite  porozum ie­
n ie  w  te j spraw ie — żadna p ro ­
pozycja nie będzie m ia ła  zna­
czenia. Trzeba — kon tynuow a ł 
delegat s y ry js k i — aby przed­
staw icie le czterech m ocarstw  
ponownie spo tka li się w  pod­
kom is ji i  opracow ali p ro je k t 
rezo lucji, zaw iera jący w szystkie 
punk ty , co do k tó rych  osiągnię­
to porozum ienie oraz spis tych 
punktów , co do k tó rych  poro­
zum ienia nie osiągnięto. Spis 
punk tów  uzgodnionych w in ien  
być przekazany kom is ji do 
spraw  energ ii atom owej i zbro­
jeń klasycznych z tym , aby ko­
m is ja  postarała się opracować 
uzgodnioną propozycję

Delegat s y ry js k i dodał je d ­
nakże, że jest to  jedyn ie  jego 
życzenie, a n ie  fo rm a lna  p ro ­
pozycja.

Nola Egiptu 
do W. Brytanii

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z K a iru  
donoszą, że m in is ters tw o spraw 
zagranicznych E giptu ogłosiło 
tekst noty, złożonej w  ambasa­
dzie b ry ty js k ie j w  Kairze, w  
spraw ie odwołania z Londynu 
ambasadora egipskiego.

Nota stw ierdza, że od 16 paź­
dziern ika br. rząd egipski p ro ­
testu je nieustannie przeciwko 
bestialstwom  i niezliczonym  
aktom  agresji, dokonywanym  
co dzień przez w o jska angielskie 
w  s tre fie  K ana łu  Sueskiego w o­
bec ludności i  w ładz egipskich 
oraz przeciw ko szkodom w y ­
rządzanym  egipskiem u m ieniu 
p ryw atnem u i  publicznem u.

Ażeby w yraz ić  pro test prze­
c iw ko  ty m  b ru ta ln ym  aktom 
gw ałtu , rząd egipski postanow ił 
odwołać swego ambasadora z

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie , ogło­
szonym dnia 15 grudn ia w  Phe- 
n jan ie  donosi, że oddzia ły a r­
m ii ludow ej w  ścisłym  współ­
dzia łan iu  z ochotn ikam i ch iń­
sk im i prowadzą w a lk i z nacie­
ra jącym  nieprzyjacie lem  na po­
przednich pozycjach, zadając 
in te rw entom  am erykańsko-an- 
g ie lsk im  i  w ojskom  lisynp ianow - 
sk im  s tra ty  w  ludziach 1 sprzę­
cie.

Na zachód od Jonczonu oraz 
na północ od Czolwonu i Jangu 
n iep rzy jac ie l p rzy  poparciu a r­
ty le r ii,  czołgów i  lo tn ic tw a , po­
de jm ow ał k ilk a k ro tn ie  a tak i 
przeciwko wzgórzom, u trzym y­
w anym  przez wojska ludowe. 
Napotkawszy na potężny opór 
oddziałów a rm ii ludowej, n ie ­
przy jac ie l cofną ł się w  popło­
chu. zostawiając na po lu w a lk i 
przeszło 400 zabitych oraz w ie ­
le sprzętu.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i

m olotów  nieprzyjacie lskich, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom bar­
dowaniu i ostrze liw aniu z b ro­
n i pokładow ej ludności c y w il­
nej na wschodnim  i zachodnim  
wybrzeżu.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje z Phenjanu: W  
dniach 12 i  13 grudn ia grupy 
am erykańskich samolotów od­
rzutow ych dokonały zb rodn i­
czych na lo tów  na dzielnice m ie­
szkalne w  Phenjanie.

W  rezultacie bom bardowania 
i Obstrzału zniszczonych zostało 
35 baraków ; około 60 osób w  
te j liczb ie  28 dzieci zostało za­
b itych  i rannych.

12 bm. w  po łudn iow ej części 
Phenjanu sam oloty am erykań­
skie zrzuc iły  k ilk a  bomb na 
szpital cyw iln y , w  k tó rym  zna j­
dow ały się kob ie ty  i  dzieci. 
Szpita l został zniszczony. Z g i­
nęło 20 osób. P irac i am erykań­
scy zbom bardow ali rów nież o-

śpecja lne oddzia ły strzelców 1 ko lice Phenjanu.

Cyniczne pogróżki Jessupa 
piid adresem państw arabskich

(a) PARYŻ (PAP). Deiegat 
am erykański na V I sesję Zgro­
madzenia Ogólnego TTZ - -  Jes­
sup ośw iadczył na kon fe renc ji 
prasowej, że Stany Z jednoczo­
ne są niezadowolone z pawścią- 
gliwego stanowiska A rabów  
wobec propozycji czterech mo­
carstw  w  spraw ie utworzenia 
dowództwa Środkowego Wscho­
du. Mówca dodał, że Stany 
Zjednoczone „gotowe są dołożyć 
znacznych starań, aby prze­
zwyciężyć tę inerc ję  A rabów ".

Odpowiadając na pytanie, ja ­
k ie  środki uważa za na jsku­
teczniejsze dla w yw arc ia  naci­
sku na k ra je  arabskie, Jessup 
oświadczył, że is tn ie je  wiele 
problem ów, k tó re  A rabow ie  
chcie liby rozwiązać przy pomo­
cy O rgan izacji Narodów Z jed ­
noczonych. Jednakże Stany 
Zjednoczone m ają  w  te j o rgan i­
zacji dostateczne w p ływ y , aby

zmusić inne k ra je  do liczenia 
się z głosem USA. K ra je  arab­
skie — pow iedzia ł Jessup — nie 
pow inny lekceważyć te j oko­
liczności.

Oświadczenie 
sekretarza generalnego 

Ligi A ra b sk ie j
(a) PAR YŻ (PAP). Sekretarz 

generalny L ig i A rabsk ie j — 
Azzam Pasza oświadczył, że de­
legaci k ra jó w  arabskich w  ONZ 
nie będą rozpa tryw a li propo­
zyc ji m ocarstw  zachodnich w  
spraw ie izw . „obrony Środko­
wego Wschodu“ . Azzam Pasza 
dodał, że przede wszystkim  w in ­
ny  być uwzględnione aspiracje 
narodowe Arabów  i  że k ra je  
arabskie pow inny we wszyst­
k ich  dziedzinach korzystać z ta­
k ich  samych praw  ja k  - inne 
kra je .

Delegacja \D D  składa sprawozdanie 
ze swych wystąpień w 0 \Z

(f) B E R L IN  (PAP). 15 g rud-
Londynu i  po lec ił m u powrócić br. członkow ie delegacji
niezw łocznie do K a iru . j NRD, w iceprem ierzy Bolz i

W  zakończeniu nota s tw ie r- ! Nus^h k fe- nadburm istrz  Ebert 
, . . . i  sekretarz stanu Ackerm anti,

dza, ze rząd egipski zastrzega z łoży li rządow i NRD sprawoz- 
sobie prawo domagania się od- j dania ze swych w ystąp ień na 
szkodowania za szkody m atę- | posiedzeniu K o m is ji P o litycz-
ria lne  wyrządzone w  stre fie  | — -------
K ana łu  Sueskiego przez agre­
sywną działalność w o jsk  an­
gie lskich oraz praw o poczyna­
nia  tak ich  k ro kó w  ja k ie  uzna 
za stosowne w  zw iązku z da l­
szym rozw ojem  wydarzeń.

ne j Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. Po w ysłuchaniu spra­
wozdania, p rem ie r G rotew ohl 
w y ra z ił członkom delegacji po­
dziękowanie rządy za w y jaś­
nien ie stanowiska narodu n ie ­
m ieckiego na fo rum  ONZ.

narodu niem ieckiego i jest n ie ­
m ożliwa do przyjęcia , albow iem  
sam fa k t wniesienia sprawy 
Niem iec do rozpatrzenia przez

W ydnlenie korespondenta 
Reutera z Iranu

(a) P A R Y Ż (PAP). Jak poda­
je  agencja France Presse. w ła ­
dze irańskie  zażadały od kore­
spondenta agencji Reutera — 
Leopolda Herm ana, aby opuścił 
te ry to r iu m  Iranu  na jpóźnie j 15 
g rudn ia  br.

Politycznej 0 \Z
_ _ - (d) P A R Y Ż  (PAP). Na p ią t-  | mleć, czego nie z ro b ili autorzy

stać się podstawą program u | kow ym  posiedzeniu Specja lne j [ rezo luc ji trzech m ocarstw . W 
prac na przyszłość. Należy szu- i K o m is ji Polityczne j ONZ toczy- | rzeczyw istości jednak „no w a“  
kac w  dalszym ciągu tego ro - j ła się w  dalszym ciągu dyskusja | rezo lucja nie służy interesom 
dzaju decyzji, k tó re  naprawdę | nad rezolucją trzech m ocarstw  
prowadzić mogą do konkre tnych  j zachodnich w  spraw ie u tw o- 
rozw iązań zarówno w  dziedzi- ] rżenia tzw . m iędzynarodowej 
n ie  zakazu b ron i atom owej, ja k  i kom is ji d la zbadania w a run -
i w  dziedzinie b ro n i klasycz- i ków  przeprowadzenia w  N iem - | Zgromadzenie Ogólne jest 
nych. | czech w yborów . | sprzeczny z K a rtą  NZ i poro-

Usłyszeiiśm y tu  od delegata | Dotychczasowe przem ówienia I zum ieniam i, zaw artym i przez 
S yrii, iż należy kontyrfuować delegatów Zw iązku Radzieckie- : cztery mocarstwa, 
w y s iłk i w  k ie ru n ku  osiągnięcia i g0, Polski i szeregu innych 1 Następnie delegat Szwecji 
porozum ienia i rozw iązania te- państw, ja k  również przedsta- j zgłosił jeszcze jeden p ro je k t re-

w ic ie li NRD w ykazały, że na­
ród n iem iecki gorąco pragnie 
zjednoczenia N iem iec na demo­
kra tycznych i pokojowych pod­
stawach. N ie mogąc pominąć 
m ilczeniem  tego faktu , b lok  an- 
g lo -am erykańsk i uc iek ł się na 
posiedzeniu p ią tkow ym  do no­
wego m anewru. Z jego in ic ja ­
ty w y  — ja k  tw ie rdzą w ku lu a ­
rach ONZ — delegacje B razy lii,

go kluczowego zagadnienia, 
przed k tó rym  stoją Narody 
Zjednoczone. W ysuną ł on su­
gestię, abv kom is ja  nasza po­
d ję ła  taką decyzję, k tó ra  by u - 
m oż liw iła  dalsze prowadzenie

Zakaz b ron i atomowej — po- j rozpoczętych prac. Słowa jego 
w iedział mówca — stw orzy łby i wskazały na nadzieję, k tó rą  ży- 
podstawę porozum ienia we i w i w ie lu  przedstaw icie li zebra- 
wszystkich innych dziedzinach, j nych przy tym  stole, że zo- 
dotyczących sprawy pokoju i i stanie znalezione konkre tne roz- 
bezpieczeństwa m iędzynarodo- I w iązanie tak na odcinku żaka- j B o liw ii, K o lum b ii, K uby  i U ru -
wego. T y lk o  ci, k tó rzy  żyw ią  i zu bron i atomowej, ja k  i  reduk-
agresywne plany, k tó rzy  chcie li 
by zaskoczyć inne k ra je  ptakiem  
.atomowym, mogą zwalczać za­
kaz. T y lk o  te mocarstwa, które  
pragną wykorzystać okres tw o ­
rzenia k o n tro li przed w prow a­
dzeniem zakazu — dla dalszego 
przedłużenia wyścigu zbrojeń, 
wysuwają problem  k o n tro li na 
pierwsze m iejsce i czynią z nie­
go centra lne zagadnienie całe­
go planu. In s ty tu c ia  k o n tro li w

c ji innych broni.
Wszyscy zgadzamy się na to. 

że należy u tw orzyć nową ko ­
m isję dla spraw energ ii atomo­
w ej i bron i klasycznych. K o m i­
sja ta w inna kontynuow ać kon ­
kre tne  prace, rozpoczęte na o- 
becnej sesji. K om isja  ta w inna

gw a ju  zgłosiły nowy p ro je k t 
rezo luc ji, zalecający w ybór p ię­
cioosobowej kom is ji, k tóra w y ­
jecha łaby do N iem iec i p o in fo r­
mowała następnie ONZ o moż­
liwości zjednoczenia N iem iec w 
drodze nieskrępowanych i ta j­
nych wyborów.

Rezolucja k ra jó w  A m e ryk i
otrzym ać jasne i konkre tne w y - j Łac ińsk ie j pragnie w yw ołać 
tyczne, ale z d rug ie j strony nie j wrażenie, jakoby je j autorzy 
pow inn iśm y je j w iązać rąk, by uw zg lędn ili dążenia narodu nie- 
nie un iem ożliw ić  je j n a le ży te -1 m ieckiego do zjednoczenia N ie-

zo lucji, k tó ra  wzywa cztery 
m ocarstwa okupacyjne, aby na 
bazie wzajemnego porozum ienia 
i wspóln ie z przedstaw icie lam i 
narodu niem ieckiego stw orzy ły  
w a run k i niezbędne dla przepro­
wadzenia w yborów  ogólnonie- 
m ieckich.

P ro jek t ten uw zględnia jąc 
stanowisko b loku anglo-am ery- 
kańskiego, przew iduje, że ONZ, 
po przekonaniu sie o is tn ien iu  
w a runków  um ożliw ia jących 
przeprowadzenie w yborów , za­
proponuje swe usług i w  celu 
zagwarantowania wo lnych w y ­
borów, a w szczególności w y ­
znaczy w tym  celu neutra lną 
kom is ję  międzynarodową.

Po przem ówieniu delegatów 
Salwadoru, F ilip in  i Kuby. k tó ­
rzy poparli p ro je k t rezo luc ji 
państw A m eryk i Łacińsk ie j, po­
siedzenie kom is ji zostało odro­
czone

Zwiększone żądania USA 
w y w o łu ją  

niezadowolenie 
kół rządzących Belgii
(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa do­

nosi, że tzw. „a t la n ty c k i k o m i­
te t m ędrców“  pod k ie ro w n ic ­
twem  H a rrim ana opracował 
p lan zwiększenia zbro jeń k ra ­
jó w  Europy zachodniej. P lan 
ten przew idu je  wzrost w yd a t­
ków  na zbro jen ia  w  B e lg ii o 
50 proc., w  N o rw eg ii o 40 proc., 
w  D a n ii o 40 proc. Również in ­
ne k ra je  Europy zachodniej 
m a ją  — w  m yśl zaleceń H a r­
rim ana — zwiększyć znacznie 
swe budżety wojskowe.

Prasa zaznacza, że zalecenia 
kom ite tu  H arrim ana w yw o ła ­
ły  niezadowolenie nawet w  ko ­
łach rządowych państw  E uro­
py zachodniej.

Z B rukse li donoszą, że rząd 
be lg ijsk i zakom unikow ał o f i­
c ja ln ie  H a rrim anow i, iż nie 
p rzy jm ie  jego zaleceń. M iędzy 
ambasadorem USA w  B rukse li 
a rządem be lg ijsk im  toczą się 
rozm owy, w  w yn iku  których 
rząd be lg ijsk i — ja k  pisze p ra ­
sa francuska — na jp raw dopo­
dobnie j poda się 'do dym is ji. 

D ziennik „C om bat“  s tw ie r-

Przemysłowcy Trizonii żądają 
przymusowego werbunku 
do nowego Wehrmachtu

(d) B E R L IN  (PAP). Jak do- | dać należy jeszcze w iele fo r -  
nosi ADN , magnaci ciężkiego \ mac.ii technicznych i  zaopatrze- 
przem ysłu N adren ii i  Zagłębia ! n iowych, tak  że ty lk o  wojska
R uhry  zażądali w  swym orga­
nie prasowym  „In d u s tr ie k u r ie r“ 
„przym usowego w erbunku m ło­
dzieży zachodnio-niem ieckie j do 
na jem nej a rm ii E isenhowera“ .

„N iem ieck i kon tyngent wojsk 
a rm ii europejskie j — pisze 
dziennik — składać się będzie 
z 12-tu d yw iz ji, do k tó rych  do-

lądowe liczyć będą 300 tysięcy 
żołnierzy. Ponadto uwzględnić 
jeszcze należy lądową obsługę 
lo tn ic tw a  oraz oddzia ły obrony 
wybrzeża. Stwarza to koniecz­
ność wydania ustawy o obo­
w iązku służby wo jskow ej, albo­
w iem  n igdy nie po tra fim y stwo­
rzyć ta k ie j na jem nej a rm ii na 
zasadach dobrowolności“ .

W i a d o m o ś c i  s p o r t o we
H okejow a reprę^entaefa Polski 

wygrywa ze Śląskiem  8 : 4
K A T O W IC E '. M ecz tre n in g o w y  

m ię d z y  re p re z e n ta c ją  P o ls k i a re ­
p re z e n ta c ją  Ś ląska, ro z e g ra n y  w  so­
botę  w ie czo re m  na T o rk a c ie , za - 
k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  r rn re z e n -  
ta c j i  P o ls k i 8:4 (0:1, 5:1, 3:Ź).

b y l i  ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik ie m , 
je d y n ie  w  I I  te r c j i  n ie  m o g li sp ro ­
s tać a ta ko m  re p re z e n ta c ji.

B ra m k i d la  z w yc ię zcó w  u z y s k a li: 
Jeżak 3. L e w a c k i 2, W ró b e l I ,  P a lu s  
i N o w a k  po 1; d la  Ś ląska : M ase ł-

R ep re ze n tac ja  P o ls k i g ra ła  na i ko , H a n z lik , P oles i  T ro ja n o w s k i 
ogó ł s łabo. Ś lązacy w  I  i I I I  te r c j i  po 1. J

D rugi dzień przedolim pijskiego tu rn ie ju  
pięściarskiego w G dańsku

G D A Ń S K . W  d ru g im  d n iu  p rz e d ­
o lim p ijs k ie g o  tu rn ie ju  p ię śc ia rsk ie g o  
uzyskan o  n as tę pu jące  w y n ik i :

W  m usze j K a sp e rcza k  (G w .) w y ­
g ra ! z F ra n cza k ie m  (G w .), Kaszuba 
(K o l.)  w y g ra ł p rzez, tk o . w  I  r .  z 
J u s tk ą  (C W K S ); w  k o g u c ie j D ro  -  
gosz (S ta l) w y p u n k to w a ł R o z p le r - 
sk iego  (G w .). G u m o w s k i (G w  ) w y ­
g ra ł z W o jn a ro w s k im  (S ta ł) w  I r. 
p rzez t k o . ; w  p ió rk o w e j Iz y d o re z y k  
(Sp.) w y g ra ł z F ry d ry c h e m  (S ta i), 
S oczew ińsk t (C W K S ) w y g ra ! 7. M oc-

dza: „B e lg ia  nie Jest jedynym  ^ emv <g w .>: w  . le k k ie j B rz e z iń s k i 
kra jem , k tó ry  się skarży. To ' *’
samo czynią wszystkie małe 
k ra je , k tó re  kom ite t H a rrim a ­
na chce obciążyć no w ym i w y ­
da tkam i“ .

Kronika (hplninatyrzna
W  dn iu  14 bm. przyby) do 

W arszawy nowom ianowany Po­
seł Nadzwyczajny i M in is te r 
Pełnomocny A rge n tyny  Pan 
A rtu ro  Leonelo Ludueńa.

(G w .)' w y g ra ł w a lk o w e re m  z W a lu - 
gą (Og.), k tó re g o  le k a rz  n ie  d op u ­
ś c ił do W a tk i, P ek XI (G w .) w y g ra ł 
z W y ty k 5em (K o l.) ,  w  le k k o p ó łś re d - 
n ie j Ś c iga ła  (W ł.) poko n a ) K a f lo w  -

sk iego  (G w .), a S a d ow sk i (K o l.)  z w y ­
c ię ż y ł P io tro w s k ie m u  (G w .)

W  p ó łś re d n ie j K ra w c z y k  (G w .) 
w y g ra ł z K a z im ie rc z a k ie m  (S ta l) 
i G rz y w o c z  XI (G ó rn .) z J ę d rz e jc z y - 
k ie m  (W ł.) ; w  le k k o ś re d n ie j B u cz ­
k o w s k i (B u d .) W y g ra ł W a lkow e rem  
z Lechem  (G w .), a W o jtk o w ia k  
(S ta l) p o k o n a ł Pisza (Gw.).

W  ś re d n ie j G ło w a c k i (G w .) z w y ­
c ię ż y ł na p u n k ty  K u c h a rs k ie g o  
(F lo ta ), C z a p liń s k i (O W K S ) w y g ra ł 
w a lk o w e re m  z D am p ce m  (U n ia ); w  
P ó łc ię ż k ie j G lo n ka  (F lo ta ) w y g ra ł 
z W o lc ie c h o w s k im  (U n ia ). F ra n e k  
(O W K S ) p o k o n a ł na p u n k ty  U rb a ­
now icza  (G w .) i w  c ię ż k ie j S tec 
(O W K S ) p o k o n a ł W ę g rz y n ia k a  (K o l.) ,

Ostatnie partie  
m istrzostw szachowych ZSRR

(ObsY. w ł.) . w d o g ry w k a c h  od­
łożo n ych  p a r t i i  o s ta tn ie j ru n d y  
szachow ych  m is trz o s tw  ZSRR A ro - 
n :n z re m is o w a ł ze S m ys łow e m , K o* 
p y łó w  w y g ra ł z S im ag in em  a B o n - 
d a re w s k i z B ro n s z ta jn e m  bez w zn a ­
w ia n ia  g ry  z g o d z ili s ię  na rem is.

O stateczna k o le jn o ś ć  m ie js c  p rz e d ­
s ta w ia  s ie  n a s te n u ia c o : K a ra ś . —

12 p u n k tó w , H e lle r  i P e tro s ja n  -  
po 11,5, S m ys ło w  — 11, B o t w in n ik  
— 10, A w e rb a c h , B ro n s z ta jn  i  T a j-  
m a no w  — po 9,5, A ro n in  i  F lo h r  — 
po 9, K o p y ło w  — 8,5, B o n d a re w s k l 
i K o to w  — po 8. S im a g in  — 7.5, 
L ip n ic k i  1 M o is ie je w  — po 6,5, N o - 
w o t ie ln o w  — 3, T ie rp u g o w  — % 
Dunkty-

#
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W  opa rc iu  o d ysku s ję  ogó lnona rodow ą  
Sejm  U s taw odaw czy  w yko n a  swe 

h is to ryczn e  zadan ie— u c h la l i  K o n s ty tu c ję
P o lsk i L u d o w e j

Streszczenie p rzem ów ien ia  w icem arszałka B arc ikow skiego
W ysoki Sejm ie!
W dniu 4 lutego 1952 r. ka ­

dencja Sejmu Ustawodawczego, 
zgodnie z art. 6 Ustawy K on­
s ty tu cy jn e j z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustro ju  i zakresie dzia­
ła n ia  najwyższych organów 
Rzeczypospolitej Polskie j dobie­
ga końca.

Do zakresu jego działania, jak  
w yn ika  z art. 3 tejże Ustawy 
K on sty tu cy jne j, poza ustawo­
dawstwem, kon tro lą  dzia ła lno­
ści Rządu i ustalaniem  zasadni­
czego k ie run ku  p o lity k i pań­
stwa oraz in nym i ko n s ty tu cy j­
n y m i czynnościami, należy 
uchwalenie K on s ty tu c ji Rzeczy­
pospo lite j Polskie j, czyli uchwa­
len ie  podstawowych norm  no­
wego ustro ju  społecznego i pań­
stwowego, jego s tru k tu ry ,, dzia­
ła lności organów w ładzy pań­
stwow ej, zarządu państwowego, 
w ym ia ru  spraw iedliwości, praw  
obywate lskich itp.

Zdajem y sobie wszyscy spra­
wę z doniosłości tego aktu kon­
stytucy jnego dla Polski Ludo­
w e j — będzie to bowiem p ie rw ­
sze podsumowanie i u trw a len ie  
w ie lk ich  zdobyczy rew o lu cy j­
nych mas pracujących naszego 
k ra ju  w okresie powojennym , 
w  okresie budowania na g ru ­
zach burżuazyjne j Polski pań­
stwa nowego socjalistycznego 
typu , pierwszy generalny plan 
rozw oju  Rzeczypospolitej na 
szerokiej, o tw a rte j przez W ie l­
ką Rewolucję Październikową, 
drodze do socjalizmu, pierwsza 
dekla rac ja  konstytucy jna pań­
stwa polskiego wobec całego 
świata, stwierdzająca, że stanę­
liśm y niewzruszenie na drodze 
postępu i pokoju i należym y do 
rodziny państw socjalistycznych. 
Tote? Ustawa K onstytucy jna z 
dn ia 26 maja br. o tryb ie  przy­
gotowania i uchwalenia K on ­
s ty tu c ji Po lski Ludow ej pod­
kreśla we wstępie, że K onsty ­
tuc ja  ta będzie m iała w ie lk ie  
znaczenie dla umocnienia i roz­
w o ju  osiągnięć narodu polskie­
go. budującego socjalizm, dla 
dalszego zespolenia narodu oraz 
.d la u trw a len ia  niepodległości i 
suwerenności państwa.

Mówca przypom niał następ­
nie, że tzw. „M a ła  K onsty tuc ja “ , 
uchwalona przez Sejm Ustawo­
dawczy w dn. 19.11 1947 r., obej­
m u je  zaledwie część norm kon­
stytucy jnych. Konieczną zatem 
i  p ilną  rzeczą stało się uchwa­
lenie nowej K onsty tuc ji.

O lbrzym ie przem iany — ciąg­
ną ł dale j wicemarszałek B ar- 
c ikow sk i — ja k ie  zaszły w Pol­
sce Ludowej, w je j ustro ju  po­
litycznym , gospodarczym i spo­
łecznym w organizacji tereno­
wych organów jedno lite j w ła ­
dzy państwowej i w innych 
dziedzinach, pow inny znaleźć 
swoje odzwierciedlenie w  no­
w e j K onsty tuc ji.

Od 7 praw ie la t władza w 
Polsce Ludowej jest w rękach 
stanowiącego o sobie ludu p ra­
cującego, biorącego bezpośred­
n i udział w rządzeniu kra jem  
na każdym odcinku życia pań­
stwowego. W ychow uje się no­
wą inte ligencję, pochodzącą z 
robo tn ików  i chłopów, k tó re j 
znaczna już  ilość zajm uje sta­
nowiska państwowe i społeczne, 
z likw idow any został analfabe­
tyzm . a kadry byłych analfabe­
tów  zaczynaią żywo intereso­
wać się sprawam i społecznymi, 
cbok k tórych przechodziły daw ­
n ie j zupełnie obojętnie; w y ra ­
sta i dojrzewa nowa młodzież, 
wychowana w ustro ju  ludo­
w ym , biorąca udział w życiu 
po litycznym ; coraz czynniejsza

jest politycznie, pracująca ko­
bieta polska. W społeczeństwie 
naszym, m im o oporu wrogich 
elementów, rozw ija  się w sze­
rok ich masach coraz większe 
zaufanie i  przyw iązanie do u- 
s tro ju , do gospodarki planowej, 
do siły  Polski Ludow ej, do m ię­
dzynarodowego stanowiska pań­
stwa.

Zacieśnia się coraz bardziej 
sojusz m iędzy robo tn ik iem  i 
pracującym  chłopem. O bywatel 
Polski Ludowej, świadomy ro ­
zwoju swego k ra ju  i biorący 
udzia ł w  rządzeniu nim , nie 
może się nie interesować tym . 
co stanowi o jego dalszym lo ­
sie. o przyszłości jego państwa,
0 warunkach jego bytu i bytu 
dalszych pokoleń. N ie może on 
nie interesować się organizacją 
ustro ju  najwyższych i tereno­
wych organów władzy, cen tra l­
nych i terenowych organów ad­
m in is tra c ji państwowej, w ym ia ­
rem spraw iedliwości, prawam i 
obyw ate lskim i, każdą ins ty tuc ją  
publiczną, każdym urządzeniem, 
tw orzonym  jego wolą, jego 
środkam i, przez jego pracę i u - 
dzial w  rządzeniu. Toteż nale­
ży podkreślić, że pro jektu  K on­
s ty tu c ji społeczeństwo oczeku­
je z w ie lk im  zainteresowaniem, 
iakiego dotąd nie znał nasz k ra j. 
W  ustro ju  burżuazyjnym  ma­
sy ludowe nie ty lk o  by ły  odsu­
nięte od spraw państwowych, 
ale i same pozostawały obojęt­
ne dla odgórnych m an ipu lac ji 
lub  nawet zmian organ izacyj­
nych w  terenie — nie b ra ły  bo­
w iem  w  nich żadnego udziału, 
by ły  jedynie obiektem  zarządu 
państwowego, trzym anym  na 
odpowiednim  dystansie od pa­
nów i w ładców, k ie ru jących na­
wą państwową, przedmiotem 
samowoli urzędn ików  adm in i­
stracyjnych.

Dziś, kiedy zarówno władzę 
zwierzchnią, jak i terenową, 
sprawuje lud pracujący, dziś, 
k iedy obalona została oparta na 
oszustwie i przemocy władza 
burżuazji nad o lbrzym ią w ię k ­
szością ludności — dziś zainte­
resowanie w łasnym i sprawami, 
w łasnym  aparatem państwo­
wym . w łasnym w ym iarem  spra­
w iedliwości, w łasnym i praw a­
m i obyw ate lskim i, jest samo 
przez się zrozumiałe.

Toteż Ustawa Konstytucy jna 
z dnia 26 maja br.. nadajac do­
niosłe znaczenie pracy nad p ro ­
jektem  K on sty tu c ji i pragnąc 
stworzyć najlepsze gwarancje 

Jej doskonałości, aby nie przeo­
czyć ja k ichko lw iek  praw  i in ­
teresów mas pracujących oraz 
aby dać możność wypowiedze­
nia się ja k  najszerszym rzeszom 
społeczeństwa. powierza K o ­
m isję K onstytucy jną przewod­
n ic tw u G łowy Państwa i w p ro ­
wadza do nie j nie ty lk o  posłów 
sejmowych, ale i czołowych 
przedstaw icie li organizacji po­
litycznych. zawodowych i spo­
łecznych. tudzież przedstaw icie­
li nauki, k u ltu ry  i sztuki fart. 3). 
Niezależnie od tego Kom isja 
K onstytucy jna i je j podkomisje 
mogą zapraszać do udziału w

1 swych pracach obywate li, k tó ­
rzy odznaczyli się działa’ nośrią

i oaństwowa lub spo’ eczna, łak 
| "ównież w yb itnych specjalistów 
j fart- 4 ust. 2)
\ Nadto, co jest najistotniejsze, 
¡art. 5 i 6 cytowanej Ustawy 

K onsty tucy jne j z 26 maja br. 
| orzew'du;ą. że wstępny pro jekt 
! K ons ty tuc ji Polski Ludowej, o 
1 oraeowanv przez Kom isie Kon 
| stytucyjną. zostanie poddany o 
i gólnonarodowej dyskusji, w k tó - 
re i obywatele zgłoszą swoie po­
praw ki. wnioski i uwagi i do­

piero na podstawie tych wnio- j 
sków, poprawek i uwag K o m i­
sja K onstytucy jna opracuje o ; 
stateczny p ro jek t K on s ty tu c ji i 
.Poiski Ludow ej i przedstaw i go 1 
Sejm owi Ustawodawczemu.

Żadne państwo burżuazyjne ' 
nie zna te j nowej, m ożliw e j je ­
dynie w ustro ju  typu socjali 
stycznego in s tv tu c ji w spó łtw o­
rzenia przez cały zainteresowa­
ny lud, swej narodowej Konsty 
tuc ii. Dyskusje takie odbyły się 
zarówno w Zw iązku Radziec j 
k im , ja k  i w. państwach demo i 
k ra c ji ludowej, k tóre wprowa- j 
dz iły  nowe konstytucje. Należy 
przy tym  podkreślić, że jak wy j 
kazało doświadczenie ZSRR w ! 
związku z przygotowaniem  Kon. 
s ty tu c ji Zw iązku Radzieckiego, i 
k tó rą  naród radziecki nazwał | 
im ien iem  le i in ic ja to ra  i tw ó r- : 
cy — Józefa Stalina, ogólnona- ! 
rodowa dyskusja nad projektem  
K on s ty tu c ji odegrała o lbrzym ia 
rolę. W dyskusji te j. któ ra  trw a ­
ła około 5 miesięcy, w zię ły  u- i 
dział najszersze masy ludu pra j 
cującego. P ro jek t K on s ty tu c ji j 
b y ł om awiany przez robotn ików , j 
chłopów i  in te ligencje  na tys ią ­
cach zebrań. Szereg wnioskowe 
poprawek i  uw'ag ludzi pracy 
przy ję ła  Kom isja K on s ty tu cy j­
na, a Józef S talin, omawiając 
popraw ki i uzupełnienia, zgło­
szone przez obyw ate li w toku 
obrad całego narodu nad p ro­
jektem . ocenił wysoce pozytyw 
nie w y n ik i dyskusji.

Równie doniosłe znaczenie 
będzie m iała n iew ą tp liw ie  ogól­
nonarodowa dyskusja nad pro 
jektem  K onsty tuc ji Po lski L u ­
dowej. A by dyskusja jednak 
spełniła swoje zadania, aby sta­
ła się ona potężna m anifestacją 

.s iły  i jedności narodu w walce 
o budowę podstaw' socjalizmu, 
musi ona potrw ać parę m iesię­
cy.

Tymczasem — m ów ił dalej 
wicemarszałek B arc ikow ski — 
zbliża się ustanowiony orzez a rt 
6 Ustawy K onsty tucy jne j z dnia 
26 maja br. te rm in  zgłoszenia 
ostatecznego pro jek tu  opracowa­
nej K ons ty tuc ji, co powinno na 
stąpić na jda le j w  dn iu 31 grud 
nia br.

Zdając sobie spraw'e z w ie l­
k ie j doniosłości publicznei dy ­
skusji tego pro jektu , z koniecz­
ności szczegółowego je j om ówie­
nia na całym  obszarze Rze­
czypospolite!. z konieczności do 
tarcia do każdej n iem al kom ór 
k i społecznej, do każdego za 
k ładu pracy i przyciągnięcia do 
ie.i opracowania W ielom iliono­
wych mas ludzi pracy, co w y 
magaioby co na jm n ie j 3 miesie 
cy — te rm in  wyznaczony przez 
powyższą Ustaw'ę K onsty tucy j 
ną okazał się niewystarczający 
Zachodzi więc konieczność prze. 
dłużenia te rm inu opracowania 
przez Kom isje K onsty tucy jna  i 
przedstaw ienia Sejm owi Usta 
wodawczemu na podstawie wv 
n ików  dyskusji — ostatecznego 
pro jek tu  K onsty tuc ji.

Przedłużenie kadencji um ożli­
w i Sejm ow i Ustawodawczemu 
wykonanie w oparciu o dysku 
się ogólnonarodowa iego naczel 
nego, historycznego zadania — 
uchwalenie nowei K ons ty tuc ji 
Polski Ludowej, u trw a la iace i i 
zabezpieczającej zdobycze poi 
skich robotn ików  pracującego 
chłopstwa, in te ligenc ji i rze 
m ieśiników. W im ieniu K o m i­
sji K onsty tucy jne j mówca sk ła ­
da wniosek o uchwalenie orzez 
W ysoki Sejm Ustawy K onsty­
tucy jne j o zmianie term inu o- 
nracowania pro jektu  K onsty­
tu c ji i przedłużeniu kadencji 
Sejmu Ustawodawczego. (Tekst 
ustawy podajemy na str. 1-ej).

81 tysięry chłopów 
premiowano 

za osiągnięcia 
w hodowli bydła

(f) W całym  k ra ju  zakończono 
już  prem iowanie ro ln ikó w  — ; 
za osiągnięcia w  hodow li bydła, j 
P rem e  pieniężne' w wysokości 
od 150 do 250 zł w raz z dyp lo - 
m am i uznania i lis ta m i po­
chw alnym i — św iadectwam i 
wysokich k w a lif ik a c ji hodew- j 
lanych — otrzym ało około 81 ! 
tys. ro ln ików .

Prem ie przyznawano na za­
sadzie U chw ały Rady M in i­
strów z września br. Uchwała j 
ta m ia ła na celu zachęceni? 
chłopów do rozw ijan ia  hodow li 
bydła, była wyrazem  uznania | 
rządu dla dotychczasowych ho- I 
do w lanych osiągnięć chłopów i ] 
podkreślała wagę. jaką rząd j 
przyw iązu je do rozw oju hodow­
li  bydła.

Uspraw rrenie uruanśzacji 
produkcji w przeitnsle 

bu do uy maszyn
(f) 15 bm. w W arszawie £a- i 

kończyła się 2-dniowa ogólno­
k ra jow a  konferencja naukowo- i 
techniczna zorganizowana przez I 
SiMP, w  spraw ie przygotowań 
organizacyjnych do uruchom ię- | 
nia nowej p ro du kc ji w  przem y- i 
śle budowy maszyn. Udział w ! 
kon fe renc ji wzięło około 6001 
pracow ników  fab ryk  przem ysłu j 
ciężkiego.

Na kon ferencji podkreślano, 
że na obecnym etapie rozw oju 
naszego przem ysłu dużym u- 
sprawnieniem  przy wprowadza- | 
n iu  nowoczesnej technolog ii j 
jest utworzenie w  zakładach 
pracy. odrębnych stanowisk 
g łównych i  oddziałowych tech­
nologów.

D yskutanci om ów ili szeroko 
zasady nowej organizacji p ro ­
dukcji. G łów nym  zadaniem 
technologów będzie przygoto­
wanie odpowiedniego podziału- 
pracy, by proces p rodukcy jny  
rozłożony został na na jbardzie j 
proste elem enty procesu tech­
nologicznego, co u ła tw i i u- 
sprawni k ie row anie produkcją.

Organizacje p ro du kc ji polep­
szy również dalsza typ izacja  
polegająca na ujednolicen iu w y ­
konywanych czynności, m. in. 
przez szersze niż dotąd stoso­
wanie metody inż. Kowalowa. 
U spraw ni to pracą i zapewni 
wzrost wydajności.

Nowy numer 
„Ziela parlii“

Ukazał się grudn iow y numer 
miesięcznika „Życie  P a rtii" , i 
k tó ry  zawiera następujące a rty ­
ku ły :

W ładysław Dw orakow ski — .
0  dalszy wzrost aktywności o r­
ganizacji pa rty jnych

Jerzy Gutrnan — Uporządko­
wanie gospodarki pa rty jn e j — 
sprówą polityczną.

Celina Budzyńska — Z do­
świadczeń trzech konferencji 
party jnych.

Petroneia W aszkiewicz — 
Wzmocnić pracę p a rty jn o -p o li­
tyczną i pa rty jn o  - organiza­
cyjną

Stanisław  M ogolski — Nie 
wolno spoczywać na laurach 

Jan Cyganek — Dwie organ i­
zacje pa rty jne  — dwa style 
pracy

Zenon Rezler — Czego n a u -j 
czyta nas konferencja 

Anie la M ariańska — Robot- | 
• nic« przyszli na wieś.

Eugeniusz N aw rocki — O ! 
ag t.ac.ii zespołowej.

M Kuźniecow — Ulepszyć) 
p rak tykę  przeprowadzania ze- j 
brań pa rty jnych

Adam Konecki — W niewoli 
frazesu

Ins trukc ja  KC PZPR w spra- 
; wie uzupełniającej ko n tra k ta c ji
1 trzody chlewnej na miesiąc 
i grudzień 1951 r. oraz n a lk w a r -  
I ta i 1952 r

Wszystkie siły dla pełnego wykonania 
planu rocznego przez nasze hutnictwo

H utn ic tw o  nasze w ykona ło  , 
pian trz y le tn i w ciągu dwóch 
ia t i dziesięciu miesięcy.

W n iektórych dziedzinach 
hu tn ic tw o  znacznie przekro- | 
czyło pian pierwszego roku p la­
nu 6-letniegc, oraz wykonało 
plan I półrocza 1951 r W I I I  
kw arta le  bieżącego roku h u tn i­
ctwo nie w ykona ło swych za- | 
dań — plan nie został zrea li- | 
żowany W lipcu, sierpn iu i j 
wrześniu produkcja surów ki i ! 
stali nie wyrastała tak, ja k  to i 
było przewidziane w planie.

Poważne braki w pracy 
wydziałów wielkopiecowych 

i stalowni
Analizy, dokonane na ogólno- j 

kra jow ych  naradach s ta low n i- , 
ków i w ie lkop iecow nikow  ! 
s tw ie rdz iły  poważne b rak i w ; 
pracy w ydzia łów  w ielkopieco- I 
wych i stalowni.. B rak i te pole- j 
gaty na tym , że zaniedbano i 
opracowania in s tru k c ji dla p ro - ' 
cesów technologicznych, że pro­
wadzenie w ie lk ich  pieców i pie- ' 
ców m artenowskich w w ie lu  !• 
wypadkach było oparte ty lko  
na osobistym doświadczeniu ! 
n ie licznej grupy doświadczo­
nych fachowców. Nie szkolono 
załóg w ielkopiecow ych, nie 
uczono lub niedostatecznie 
uczono robo tn ików  obsługi uno- 
wocześnionych lub całkiem  no- ; 
■woczesnych agregatów

Nie pomyślano o tym , aby 
przystosować organizację pra­
cy podstawowych w ydzia łów  | 
p rodukcyjnych i pomocniczych | 
do wymagań coraz wyższych j 
planpw Praca nie jest jeszcze i 
dotychczas zorganizowana tak, 
aby odbywała się ściśle wediug j 
harm onogram ów, zapew nia ją­
cych ciągłą pracę na wszyśt- | 
k ich stanowiskach, biorących i 
udział w cyk lu  p rodukcy jnym  j

D yrektorzy, g łówni inzyn iero- : 
wie i k ie row n icy  wydzia łów  j 
p rodukcy jnych za mało zw ra- [ 
cali uwagi na to, by piany 
dzienne by ły  doprowadzone do 
miejsca pracy i ab.y by ły  syste­
matycznie w ykonyw ane

Niew łaściwa organizacja dzia­
łów głównego mechanika i 
głównego energetyka hut, nie­
w łaściwe nieraz p lanowanie re­
montów, brak dyscyp liny re­
m ontowej i jakościowo często ! 
niedostateczne wykonanie re­
m ontów powodowały, że urzą­
dzenia p rodukcyjne szybko się 
zużywały i aw arie stały się zbyt 
częstym zjaw iskiem , dającym 
duże stra ty  produkcyjne. A 
przecież sprawnie, term inow o i 
wysoko — jakościowo przepro­
wadzone rem onty — to zapew­
nienie ciągłości p rodukc ji, je j 
stały wzrost i zapewnienie bez­
pieczeństwa pracy.

inż. Ignacy Roreido
d y re k to r  n a cze ln y  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  P rz e m y s łu  H u tn ic z e g o

D yrekcje  hu t ustawicznie 
skarżą się na brak s iły  robo­
czej, ale bardzo mało zrob iły  
w dziedzinie m ałej i średniej 
m echanizacji — tak, by na 
skutek zmechanizowania cięż­
kich prac zwolnioną siłę robo­
czą przerzucić tam, gdzie je j 
brak

Niedostateczna ilość stałych 
si! roboczych jest także w 
znacznej mierze spowodowana 
n iew łaściw ym  podejściem do 
zagadnienia płac na hutach. W 
bardzo w ie lu  zakładach procent 
norm owanych prac jest n iedu­
ży. a w hu tn ic tw ie  jako całości, 
nie przekracza pięćdziesięciu 
k ilk u  procent. W te j sy tuac ji 
system płac nie zawsze odgry­
wa rolę czynnika działającego 
pobudzająco na podnoszenie 
wydajności pracy.

H u tn ic tw o  .jest przemysłem, 
w k tó rym  prfeważa praca cią­
gła. Taki system pracy wym a­
ga bardzo w ysokie j dyscyp liny 
pracy, dlatego n ieuspraw ied li­
wiona absencja oraz stosunkowo 
wysoka płynność kadr w p ływ a 
ujem nie na wykonanie planów, 
oraz na utrzym an ie  stałe j zało- ! 
gi o wysokich k lasyfikac jach  !

W ypadki, że w ie lk ie  piece -są ! 
źle ładowane, i niepełne, zda- j 
rzają się dość często, a stąd — | 
ich n ierów nom ierny bieg, duże 
wahania p ro du kc ji dziennej i I 
często niedostateczna jakość su- j 
row ki.

B rak m ob ilizac ji k ie ro w n i- ; 
ctwa i załóg sta low ni do rów - j 
nom iernej pracy w  ciągu ca­
łego miesiąca, częste łam anie | 
dyscyp liny rem ontowej, powo- i 
du ją  nagły spadek p ro du kc ji w i 
pierwszej dekadzie i wzmożoną i 
pracę sta low ni w  osta tn ie j de­
kadzie miesiąca. Te zygzaki i 
k rzyw e j p rodukc ji są przyczyną 
złego w ykorzystan ia  maszyn i 
pieców.

O pełne w yko rzys tan ie  
maszyn i agregatów

Na skutek wym ienionych w y ­
żej przyczyn nasze w ie lk ie  p ie­
ce, piece m artenowskie i w a l­
cownie są jeszcze nieraz żle 
wykorzystane i posiadają po­
ważne rezerwy. Przez w yko rzy ­
stanie tych rezerw można by 
znacznie podnieść produkcje 
surów ki i stali, oraz wyrobów  
walcowanych.

Duży w p ływ  na n iew ykonanie ! 
planu w I I I  kw a rta le  br. m ia ły  
opóźnienia dostaw nowych, 
względnie uzupełniających u- 
rządzeń inw estycy jnych, oraz 
opóźnienia w pracach p ro je k ­
towych. Poważną w inę ponosi '

tu ta j k ie row n ic tw o  przem ysłu j 
hutniczego, k tó re  nie otoczyło | 
dostateczną opieką nowobudu- 
jących się ob iektów  i nie czu- ! 
wało nad te rm inow ą dostawą 
maszyn i urządzeń.

W idzim y, że lista niedociąg­
nięć jest duża. Sporo w iny za 
ta k i stan ponosi adm in is trac ja  \ 
hutnicza, a w  szczególności \ 
C entra lny Zarząd, k tó ry  za sła­
bo w a łczył o dyscyplinę tech­
nologiczną, za mało kon tro lo - ' 
wał, czy i ja k  są w ykonyw ane 
wydawane przezeń zarządzenia 
i ins trukc je .

Doświadczenie wykazało, że \ 
w k ry tycznym  I I I  kw arta le , a 
nawet już  pod koniec I I  k w a r­
ta łu  b.r. k iedy zaczęły się zary­
sowywać pierwsze trudności, I 
adm in is trac ja  hutnicza b iern ie  i 
się do nich odniosła i praw ie 
nic nie rob iła , aby je  przełamać. 
Dopiero dzięki pracy uśw iada­
m ia jące j i m ob ilizacy jne j, roz- '■ 
w in ię te j przez wszystkie pod­
stawowe organizacje pa rty jne  ; 
hut, dzięki sięgnięciu do n ie - i 
wykorzystanych rezerw i śród- i 
ków, produkcja  zaczęła stopnio- : 
wo rosnąć.

W codziennej walce t  trudn o - 1 
ściami coraz lepie j w ykonu ją  
piany dzienne załogi w ie lk ich  
pieców i m artenów.

Początki popraw y
W październiku br. plan p ro­

d u k c ji su rów ki został w ykona - j 
ny. P rodukcja  ta była wyższa ] 
o 11 procent od wrześniowej i 
o b lisko 7,5 procent od p roduk­
c ji w  tym  samym miesiącu ro ­
ku ubiegłego. W listopadzie br. 
produkcja  dzienna utrzym ała | 
się na tym  samym poziomie co 
w październiku. Podobnie ; 
przedstaw ia się wytwórczość i 
stali. W październiku br. w zro­
sła ona w porów naniu z wrześ- j 
niem  o 14.2 procent i  o 18 p ro - ) 
cent w porów naniu z tym  sa­
m ym  miesiącem roku ubiegłego. 
W  listopadzie br. dzienna p ro - | 
dukcja  sta li u trzym ała się na | 
tym  samym poziomie, co w  paź- ] 
dziern iku.

W y n ik i pracy hu t w  p ie rw - j 
szych dwóch miesiącach czw ar- ! 
tego kw a rta łu  świadczą, że j 
główne trudności zostały prze­
łamane.

Nie można jednak tw ierdzić, 
iż trudności zostały usunięte w  ! 
sposób trw a ły  i że nie wystąp ią : 
one jeszcze na te j lu b  inne j hu ­
cie. Podkreślić tu należy, że nie ' 
wszystkie hu ty  z jednakow ym  j 
skutkiem  zwalczały trudności. I

Jeśli załogi w ie lk ich  pieców i 
takich hut. ja k  hu ty  „P o k ó j“ , I

„Kościuszko“ , im . F. Dzierżyń­
skiego — osiągnęły poważne 
sukcesy w  codzienne j. walce o 
plan, to na przykład załoga 
w ielkopiecow a hu ty „B ob rek“  
pozostała daleko w  ty le , m imo, 
że w  październiku i listopadzie 
b.r. p rodukcja  wzrosła w  po­
rów naniu  z wrześniem.

Najpoważniejsze osiągnięcia w  
p ro du kc ji s ta li w  październiku 
i listopadzie br. bezsprzecznie 
m ia ły  załogi s ta low n i h u ty  „P o­
k ó j“ , „Kościuszko“ , oraz „B a to ­
ry “ , k tó re  w yko na ły  ju ż  roczne 
piany p ro du kc ji stali. We wszy­
stk ich innych hutach również 
notu jem y sta ły wzrost p roduk­
cji.

Duży postęp w  pracy i w  w y ­
konaniu planów dziennych 1 
miesięcznych jz rob iły  załogi sta­
low n i hut ltn. 1-go M aja i im. 
•J Stalina. Natom iast takie  h u ­
ty  ja k  „B ob rek“ , „Częstocho­
w a“ , „O strow iec“  — nie prze­
zwyciężyły jeszcze trudności do 
końca. K ie row n ic tw a  tych hut 
pow inny postawić na porządku 
dziennym m obilizację x wszyst­
k ich środków i s ił w  k ie run ku  
wykonania planów w grudn iu, 
muszą wypowiedzieć zdecydo­
waną w aikę i z likw idow ać 
wszelkie n ieorzew idywane po­
stoje agregatów, łamiące plany 
dzienne, musza dobić się r y t ­
micznego w ykonyw ania  tych 
planów.

Nie w olno  zadowolić się 
osiągn iętym  —  

trzeba iść naprzód
W ykonanie planu p ro du kcy j­

nego przez w ie lk ie  piece i sta- 
lowmie w październiku i lis to ­
padzie br. świadczy o tym , że 
jakko lw iek  cẑ ęśę stra t p roduk­
cyjnych. poniesionych w  I I I  
kw arta le  b r została nadrobio­
na. to jednak oełne w ykona­
nie planu produkcyjnego na rok 
1951 zależy od praćy tych w y ­
działów w  g rudn iu  — aż do 
ostatniego jego dnia. Is tn ie ją  
konkretne m ożliwości wykona -  
nia planu rocznego.

W tym  celu jednak nie wolno 
zadowolić sie tym . co zostało 
osiągnięte, lecz trzeba m o b ili­
zować w ie lkopiecow nikow , sta- 
low n ików  i jca icow ników  z 
w iększym  niż dotychczas napię­
ciem.

Trzeba, aby dyrekcje  h u t i  
k ie row n ic tw a w ydzia łów  p ro ­
dukcyjnych szybko i sprawnie 
usuwaiy wszelkie przeszkody w  
produkcji, aby w  oparciu o p ra ­
cę organizacji pa rty jnych  stale 
wzm agały — z dnia na dzień — 
m obilizację: aby rady zakłado­
we i adm in istracje  hut w ięk ­
szą opieką otaczały przodow ni­
ków  pracy i ruch współzawod­
nictwa.

III nnlionow osob na odczytach o ZSRR 
17 milionów widzów na filmach radzieckich

Itnponu gry b Inns Mirsiara pogtyb en a przyjaźni po'sko-radzieri>iej

szło 10 m iln. osób. 

Uczestnicy ostatnich

(f) Na posiedzeniu Rady Na- | szało odczyty, re fera ty, prze- 
czelnej Towarzystwa P rzy jaźn i prowadzało pogadanki', organ i- 
Polsko-Radzieckiej, k tó re  odby- | zowało wieczornice i zebrania w 
to sie ostatnio w Warszawie. | zakładach pracy, klubach, świe- 
wiceprzewodniczący Zarządu j tlicach i szkołach w mieście i 
G łównego TPPR poseł Juszkie- i na wsi. W ysłuchało ich prze­
wieź w yg łos ił referat o prze- 1 
biegu i w yn ikach Miesiąca po­
głębienia przy jaźn i po lsko-ra­
dzieckiej.

Według o rien tacyjnych da­
nych w przygotowaniach i o r­
ganizacji imprez Miesiąca wzię­
ło udział przeszło 55 tys akty,- 
w is tów  z różnych w arstw  spo- j Na 28 tys. im prez artystycz- 
łeezjiyoh Obok klasv robo tn i- : nych różnego rodzaju przybyło

nrzeszło 4 m ilion y  ludzi. W y­
świetlane w  ramach Festiwalu

przeszło 600 prac, a w k o n ku r­
sach czyteln iczych uczestniczyło 
ponad 74 tys. osób. Dowodem 
rosnącego zrozumienia przodu­
jącej ro li nauk i i techn ik i Ra­
dzieckie j, było  powstanie w 
czasie trw an ia  Miesiąca 3.524 
nowych kursów  języka rosyj
skiego. na k tó rych  łącznie z po- i dzieckiego.

Udzia ł w  im prezach M ie ­
siąca 10-osobowej delegacji
W O KS-u. występy znakom i­
tych artys tów  i sportowców ra ­
dzieckich p rzyczyn iły  się d® 
dalszego zacieśnienia więzów 
przy jaźn i, łączących naród po l­
ski z narodam i Zw iązku Ra­

czek do ZSRR, zorganizowa- przednio is tn ie jącym i kursam i
nych przez Towarzystw o w y ­
głaszali po powrocie odczyty, 
których wysłuchało przeszło 11 
tys. osób.

Miesiąc pogłębienia p rzy jaźn i

tecznych Obok klasy robotni 
Cżej, k tóra jak  w ubiegłych la­
tach przodowała w akcjach 
Miesiąca, przeszło 14 tys. na­
uczycieli. ponad półtora tysiąca 
inżynierów , techników , pracow­
n ików  naukowych i ponad 2 
tys. prelegentów Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej — w yg ła - l polsko

uczy sie przeszło 108 tys osób. j Dolsko_radzieckie i -  kończy
Punktem  ku lm ina cy jn ym  M ie- ; w iceprzewodniczący Zarządu 

siąca by ł obchód 34 rocznicy | G łównego TPPR — by ł po- 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo- tężną m anifestacją przy jaźn i 
lu c ji Październikowej. j do narodów Zw iązku Radziec-

O serdecznym przyw iązaniu i j kiego i m iłości dla chorążego 
•miłości polskiego świata pracy ) obozu pokoju — W ielk iego

film y  radzieckie oglądało przd- wej ludzkości — Lenina i S ta­
do genia lnych wodzów postępo- Stalina, b y ł gorącym poparciem

szło 17 m Tionów w idzów i r  ^  lu<j ik .osci —. Tenina i S ta- . naszeg0 narodu dla słusznej po­szło u  m .nonow w idzów im a m ów ią m. m. setki lis tów  . , .  T , ,  ,
Do ju ry  konkursu na wiersz I do TPPR napisanych przez i 1 . ą d P  k  Ludów, ..],
lub pieśń na tem at przy jaźn i i uczestników wycieczek chłopów po ,ty k l °Parte .' na p rzy jaźn i z

radzieckie j w p łynę ło  I do Poronina. i naszym sojusznnuem -  ZSRR.

Księga o szkole bohaterstwa*)
(W s p o m n ie n ia  o lu d z ia ch  i bo jaeh K P F )

K im  są autorzy „W spomnień 
z pola w a lk i"?  Jest ich w ielu 
Są to uczestnicy tych wa lk — 
kom uniści polscy

Komunistyczna- Partia Pol­
ski była partią  nielegalną, na 
którą bez przerwy spadały 
ciosy dzikiego te rro ru  burżu-i- 
zyjnych rządów Każdy stra jk , 
każde święto robotnicze, każ­
da akcja polityczna i ekono­
miczna związana była z maso­
w ym i aresztami, to rtu ram i, sal­
w a m i' Jednym z głównych ce­
lów  dzikiego te rro ru  burżua­
z ji było  oderwanie KPP od mas 
pracujących, stłum ienie je j gło­
su, zepchnięcie je j na daleki 
margines życia kra ju .

Bohatersko odpierała KPP cio­
sy krwawego te rro ru  H artow a­
li się je j ludzie, stawali się za­
wodowym i rew olucjonistam i, 
oddanymi na śmierć i życie 
pięknej spraw ie w olne j, so­
cja listycznej O jczyzny, p ięk­
nej spraw ie wyzwolenia klasy 
robotniczej i mas pracujących 
'iie  zważając na te rro r, KPP 
nieustannie stawała na czele 
■nas pracujących, organizując 
je do w a lk i i przewodząc im 
w tych walkach Do ro li awan­
gardy klasy robotniczej i mas 
pracujących dorosła KPP w bo­
jach klasowych, uzbraja jąc się

•) „K P P  — W sp o m nie n ia  z pola 
v a lk i"  -  la k  b rz m i ty tu ł  zb io ru  
wspom nień z d z ia ła ln o śc i K o m u n i-  
tyc z n e ! P a r t i i  P o lsk i. Z b ió r , p rz y ­

g o tow any przez W y d z ia ł H is to r ii 
P a r t i i K C  P ZP R . ukaże się w k ró tc e  
na p ó łk a c h  ks ię g a rs k ic h  Z b ió r 
u k a z u je  się n ak ła d em  w y d  „K s ią ż ­
ką i W ie d z a " w  postaci 355-stron i- 
cowego to m u , w yda n e go  w  p ię k n e j 
szacie g ra f ic z n e j.

w naukę ienin izm u na ba ryka­
dach w a lk i klasowej.

We wstępie do „W spomnień 
z. pola w a lk i"  czytamy, że ksią­
żka ta stanowi ty lk o  „luźny 
zbiór wspomnień, które obra­
zują poszczególne fragm enty 
bohaterskich zmagań mas p ra­
cujących Polski pod przewo­
dem KPP. oddzielne epizody z 
pracy samej p a rtii i sy lw e tk i 
n iektórych je j działaczy“ K sią­
żka więc daleko nie ogarnia 
całokształtu dorobku K om u­
nistycznej P a rtii Polski. Od­
twarza jedyn ie poszczególne je j 
fragm enty A le ile w tych frag­
mentach jest wspaniałego roz­
machu rew olucyjnego! Ile  bo­
haterskie j w a lk i, ile  głębokiego 
związku z masami! Jest więc 
KPP na czele „K om ite tu  21“ w 
Zagłębiu, na czele w łókn iarzy  
łódzkich, tram w a ja rzy w a r­
szawskich. na czele nędzy A n ­
nopola i gó rn ików  prowadzą­
cych s tra jk  głodowy w podzie­
miach okupowanej kopalni. Jest 
KPP na czele walczących w 
K rako w ie  i we Lw ow ie, jest 
wśród walczących Polaków w 
H iszpanii i we F rancji, jest w 
w ięzieniach i w Berezie K a r­
tusk ie j, na wsi b ia ło rusk ie j i 
ukra ińsk ie j, są kom uniści po l­
scy na barykadach Warszawy.

Opisy tych w a lk zawarte we 
„W spom nieniach z pola w a lk i"  
— to nie ty lk o  przedm iot ch lu ­
by narodu polskiego. To także 
źródło rewolucyjnego natchnie­
nia, hartu , żelaznej w o li zw y­
cięstwa dla setek tysięcy par­
ty jnych , a także bezparty jnych 
budowniczych socjalizmu w na­
szym kra ju . Tym  bardziej, że 
książka nie ty lk o  opowiada o 
walkach, ale także — i to jest 

•szczególnie cenne — oddaje at­
mosferę iaka panowała w  sze­

regach KPP, atmosferę głębo­
k ie j ideowości, bezkom prom i- 
sowości w walce z wrogiem, bo­
haterstwa i ofiarności, bojowoś- 
ci i hartu . bezwzględnego od­
dania spraw ie Polski, sprawie 
mas pracujących, spraw ie ko­
m unizmu, m iłości do ZSRR i 
Stalina. Z tego źródła budow­
niczowie Poiski Ludowej czer­
pią i czerpać będą siiy i wzory 
w dzisiejszej pracy i walce.

❖- \
„W spom nienia z pola w a lk i"  

ukazują kom unistów  polskich 
w codziennej ich walce. W idzi­
my ich w stra jkach, w demon­
stracjach, w akcjach, w obliczu 
lu f, sądów i krat. W idzim y ich 
jako dowódców walk maso­
wych, pełnych poczucia odpo­
wiedzialności za sprawą robot­
niczą, za k ra j. I w łaśnie d late­
go oni — jedyn i — wskazywali 
drogę w a lk i o władzę i o sojusz 
z ZSRR.

„Można różnie m ierzyć doro­
bek KPP — m ów ił na Kongre­
sie Zjednoczeniowym  tow a­
rzysz B ierut. — Można go m ie­
rzyć liczbą wychowanych przez 
nią o fia rnych rew olucjonistów , 
liczbą kierowanych orzez nią 
s tra jków  i dem onstracji, stop­
niem spopularyzowania przez nią 
wśród polskich mas pracujących 
m arks izm u-len in izm u, stopniem 
m ob ilizac ji szerokich mas do 
w a lk i z bu rżuazy jnym i rząda­
m i głodu i te rroru , A le  nie­
przem ija jącą zasługą KPP jest 
przede wszystkim  to. że m o b ili­
zowała polską klasę robotniczą 
do w a lk i o władzę oraz. że 
wzywała i m obilizowała do 
przym ierza z ZSRR jako na j­
ważniejszej ręko jm i postępu 
i niepodległości Polski".

W spaniałą ilus trac ją  tych 
słów tow. B ieruta są „W spom ­
nien ia z pola w a lk i“ . Nie było

ta k ie j akc ji, nie by ło  tak ie j 
w a lk i, w toku i na przykładzie 
k tó re j KPP nie wskazywałaby 
masom, że drogą wyzwolenia 
iest droga rew olucyjne j w a lk i 
o władzę mas pracujących — 
o dykta tu rę  pro le taria tu . Nie 
byio tak ie j sprawy, k tó re j KPP 
nie wiąz.ałaby z wa lką o przy- 
szość i szczęście Poiski i w o- 
bronie ojczyzny socjalizm u — 
ZSRR Od pierwszych do ostat­
nich dni swej działalności n ie ­
ustannie KPP głosiła podstawo­
wą prawdę rewolucyjnego p ro ­
le ta ria tu  — prawdę o władzy 
mas pracujących.

W spominając dni powstania 
KPRP w grudn iu  1918 roku 
tow. Z O krę t pisze: „G rudzień 
m ia ł się stać miesiącem zjed­
noczenia S D K P iL  i P P S-Lew i- 
•cy Na razie w rza ł ferment, re­
w o lucy jny wśród robotników. 
We wszystkich fabrykach, na 
masówkach, na zebraniach w 
związkach zawodowych, m ię­
dzy sobą w domu, przygodnie 
na u licy — toczyły się wśród 
robotn ików  zacięte dyskusje. 
Czy zachować ustró j k a p ita li­
styczny, czy też pójść za przy­
kładem  robotn ików  rosyjskich?

Robotnicy S D K P iL  i PPS-Le- 
w icy opow iadali się za rew o­
lu c ją “ .

I w łaśnie to „opow iadanie się 
za rew oluc ją " byio p la tfo rm ą 
zjednoczenia i powstania KPRP.

„W  pierwszych dniach g rud­
nia 1918 roku — wspomina da­
le j tow. O kręt — Zarząd G łów ­
ny S D K P iL  oraz CKR' PPS-Le- 
w icy ogłosiły wspólną dekla ra­
cję. w k tó re j zapowiadały swo­
je zjednoczenie na rew o lucy j­
nej in ternacjonalistycznej p la t­
form ie m arksizm u w walce o 
Republikę Rad i dykta tu rę  
p ro le ta ria tu  w Polsce".

Od pierwszych dn i is tn ien ia

KPRP w ychow yw ała masy 
pracujące w duchu m iłości do 
pierwszego państwa rob o tn i­
ków  i chłopów — do rew olu­
cy jne j Rosji.

V/ g rudn iu  1918 r. przybywa 
do Warszawy delegacja ra ­
dzieckiego Czerwonego K rz y ­
ża, na k tó re j czele stai zamor­
dowany następnie przez zbi­
rów Piłsudskiego. w yb itny  
przywódca polskie j klasy ro­
botniczej B ron is ław  W esołow­
ski Gdy delegacja przybyła  do 
Warszawy na rozkaz P iłsud­
skiego zaaresztowano ją w hote­
lu „B r iih lo w s k im “ KPRP wez­
wała p ro le ta ria t Warszawy do 
obrony delegacji. Zwołała wiec 
na Plac Saski.

„N igdy  nie zapomnę — pisze 
tow. L. M arek — imponującego 
w idoku Rozległy Plac Saski 
jest szczelnie zapełniony; rów ­
nież boczne ulice są zajęte przez 
dem onstrantów

...Ustaw iają się sztandary... 
Przygotowano główną m ów n i­
cę... Równocześnie... przema­
w ia ją  na bocznych ulicach in ­
ni mówcy, trzym ani przez de­

m onstran tów  na ram ionach".
Wiec zakończył się potężna 

demonstracją pod gmachem 
hotelu. Sześciu robotn ików  po­
legło tego dnia od ku l żandar­
m erii Piłsudskiego.

A u to r wspomina również 
dni prowokacyjnego m ordu do­
konanego przez b ia łogw ardz i­
stów pod osłoną reżimu P ił­
sudskiego na ambasadorze 
Zw iązku Radzieckiego w W ar­
szawie P iotrze W ojkow ie. Byio 
to w czerwcu 1927 roku

„K o m ite t W arszawski KPP 
w yda ł natychm iast odezwę do 
p ro le ta ria tu  W arszawy wzy­
wającą do protestu przeciwko 
dokonanemu zamachowi". Na­
stępnego dnia po zbrodniczym 
zamachu „ze wszystkich dz ie l­
nic ciągnęły od rana tłu m y  ro ­
bo tn ików  i postępowej in te li­
gencji pracującej, by pożegnać 
przedstaw iciela państwa so­
cjalistycznego. W ten sposób ro ­
botnicza Warszawa na wez­

wanie KPP w yraz iła  swe obu­
rzenie i potępienie dla spraw ­
ców zamachu i insp ira to rów  ie­
go — reakcji po lskie j i  rządu 
reakcyjnego“ .

*
Można m ierzyć dorobek KPP 

liczbą i rew olucyjnym  cha rak­
terem kierowanych przez nią 
s tra jkó w  i wa lk masowych. t

Dużo m ateria łu  . dostarcza­
ją w  te j dziedzinie „W spom nie­
nia z pola w a łk i“ . Chociażby 
wspomnienie tow. I. Św ierka o 
w ie lk ich  stra jkach na Śląsku, 
kierow anych przez „Kom ite t. 21“ 
pod przewodem KPP i je j dzia­
łacza tow. W ieczorka A lbo 
wspomnienie tow  Skrzypka o 
stra jkach  tram w a ja rzy  w ar­
szawskich. tow  Z. K ra tk o  o 
s tra jku  w W iln ie  w 1929 r.,
tow. P ieczyńskiej o s tra jku  
łódzkim  1928 roku. wspomnie­
nia z w a lk  krakow skich  i lw o w ­
skich w 1936 roku, wspom nie­
nia z marszów głodowych ch ło­
pów w Rzeszowskism, z czarne­
go s tra jku  na kopaln i „Ś ląsk", z 
b lisko  czteromiesięcznego s tra j­
ku okupacyjnego w Łodzi

Można różnie m ierzyć doro­
bek KPP A le tu chcemy się 
szerzej zatrzymać nad jedną 
ty lk o  m iarą, a m ianow icie tą. 
k tórą tow. B ie ru t okreś lił „ lic z ­
ba wychowanych przez nią 
o fia rnych rew oluc jon is tów " We 
„W soom nieniach z pola w a lk i" 
spotykam y ty lko  n iew ielka ilość 
nazwisk spośród tysięcy im ion 
bohaterskich bo jow ników  — 
członków KPP.

Na ostatnich stronicach ks ią­
żki tow  F Łęczycki pisze o po ­
ległych bo jow nikach KPP i 
K Z M P :

„W ym ien ić  ich wszystkich 
choćby z nazwiska jest niepo­
dobieństwem, albowiem szli | 
ja k  kam ienie rzucone na sza­
niec. bo im ię ich — legion 
Przemocy wroga przeciwsta­
w ili potężną broń — płom ien­
ne ukochanie swoich ideałów i 
w yn ika jącą  stąd niezachwia­
ną pewność, że wróg zostanie 
pokonany“ .

Tak — w łaśnie płom ienne u- 
kochanie swoich ideaiów. P ię­
kny fanatyzm  rew olucy jny. 
W arto podkreślić słowo fana­
tyzm  rew o lucy jny, gdyż w y ra ­
stał on u kom unistów  zarówno 
z ich głębokiego zw iązku z ma­
sami, jak  ze świadomości nie­
zwyciężonej s iły  i praw dy m ar- 

| ks izm u-len in izm u Fanatyzm  re- 
! w o lucy jny  kom unistów  ozna­
czał: n ieprzejednanie w  walce 
z wrogiem  klasy robotniczej, ze 
wszystkim  co staje na drodze 

\ do zwycięstwa socja lizm u; głę- 
I boka ideowość, s taw ian ie spra- 
I wy w yzw olenia klasy robot­

niczej i mas .pracujących po­
nad wszystko, ponad życie. We 
wspom nieniach W B arc ikow ­
skiego. przewodniczący sądu. 
sądzącego w  Łom ży Jana T u r-  
le jskiego powiada do obrońcy; 
„Szlachetne oczy tego m łodzień­
ca płoną rewolucją . Nie chc ia i- 

i bym spotkać się z n im  w p rzy- 
| szlo.ści ja ko  jego w róg“ .

Rewolucją płonęła arm ia 
] kom unistów  — i to pozwoliło  
! im  mężnie patrzeć w oczy reak- 
| cy jnym  sędziom i katom.

W ielu bo jow ników  zginęło bo­
hatersko. nie doczekawszy dnia 

| zwycięstwa. Gdy trzeba było,
! oddawali życie, ale g inę li jak 
| przystało na uskrzydlonych 
i w ie lką  ideą bo jow ników , w y - 
| ehowanków KPP

Zginęła Tekla B orow iak — k tó ­
rą Wspomina tow  K. W iśn iew ­
ska Robotnica łódzkie j W i- 
my i delegatka robotnic. Jak 
mocna była je j w ię ź , z załogą,

¡ jak głęboka je j w rażliw ość na 
nędzę, głód i poniew ierkę swej 
klasy, jak  bezgraniczne je j od­
danie spraw ie wyzw olenia k la ­
sy robotniczej, spraw ie Polski 
Ludo w e j!

Poległa Jedna z tysięcy za­
wodowych rew oluc jon is tów  w y- | 
chowanych przez KPP.

M ia ła  Kom unistyczna P ar­
tia Polski — ja k  każda partia 
— swoich przywódców, o w ie i- i 
k ie j w iedzy teoretycznej i w ie l­
k im  doświadczeniu bo jowym  
I  m ia ia tysiące i tysiące sze- 1

! regowych bo jow ników , k tó ­
rym  brak by io  wiedzy i  doś-

■ wiadczenia przywódców Ale 
I to, co dla jednych i drug ich by ­

ło właściwe i wspólne — to 
w łaśnie bezgraniczne oddanie 
sprawie, zdolność do o fia r i 
poświęcenia, bohaterstwo, zro­
dzone przez w ie lką  ideę przo­
dującej klasy, do k tó re j należy 
ju tro . B y li bowiem wszyscy 
w ychowankam i w ie lk ie j szko­
ły  bohaterstwa, jaką  była KPP.

We „W spom nieniach z pola 
w a lk i"  spotykam y sy lw e tk i 
w yb itnych  działaczy KPP — 
N ow otk i, F indera, Forna lskie j,

; Buczka, Lampego, Bruna, K o l-  
: skiego, Jaszuńskiego oraz sy i- 
! w e tk i w ie lu  bohaterskich bo- 
: jo w n ikó w  KPP, k tó rzy  oddali 
| całe swe życie spraw ie w yz­

wolenia klasy robotniczej.
! Czytając stronice zapełnione 
i w a lką  i w iarą, poświęceniem i 
I bojowością, czytając książkę,
■ w  k tó re j każda strona, każde 
j zdanie to obraz ofiarności i od- 
\ dania w ie lk ie j naszej sprawie, 
| uśw iadam iam y sobie jedno- 
I cześnie, że to nie są zw ykle

wspomnienia mówiące o rze- 
j czach m onionych Nie: .N ie ode- 
j szliśmy i nie odejdziem y od 
! tamtego w ielk iego patosu rew o­
lucyjnego.

Bo czyż potrzeba nam dziś 
rrjn ie j o fiarności w walce o 
zrealizowanie ideałów, ó ktńre  
w a lczyło  tam to pokolenie?' 

! Czy dźw iganie ojczyzny wzw yż 
) i bezlitosna w a lka  ze wszystkim , 
co us iłu ie  nam stanąć w oo- 
orzek drogi wymaga od nas 
m nie i bojowości?

To nie ty lk o  wspomnienia z 
pola w a lk i To także szkoła 
w a lk i Szkoła rew o lucy jne j bo- 
jowoścp dla wszystkich, którzy 
noszą "zaszczytne m iano członka 
naszej pa rtii.

RO M AN JURYŚ
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Szajka zdrajców, prow okatorów  i mordercowT
przygotowywała w Polsce reżim hitlerow skiego terroru

/

Dalszy ciąg procesu kierowników ^Ekspozytury Urzędu Śledczego“
(f) W dalszym ciągu procesu zdrajców narodu polskiego, 

kierowników zbrodniczej organizacji pod nazwą „Ekspo­
zytura Urzędu Śledczego“ — kryptonim „Start“, złożył ze­
znania osk. Nienałtowski i Ojrzyński. Osk. Nicnałtowski 
przyznał sie do popełnienia zarzucanych mu czynów i złożył
obszerne zeznania.

Osk N iena łtow ski w toku stu 
d iów  un iwersyteckich nożna! 
W łodzim ierza Lechowicza. z 
k tó rym  niebawem nawiazał za 
żyłę stosunki.

Na propozycję Lechowicza o- 
skarżony dostarczał mu in fo r 
m acji, dotyczących działalności 
po litycznej lew icowej organiza 
c ii akadem ickie j „Ż yc ie “ , do 
k tó re j należał. Ukończywszy 
stud'a N iena łtow ski po pewnym 
czasie został p rzv ie tv  za pro 
tekcią Lechowicza do pracy w 
Państw. Zakładach Inżyn ie rii 
„U rsus“ , na terenie których 
kon tynuow a ł swa donosicielska 
robotę. „Zgodziłem  sie — mó 
vvi oskarżony — opiniować ro ­
botników. co do których d y ­
rekcja PZInż. m iała zastrzeże 
nia ze względów politycznych 
Była to praca w  dalszym ciągu 
do l in ii w yw iadu zapoczatkowa 
na dla Lechowicza“ .

Jesienia 1937 r. Lechowicz
skierował osk. N ienałtow skie-
go do pracy w Samodzielnym 
Referacie In fo rm a cv jnvm  w
DO K I. Powierzono mu tam ta ­
kie same funkcie . iak ie  pe łn ił 
osk. Pajor.

W początkach w o jny  osk. N ie ­
na łtow sk i został przydzielony
iako zastępca k ie row n ika  D la 
ców ki SRI w Łomży.

W  czasie klęski 
wrześniowej brali

instrukcje od angielskich 
imperialistów

N iena łtow ski zeznaje następ 
nie, że w końcu kam panii wrze 
śniowej spotkał sie z Lechowi 
czem, k tó ry  wyjeżdżał do Kow 
na. by nawiązać kon takt z po 
sełstwem angielskim  d!a uzyska­
nia w ytycznych do dalszej dzia 
łalności. W 1941 r osk. Nienał 
tow ski przyby ł do Warszawy 
gdzie znów spotkał Lechowicza 
i nawiazał kon takt z Jaroszewi 
czem i tego zastępca Buczyn 
skim. O bvdw ai zajm owali sie 
crzed wojna rozpracowywa 
r.iem organizacji kom unistvcz 
nych. a Buczyński w cza 
sie okupacji zorganizował 
grupę, złożoną z pracow ników  
oddziału II,  k tó re i celem była 
praca wyw iadowcza skierow a­
na przeciwko ruchow i lew ico­
wemu.

Dzięki Buczyńskiem u N iena ł- 
towskiem u udało się wśliznąć 
do G w ard ii Ludowej.

„B uczyński — zeznaje oskar­
żony — ośw iadczył m i w ów ­
czas. że prowadzi w yw iad d łu ­
gofalowy i że w tym  charak­
terze chciałby m nie skierować 
do organ izacji kom unistycz­
nych. W k w ie tn iu  1942 r. skon­
tak tow a ł m nie z jednym  Z k ie ­
row n ików  organ izacji warszaw­
skie j O swej współpracy z 
G w ard ią  Ludową nie m iałem 
n ikom u m ów ić z uwagi na d łu ­
gofalowość me.i pracy w yw ia ­
dowcze)“  Osk. N iena łtow sk i ob­
ją ł pracę w red akc ji „G w ard z i­
sty". gdzie skontaktow any zo­
stał za pośrednictwem Buczyń­
skiego z M arianem  Spychal­
skim  0  działalności swej oskar­
żony in fo rm ow a ł stałe Lecho­
wicza, k tó rv  po jak im ś czasie 
sk ierow ał go do pracy w „U rzę­
dzie Sledc?vm P K B “ Równo-J 
cześnie oskarżony kontynuow ał 
swą działalność na terenie re­
dakc ji „G w ardz is ty “ .

„Na terenie Urzędu Śledcze­
go pracowałem na odcinku an-

, tykom un istycznym  — zeznaje 
N iena łtow ski. — M ia łem  k ilk u  

i ludzi, k tó rzy  b y li agentam i SRI i 
| sprzed w o jny. D aw ali m i oni j 
¡in fo rm ac je  na tem at dzia ła lno- j 
! ści kom unistycznej, a ja  te in ­
form acje przekazywałem bądź 
Lechowiczowi bezpośrednio, i 

| bądź do sekre ta ria tu “ . Ponadto 
N iena łtow ski współpracował z 
osk. Pajorem  w  sporządzaniu j 

I b iu le tynów  ’ przeznaczonych dla j 
;..de!egał u ry “ , dla oddziału I I  A K  
i dla PKB.

Następnie oskarżony m ów i o 
m otywach, ja k im i k ie row a ły  się ! 
władze „de lega tu ry“ , tworząc j 
„S ta rt". Grupa ta zorganizowa- | 

i na została dla wzmożenia w a lk i j 
z niepodległościowym  ruchem 

| lew icow ym , ze względu na sta- i 
i ły  wzrost jego s ił i w p ływ ów , j

„Lechow icz k ła d ł duży nacisk ! 
na to, ażeby „S ta rt“  ja k  n a j­
szybciej p rzystąp ił do dz ia ła l­
ności — zeznaje oskarżony. W 

i szczególności podkreślał on, że 
organizacja ,ta będzie m iała 
nowe metody w a lk i. T ym i no­
w ym i m etodami w a lk i będzie 
tzw. akcja likw id a cy jn a  oraz 
współpraca z okupantem “ .

W  poczuciu w łasnej
słabości szuka li oparcia 

w  gestapo
Czołową ro lę w organizowa- 

; n iu  „S ta rtu “  odegra! K on trym , j 
1 b y ły  kom isarz p o lic ji w  B ia ­

łym stoku. N iena łtow sk i s tw ie r- 
; dza, że Lechowicz okreś la ł K on - j 
I trym a jako  człowieka zrzuco- j 
: nego z Londynu, k tó ry  ma za 
| zadanie zwalczać zbro jną dzia­

łalność wyzwoleńczą, jaką  p ro ­
wadziła PPR i G w ard ia  Ludo- 

| wa. W  czasie bezpośrednich 
kon tak tów  N ienałtow skiego z 
K on trym em  ten ostatn i m ów ił 
oskarżonemu, że zadaniem 
„S ta rtu “  jest w a lka  przeciwko 
rosnącym w  Polsce wp ływom  
PPR. „K o n try m  m otyw ow ał 
przystąp ienie do współpracy z 
okupantem, oświadczając, że je ­
steśmy za słabi na to. by zw a l­
czyć ruch kom unistyczny i że 
w walce z czynn ikam i lew ico­
w ym i trzeba użyć rąk niem iec­
k ic h “  — zeznaje N iena łtow ski

i N iena łtow ski, k tó ry  ob ją ł k ie ­
rownicze stanowisko w  „S ta r- 

1 cie“  zwerbował do „S ta rtu “
| współoskarźonego Czystowskie- 
go, k tó ry  przeszedł do te j zbrod­
niczej organ izacji z polecenia 

| swych zw ierzchn ików  z WRN.
którego b y ł członkiem, 

j Do obow iązków N iena łtow ­
skiego w „S ta rc ie “  należała o r­
ganizacja grup. dokonujących 

i m orderstw  działaczy lew ico­
wych.

Na w yd a tk i „organ izacyjne“ 
N iena łtow ski pobierał z PKB 
około 300.000 zł miesięcznie.

B a li się narodu —  u k ry w a li
sw ój ła jdack i proceder
N iena łtow ski wyjaśnia, że 

przy organ izacji „g ru p  lik w id a ­
c y jn y c h “  napo tyka ł na duże 

trudności, gdyż — ja k  w yn ika  
; z jego zeznań — nie ośmielano 
| się w yraźnie określić, że grupy 
j te będą m ordować działaczy le­

w icy. Toteż starano się w łaści- 
I we przeznaczenie tych grup ?.a- 
| maskować w a lką  z przestępczo- 
i ścią. Równocześnie „S ta rt“  usi- 
| łow ał fik c y jn y m i oszczerstwa­
m i dyskredytow ać członków 
PPR.

W  początkowym  okresie dzia­
łalności „S ta r t“ posług iw ał się 
grupą zb irów  K on trym a oraz 
grupą NSZ. Potem „S ta rt“ uzy­
skał grupę m orderców z WRN 
za pośrednictwem  Czystowskie-. 
go. G rupa ta w ykonyw a ła  „w y ­
ro k i“  „S ta rtu “ , a nawet p rzy­
syłała do zatw ierdzenia „w y ro ­
k i“ wykonane na własną rękę.

Ponadto poszczególne p la ­
ców ki „S ta rtu “  na terenie W ar­
szawy dysponowały w łasnym i 
grupam i, przeznaczonymi do 
m ordowania działaczy lew ico­
wych.

N iena łtow ski w y licz3rł tu d łu ­
gi szereg nazwisk działaczy nie­
podległościowego ruchu le w i­
cowego, którzy zostali zamordo­
wani przez „g ru py  lik w id a c y j­
ne“  „S ta rtu “ . W  tym  samym 
czasie osk, N iena łtow ski współ­
działa ł równocześnie w innych ' 
anty łew icow ych akcjach „de le ­
ga tu ry “ . w ramach tzw. „K ie ­
row n ic tw a W alk i Podziemnej 
(K W P )“ , dokąd został zwerbo­
wany również przez Lechow i­
cza. O działalności K W P  Lecho­
wicz m ów ił, że skierowana jest 
przeciwko kom unistom , ale za­
maskowana z uwagi na opin ię 
publiczną. Oskarżony zeznaje, 
że K W P  m ia ło  pełnić ro le po­
dobna do ro li gestapo. W K W P  
oskarżony był k ie row n ik iem  
„g rupy obserw acyjne j“ , k tó re i 
celem było  ustalenie, w  ja k i 
sposób n a jła tw ie j można zgła­
dzić obserwowana osobę. O na­
sileniu działalności an ty lew ico- 
wei KW P oskarżany m ów i: 
„K W P  prowadziła działalność 
likw id a cy jn ą  tak, że n ie jedno­
kro tn ie  nie w iedzieliśm y sami. 
kogo ta grupa lik w id u je “ .

O dpowiadając na pytania 
przewodniczącego, osk. N ieną ł- 
tow sk i wyjaśnia zadania i 
s truk tu rę  „Urzędu Śledczego“ 
P K B  i „S ta rtu “  Te organa „de­
lega tu ry “  b y ły  utworzone do 
w a łk i z PPR i G w ard ią  Ludo­
wą. Relacjonując rozmowę 
przeprowadzoną z Lechowiczem 
oskarżony mówi. że utworzenie 
„S ta rtu “  „de legatura“  uważała 
za konieczne dla wzmożenia 
bezpośgjdniei akc ji te rro ry ­
stycznej przeciwko lew icy, d ro­
ga zarówno bezpośredniego 
m ordowania działaczy lew ico­
wych, iak również drogą współ­
pracy z okupantem. „Lechowicz 
nie k rv ! się z tym , że dz ia ła l­
ność „S ta rtu “  bedzie powiązana 
z N iem cam i“  — m ów i oskarżo­
ny.

K ie row n ico  placówek „S ta r­
tu “  by li dobrani prze? K o n try ­
ma i Lechowicza K ontrvm  
w prow adził do „S ta rtu “  grupę 
ł erroryst.vc?.na NSZ O stosun­
kach z NSZ N iena łtow ski mó­
w i: „NSZ to była organizacja 
która na odcinku an tykom un i­
stycznym zajm owała praw ic 
czołowe miejsce w  czasie oku­
pacji. Dlatego m ie liśm y zaufa­
nie do tei organ izacji“  Wespół 
z Lechowiczem osk. N iena łtow ­
ski w p row adził do „S ta rtu “ 
dawnego pracow nika „d w ó ik i"  
W erzeńskieao oraz członka 
W RN wspó’oskarżonego Czy- 
stow«k'e<ro. k tórem u powierzo­
no k ie row n ic tw o  sekretaria tu 
„S ta rtu “ .

Ins truow an iem  placówek 
„S ta rtu “  -zajmował się osk. O j­
rzyński, zaś likw id a c ją  i obser­
wacją — osk. N ienałtowski. 
N iena łtow ski zeznaje, że w y ­
tyczne dla swej działalności o 
trzym yw a ł od Lechowicza i osk. 
Pajora.

Współpracę „S ta rtu “  z oku ­
pantem określa oskarżony, jako 
„także działalność ściśle biorąc

likw idacy jną , ponieważ rozpra- | 
eowani przez nas i aresztowani j 
przez okupanta działacze PPR i 
G w ard ii Ludowej ponieśli n ie­
w ą tp liw ie  śm ierć“ .

Przewodniczący: W ja k i spo­
sób odbywała się współpraca z 
okupantem?

Oskarżony: Nawiązany został 
kon ta k t ze Spielkerem. Dow ie­
działem się o tym  kontakcie na 
jesieni 1943 r. od Lechowicza, a 
następnie rozm aw ia liśm y na ten 
tem at również z Pajorem.

O dpow iadając na pytania 
prokura to ra, osk. N iena łtow ski 
wyjaśnia, że niezależnie od spo­
rządzanych przez niego b iu le ty ­
nów wyw iadowczych, przezna 
czonych dla „de lega tu ry“  i II. 
oddziału A K  — wiadomości o 
osobach zaangażowanych w 
niepodległościowym  ruchu le w i­
cowym  by ły  kartotekowane i 
przekazywane, w ładzom okupa­
cyjnym . K arto tekę tę prow a­
dził oskarżony na po lecenie Le ­
chowicza.

Rywalizacja w  zbrodni
Oskarżony zeznaje, że „dele 

ga tu ra" nie chciała dać się zdy­
stansować w walce z lewicą 
przez inne organizacje. Gdy w 
zw iązku z tym  Lechowicz tw o ­
rzy! „S ta rt“  i powierza! osk 
N iena łtow skiem u obow iązki I I  
zastępcy k ie row n ika  „S ta rtu “  — 
oceniał sytuację jako k ry ty c z ­
ną dla obozu „de lega tu ry “ w 
zw iązku ze sta łym  wzrostem 
w p ływ ów  politycznych.organiza 
c ii lew icowych. Lechowicz mó 
w ił o niepokojach, jak ie  to w y ­
w o ła ło  w  kołach „de lega tu ry “ 
B y ł to okres, k iedy A rm ia  Ra­
dziecka posuwała się stale na­
przód i było coraz bardziej o 
czywiste, że Polska zostanie 
przez nią wyzwolona.

Następnie oskarżony m ów ił 
o udziale poszczególnych orga 
ruzacji w „S ta rc ie “ . Poza „U - 

j rzędem Śledczym“  P K B  jedną z 
| tych organizacji by ł ŃSZ, k tó - 
j rego przedstaw icie lem  w  k ie ­

row n ic tw ie  „S ta rtu “  by ł O jrzyń 
ski.

Również WRN popierał w yd a t­
n ie  działalność „S ta rtu “ . Przed­
staw icielem  te i organizacji by ł 
osk. Czystowski i za jego po­
średnictwem  WRN pomagał 
„S ta rto w i“ , udzie lając _ swych 
ludzi i lo k a li organizacyjnych.

„C zynn ik iem  k ierow niczym  
„S ta rtu “  — m ów i oskarżony — 
by ł zespół ludzi, należących 
przed wojną do oddziału II.  
Zarówno przez osobę Lechow i­
cza jak  i m oją dom inowa! czyn­
n ik  d w ó iłja rsk i. a poza tym  by ł 
przedwojenny czynnik p o lic y j­
ny “  Osk N iena łtow ski omawia 
dale j zebrania i odprawy, w 
czasie których oskarżony o trzy ­
m yw a ł od Lechowicza i Pajora 
polecenia w ykonyw ania  posz­
czególnych m orderstw. K on trym  
oceniał działalność „S ta rtu “  ja ­
ko zadowalająca, ale z uwagi ; 
na ciągły wzrost s ił PPR i G L 
nakazywał wzmożenie ak tyw n o ­
ści.

Szykowali się do walki
przeciw klasie robotniczej

Osk. N iena łtow ski omawia 
dalej akcję szkoleniową, p ro­
wadzoną przez PKB. M ów i on 
o tym . że od jesieni 1943 r. do 
lutego 1944 r. Lechowicz i K on­
trym  zorganizowali specjalny 
kurs, którego przedmiotem we­
dług w yjaśnień oskarżonego, 
było  „odpow iednie nastawienie 
wobec organizacji lew icowych 
oraz ogólna orien tacja  w  zakre­
sie służby śledczej“ .

Na wniosek prokura to ra  z 
akt sprawy odczytane zostały 
fragm enty in s tru k c ji, dotyczą­

Z sali sądowef
Kongres am erykański nie uch­

w a lił jeszcze wtedy o fic ja ln ie  
100 m ilionów  dolarów na dy­
wersję przeciwko narodom Eu­
ropy wschodniej: ale im peria lizm  
i  faszyzm od dawna iuż prowa­
dz iły  kam panię eksterm ina­
cy jną  przeciwko siłom w o lno­
ściowym. O dcinkiem  te j kam ­
pan ii była działalność zbrodn i­
czej g rupy „S ta rt“ , obiektem  je j 
— w a lka wyzwoleńcza naro­
du polskiego.

O jrzyńsk i, ja k  tw ie rdz i, przed 
w o jną  by ł a p o l i t y c z n y ,  
pe łn iąc zarazem w  B ia łym stoku 
fun kc ję  prokura to ra  do spraw 
p o l i t y c z n y c h ,  to  zna­
czy do w a lk i przeciwko lew icy. 
K iedy przypadkowo zaraz na 
początku okupac ji dostał się w 
ręce gestapo w Suwałkach — 
został natychm iast zwolniony. 
„Ze względu na przeszłość“  — 
ja k  sam zeznaje. Bo rzeczyw i­
ście: cóż mogłoby gestapo mieć 
przeciwko faszystowskiemu pro­
ku ra to row i, prześladującemu 
kom unistów? Wychodząc z ge­
stapo nfusiał podpisać zobowią­
zanie, że „nie będzie należał do 
żadnej niepodległościowej o r­
ganizacji". Zobowiązania do­
trzym a ł z nadwyżką. Po przy- 
jeżdzie do W arszawy przystępu­
je  do NSZ. A więc nie ty lk o  
nie m ia ł nic wspólnego z nie­
podległością, ale wręcz praco­
w a ł w organizacji działa jącej 
we współpracy z okupantem h i­
tle row sk im  na szkodę narodu 
polskiego.

Reszta w yn ika ła  już z po­
przedniego. Z w yw iadu NSZ do 
w yw iadu Delegatury i AK. Stad 
zaś, z fu n k c ji ogólnych p rzy ­
dzielony do „S ta rtu “ , znowu j 
„ze względu na przeszłość“ . Ja­
ko pedant i  fo rm alis ta  skarży I

f się, że „ przeszedł do gorszej 
pracy“  — od NSZ do .S ta rtu “ . 
Dlaczego gorszej — nie umie 
w yjaśnić, bo się nad tym  nie 
zastanawiał. „Ja w  NSZ roz­
pracowywałem, a nie myś la­
łem".  Za to dziś broni się przed 
„n ies łusznym i“  — jego zda­
niem — zarzutam i: za śmierć 
dziesiątków pomordowanych 

i bezpośrednio lub wydanych w 
ręce gestapo jest odpow iedzia l­
ny; ale o jednym  czy dwóch 
wypadkach „n ic  nie wiedział“ . 
Protestu je gorąco. Bo to jest 
w łaśnie b i u r o k r a t a  od 
m okre j roboty. Porządek — ja k  
to m aw ia li jego gestapowscy 
kam raci — m usi być. Nawet 
w  m orderstwach.

Czystowski z ko le i wniósł 
do „S ta rtu “  cały an tykom un i­
styczny bagaż, na ja k i stać by ­
ło zdradziecką WRN. Zaczyna 

i robotę w W RN od tego, że sam 
j się uczy i innych uczy niena- 
| w iści do s ił postępu. Jako lek- 
| turę zalecano w owej grupie 
| W R N -ow skie j — De Mana, be l- j 
i gijskiego socjaldemokratę, k tó - | 
; ry  jeszcze przed wojną sta! się j 
j jaw nym  faszystą, a w  czasie 1 

w o jny b y ł jednym  z czołowych 
' kolaboracjonistów.

Po czym Czystowski postępo­
wał w myśl nabytych nauk. Nie 

[ ty lk o  sam wszedł do „S ta rtu “ , 
j gdzie ja ko  sekretarz w łaściw ie 
| trzym a ł w ręku wszystkie n ic i 
i organizacji m orderstw ; nie ty 1- 
! ko „z lik w id o w a ł“  żołnierza z 
| w łasnej kom panii, niejakiego 
j Stryczka, k tó ry  zaczął się bun- 
j tować przeciwko W R N -ow skie i 
| zdradzie, ale jeszcze zasilił 
| gangsterskie bandy „S ta rtu “
! dziesięcioma rekru ta m i do tzw 
grup likw id acy jn ych . T y lko  je ­
den z nich m ia ł pseudonim 
„Z b ó j“ ; ale zbójam i b y li wszy­
scy.

i Uczniow ie De Mana i Zarem ­
by, po lskie j „d w ó jk i“ i h itle ro w ­
skie j gestapo.

O tym , k to  stał za n im i i nad 
p im i szeroko opowiada p ie rw ­
szy świadek — Eustachy K rak . 
„po lsk i H im m le r“ , ja k  czule na- 

| żywa no go w  „sw o im  kó łku “ . Pań 
stwow y Korpus Bezpieczeństwa 
(PKB), z którego w yw odził się 

| „S ta rt“  m ia ł być. jak  cynicznie 
i stw ierdza K ra k  „nową demo­
kratyczną polic ją“ . By zapew­
nić je j „dem okra tyczny" cha­
rak te r — brano tam ty lk o  gra­
natowych po lic jan tów , „d w ó j-  
ka rzy “ , gestapowskich szpiclów 
no i, dla okrasy, „pew nych“  
W RN-owców i m iko ła jczykow - 
ców. W ten sposób is tn ia ł 
„w ach la rz“  po lityczno-po licy jny .

K ra k  m ów i w iele o obozach 
koncentracyjnych i współpracy 
z gestapo, o anglosaskich pie­
niądzach i robocie tzw. Delega­
tu ry  „rządu“  londyńskiego. L u ­
dzie z jego otoczenia z lubością 
posług iw a li sie tak b lisk im i ich 
duszom in ic ja ła m i SS — jako 
skrótem bądź, Sądu Specjalne- 

| go (do „lega lizac ji“  m orderstw)
[ bądź Służba Samorządowa 
(k ryp ton im  ośrodków w a lk i 
przeciwko lew icy). K ra k  sam 
zwracał uwagę k ie row n ic tw u  na 
zbyt jaw ne h itle row sk ie  form y 
n iektórych zarządzeń (np. regu­
lam inu . obozów koncen tracy j­
nych), bo przecież — ja k  zezna­
je .— „nie można było przyznać 
przed społeczeństwem polskim, 
że PKB dłuży do w a lk i bra to­
bójczej przeciwko lew icy“ . Ale 
też jemu osobiście odpowiadały 
63 „w y ro k i śm ierci“  wykonane 
na PPR-owcach i Gwardzistach 
oraz lis ty  proskrypcyjne, w yda-

I w me przez ośrodki „ londyńsk ie " 
j w ręce gestapo.

O tych listach mówią na- 
! stępni świadkowie. Poszkodowa­

ni i ich rodziny.
M aliszewski b y ł KPP-owcem  

od 1918 r „  członkiem  PPR od 
1942 r. M im o podeszłego w ieku 
(73 lata) pracował ak tyw n ie  po­
lityczn ie  do ostatn ie j chw ili. A 
chw ila  ta przyszłą, k iedy jego 
nazwisko znalazło się na jednej 
z lis t, przekazanych przez 
„S ta r t“ gestapo. Córka opow ia­
da przed sądem, ja k  to ojciec 
by ł więziony przez sanację. Po­
tem — przez h itle row sk ich  oku­
pantów. M ów i o tym  — jak 
otrzym ała zaw iadomienie z ge­
stapo. że ojciec „u m a r ł“ . A na 
ław ie oskarżonych siedzą m or­
dercy starego robociarza-bojow - 
nika, Maliszewskiego.

Stefan Bartuś m ia ł więcej 
szczęścia Choć figu row a ł na l i ­
ście „S ta rtu ", zdołał uciec przed 
przyjściem  gestapo. Dziś ten ze 

j cer z nielegalne: d ruka rn i lew i 
nowych socjalistów dow iaduje 
sie przed sadem, kto Wvdał go 
w ręce h itle row sk ie  Na liście, 
k tóra przeszła przez rece Le 
chowicza Bartuś fig u ru je  iako 
.ba ndy ta “ Wiadomo, że pod 
tym  ła jdack im  szyldem .S ta rt“ 
próbował pozorować swoje 
zbrodnie. Bartuś ma gniewny 
wyraz oczu. gdy przed sadem 
odczytana jest lista. Komenta 
rze sa zbedne. chociaż Paior 
wyjaśnia cynicznie że to bvła 
powszechnie stosowana metoda 
Komentarze sa zbedne bo prze 
cięż wszyscy wiedza gdzie na 
le i sali siedzą bandvci

Siostra opowiada o Michale 
P lucińskim , radykalnym  ludow ­
cu, członku Batalionów Chłop­

ce n iek tó rych  „ćw iczeń“ , w  ja ­
k ich  szkoleni b y li — z m yślą
0 okresie powojennym  — o f i­
cerowie PKB. Dokum ent ten 
nosi nazwę „zadania a p lika cy j­
ne“ . Jeden z fragm entów  tych 
„zadań ap lika cy jn ych “  in s tru u ­
je ja k  należy rozpędzać demon­
strację pierwszom ajową. In s tru ­
kc ja  głosi m. in.: „P rzew idz ia ­
ny jest nap ływ  na plac grupa­
m i od strony W oli i Koła. Za­
rządzenie: zgromadzenia na pla­
cu, ja k  i na podpunktach za­
bronione. W ystąpienia stłum ić 
w  zarodku“ . Inne „ćw iczenia 
ap likacy jne “  dotyczą usunięcia 
siłą kom unistów  z oko lic  R a tu­
sza i rozpędzania pochodów ro ­
botniczych.

Na dalsze pytan ia  p roku ra to ­
ra oskarżony w yjaśnia, że tego 
rodzaju „zadania aplikacy.jńe" 
b y ły  przedmiotem w yk ładów  
„z.e względu na to, że służba 
śledcza m ia ła być zaangażowa­
na po w o jn ie  w walce z orga­
n izacjam i lew ico w ym i“ .

Po wojnie spiskowali
przeciw Polsce Ludowej
W dalszym ciągu swych zez­

nań N iena łtow ski przyznaje, że 
przez ręce jego przechodziła l i ­
sta, zaw ierająca 56 nazwisk 
działaczy lew icowych w raz z ich 
stanow iskam i z terenu Żo libo ­
rza, k tó ra  według oświadczenia 
osk. Pajora, przekazana zosta­
ła H auptsturm  fiih re ro w i Spie l- 
kerow i. „Lechow icz m ia ł w ów ­
czas pretensję — stw ierdza os­
karżony — że na liście te j brak 
by ło  adnotacji, iż została ona 
zakarto tekow ana“ .

M ów iąc z ko le i o zadaniach, 
ja k ie  powierzone zostały mu w 
okresie powstania. N iena łtow ski 
stw ierdza, że pracował on w 
jednym  z kom isaria tów  P K B  na 
S tarym  Mieście, k tó ry  m ia ł za 
zadanie zbieranie in fo rm ac ji o 
żołnierzach A rm ii Ludowej.

Oskarżony N iena łtow ski oma­
wia następnie swoją współpra­
cę, już  w  okresie po w yzw ole­
niu, z Lechowiczem oraz grupą 
innych oficerów  śledczych PKB
1 „S ta rtu “ . „Po wyzw oleniu — 
zeznaje N iena łtow ski — Lecho­
w icz wespół z całą swoją grupą 
polityczną, k tó rą  u tw o rzy ł je ­
szcze w czasie konsp irac ji, od­
bywa! zebrania, w któ rych  ucze­
stniczyłem. Zebrania te m ia ły 
charakter po lityczny i konspi­
racy jny. O m awiano na nich 
sprawy związane z dalszą dzia­
łalnością g rupy“ .

Z portki Spychalskiego 
szpicel w ciągu roku

awansował z porucznika 
na podpułkownika

N iena łtow ski stw ierdza, że w 
październiku 1945 r., korzystając 
z kon taktu  z M arianem  Spy­
chalskim , w stąp ił do Odrodzo­
nego W ojska Polskiego w sto­
pn iu porucznika. „W  czasie me.i 
służby awansowałem i kiedy 
opuszczałem stanowisko w B iu ­
rze H istorycznym  i przeszedłem 
do M in is terstw a Ziem Odzyska­
nych, uzyskałem stopień pod­
pu łko w n ika “

Prokurator: To znaczy w cią­
gu jednego roku od porucznika 
do podpułkownika?

Oskarżony: Tak jest.
Prokurator: Na czyj wniosek 

oskarżony awansował?
Oskarżony: Na wniosek W y­

działu Personalnego Głównego 
Zarządu P o lityczno-W ychow aw ­
czego.

Prokurator: Kom u on podle­
gał?

Oskarżony: Podlega! on gene­
ra łow i Spychalskiemu.

Prokurator: Czy oskarżony
m ia ł z n im  bezpośredni kon ­
takt?

Oskarżony: Tak, m ia łem  bez­
pośredni kon ta k t z generałem 
Spychalskim .

Odpowiadając na dalsze py ­
tan ia N iena łtow ski w yjaśnia, że 
przed w ojną — wówczas gdy 
dostarczał Lechowiczowi in fo r ­
m acji o lew icowej organizacji 
akadem ickie j „Z yc ie “  — w ie ­
dział, iż Lechowicz pracował w 
SRI DO K I, a poprzednio p ra­
cował w wyw iadzie  Korpusu 
Ochrony Pogranicza.

M ów iąc następnie o swoich 
kontaktach z Jaroszewiczem 
i Buczyńskim , N iena łtow ski 
stw ierdza: „W spółpracow ali o- 
ni z oddziałem I I .  b y li oni je ­
go pracow nikam i. Buczyński 
jeszcze przed wojną m ia ł kon­
ta k ty  z kom unistam i, k tórych 
rozpracowywał. K on tak ty  te by­
ły  tak dobrze zamaskowane, że 
kom uniści nie o rien tow a li się 
o jego isto tne j ro l i“ . Oskarżo­
ny w yjaśnia dalej, że ci „d w ó j-  
karze“ by li k ie row n ika m i orga­
nizacji. k tóra nosiła nazwę 
„K o lo  In te lige nc ji Stołecznej“  
Organizacja ta została u tw orzo­
na przez „d w ó jkę “  w celu p rzy­
gotowyw ania d ługofa low ej dy ­
w e rs ji w  ruchu lew icowym .

N iena łtow ski oświadcza . da­
le j: „W  lu tym  1943 r. Buczyń­
ski skontaktow ał m nie ze Spy­
chalskim , k tó ry  w łączył mnie 
do składu redakcji „G w ard z i­
s ty“ .

N iena łtow ski wyjaśnia na­
stępnie, że redaktorem , „G w a r­
dz is ty“  był Ekler, k tó ry  przed 
w ojną by! podw ładnym  B u­
czyńskiego w PZInż. w  U rsu­
sie.

„Jeśli chodzi o moją pracę w 
G w ard ii Ludow ej — m ów i N ie­
na łtow ski — to m ia ła ona cha­
rak te r długodystansowy W in ­
tencjach Buczyńskiego leżało 
żeby przez wykazanie dobrych 
w yn ików  w pracy w G w ard ii 
Ludow ej dać się poznać, jako 
odpowiedni człowiek, żeby po 
tym  w  przyszłości móc wejść do 
ruchu lewicowego, jako czło­
w iek. k tó ry  wykazał się pew ny­
mi osiągnięciam i“ .

Na pytanie swego obrońcy 
adw. Maślanko, N iena łtow ski 
wyjaśnia, że po wyzw oleniu 
w stąp ił do wojska, bo o trzy ­
mał zaw iadomienie od łącznicz­
k i Spychalskiego z czasów oku ­
pacji, k tóra po wyzw oleniu 
pracowała w iego kancelarii.

Liczne dalsze pytania obrońcy 
zm ierzają do wykazania, że 
N iena łtow ski w swoich zamie­
rzeniach k ie row a ł się radam i i 
w ytycznym i Lechowicza, M. in 
ośkarżbrty stwierdza, że jeśli 
chodzi o jego prace w G w ar­
d ii Ludowej, to w iedzia ł o niej 
Lechowicz i zaakceptował ją.

Ojrzyński —
przedwojenny prokurator 

—  w czasie okupacji 
mordował komunistów

Z kolei Sąd przystąp ił do 
przesłuchiwania następnego o- 
skarżonego — Zygm unta O j- 
rzwńskiego. k tó ry  przyznał się 
doy w iny. Składając zeznania 
O jrzyńsk i omawia na wstępie 
swoja pracę w okresie przed­
wojennym  na stanowisku pro­
kura to ra  Sadu Okręgowego w 
B ia łym stoku. przyznając że 
w latach 1937 — 1939 iako p ro­
k u ra to r po lityczny prowadził 
przede wszystkim  sprawy prze­
c iw ko członkom KPP i innych 
organ izacji lew icowych.

O jrzyńsk i zeznaje następnie, 
że w 1941 r. w stąp ił w W a r­
szawie do „Z w iązku  Jaszczur­
czego“ . „P rzydzie lono mnie — 
stw ierdza oskarżony — do o - 
kręgu warszawskiego, do K o­
złowskiego, Kozłow ski polecił

skich. Został on zamordowany 
w lu tym  1944, w odwet za za­
mach na Kutscherę. Schwytany 
według lis ty  ułożonej przez je d ­
nego z bandziorów „S ta rtu “ , E j- 
mego Listę tę Pajor przekazał 
Lechowiczowi, p ten ju z  wprosi 
w ręce Spielkera.

Syn A nny Szkot, Jerzy ,  „ w y ­
szedł z domu w l ipcu ’943 i juz 
nie icrócit w ięcej“ . S tara matka 
nie w iedz:ała co się z nim  sta­
ło. A le w iedzie li gangsterzy z 
ław y oskarżonych. Jerzy Sz.kot 
ko lpo rte r prasy dem okratycznej, 
w jednym  z dokum entów z ar 
ch iwum  „S ta rtu “  przeznaczony 
został do. „ lik w id a c ji" .  M order 
stwo wykonano. Anna Szkot do 
wiedziała sie wreszcie na sali 
sądowej, po ośmiu latach, kto 
zamordował ie i syna.

*
F ront an tynarodow y uderzał 

we fron t narodowy PPR owcv 
Gwardziści, lew icow i socjaliści 
radyka ln i ludowcy — we wszy 
stkie odłamy ruchu wyzwoleń 
czego uderzał „S ta rt“  Tak uczył 
ich przeszkolony w „dobre j' 
szkole In te lligence Service 
przedwojenny defensvwiak Kon 
trym . Tak kazał gestapowski 
kat Spielker. Tak kazała „po i 
ska" reakcja — Delegatura. Ko 
menda Główna A K  itp. A oni 
rozkazy w ykonyw a li. Tzn m or 
dowali na dziś i orzvsotowv 
w ali się na ju tro  do „rozpędza­
nia demonstracji  robotniczych 
w  dniach święta robotniczego 
1 M aja“ .

To wszystko nie pomogło. A n ; 
PKB, ani S ta rt“ . ani KW P. ani 
setki innych ośrodków dvwer 
sji. Ich tw órcy siedzą na ławic 
oskarżonych. A manifestacje ro 
botnićze w robotnicze święta sa 
coraz potężniejsze w wvzwolo 
nei — w brew  nim  — Pplsce.

St. B.

Krajowa narada 
poświęcona 

wynalazczości 
pracowniczej

(a) W dn iu  14 bm. rozpoczęła 
się w Fabryce Samochodów w 
Starachowicach ogólnokra jowa 
narada poświęcona wynalazczo- 

j ści pracowniczej.
Obrady noszące cha rakter ro- 

[ boczy mają na celu przedysku- 
[ towanie wszystkich zagadnień 
| związanych z rozwojem  w yna- 
! lazczości pracowniczej oraz u- 
stalenie zasad współpracy po­
między adm in is trac ją  a związ­
kam i zawodowym i na odcinku 
ruchu racjonalizatorskiego.

Załoga zpspołu portowego 
Gdańsk -  Gdynia 

otrzymała
Sztandar Przechodni
(a) W nowowybudowanym  

i K lub ie  Robotnika w G dyni od- 
! była się uroczystość przekaza- 
I nia załodze zespołu portowego 
i Gdańsk -  Gdynia Sztandaru 
Przechodniego Zarządu G łów ­
nego Zw. Zaw. Pracowników  
Żeglugi. Załoga tego zespołu 

; zwyciężyła w trzecim  etapie 
| współzawodnictwa pracy por- 
| towców Gdańska - G dyn i i 

Szczecina. ,

^rhści chińscy «śród 
młodzieży Lublina

(f) Dnia 14 bm. odbyło się w 
j Lu b lin ie  spotkanie M łodzieżo­

wego Zespołu Artystycznego 
Chińskie j Republik i Ludowej z 
młodzieżą lubelską. W w ype ł­
n ionej po brzegi saii Teatru 
Muzycznego ZM P-owcy z zakła­
dów pracy oraz. młodzież szkol­
na ow acyjn ie w ita li artystów  

j wręczając im w iązanki kw ia tów  
i  up o m in k i

m i zorganizowanie w yw iadu. 
Zorganizowanie polegało na 
tym , że komendanci dzielnic 
wyznaczali kogoś na oficera in ­
form acyjnego dzie ln icy, a on 
dobierał sobie ludzi ze środo - 
w iska organ izacji w ojskow ej 
„Zw iązek Jaszczurczy“ . M ów iąc 
o działa lności w  „Z w iązku  Jasz­
czurczym “ , a następnie w NSZ. 
w któ rych  skład weszła ta o r­
ganizacja, O jrzyńsk i w yjaś - 
nia, że prow adził tam  dz ia ła l­
ność wyw iadowczą, wym ierzoną 
przede wszystkim  przeciwko o r­
ganizacjom lew icowym .

„N ie  um iem powiedzieć — o- 
świadcza O jrzyńsk i — bo nie 
pam iętam ile osób ogólnie roz­
pracowałem. W każdym razie 
w  tym  czasie rozpracowanych 
by ło  k ilkadz ies ią t osób o p rzy­
należności lew icow e j“ .

Osk. O jrzyńsk i przedstawia 
z ko le i swe kon tak ty  z k ie row ­
n ik iem  kon trw yw ia du  A K  na 
Warszawę „M ocarzem “ . ’„Tych 
spotkań — zeznaje oskarżony— 
było trzy  — pięć. Na n iek tó ­
re przychodził „M ocarz“ , a po­
tem przysyła ł swego zastępcę. 
Różne sprawy by ły  omawiane. 
M. in. była om awiana sprawa 
pracy i organ izacji ruchu lew i - 
cowego — gdzie organizacje le­
wicowe. są silniejsze, w k tó re j 
dz ie ln icy“ .

| stów, przyp isyw anie im  zbrod­
n i k rym ina lnych . Na tę pracę 
zgodziłem się i od tego czasu 
zacząłem pracować“ .

Oskarżony m ów i następnie, 
że do nowoutworzonej organ i­
zacji zaangażował w porozu­
m ieniu z dowództwem NSZ, 
specjalną kom órkę w yw ia ­
dowczą NSZ oraz Czerw iakow - 
skiego, k ie row n ika  p lacówki 
wyw iadow czej NSZ na śródm ie­
ście Warszawy.

„Po pracy organizacyjne j — 
zeznaje dalej oskarżony — przy­
stąpiono do pracy rzeczyw istej, 
do rozpracowań i praca ta 

trw a ła  aż do powstania, tzn. do 
sierpnia 1944 r  Jeśli chodzi o 
dział dochodzeniowy i dział w y - 

i w iadowczy, to z ty tu łu  podzia­
łu fu n k c ji w  „S tarc ie “ te rze­
czy do m nie należały. Pajor 

; m ia ł ogólne k ie row n ic tw o  i nad­
zór nad ty m i rzeczami. Ja m ia­
łem bezpośredni kon ta k t z p la ­
ców kam i i udzielałem wskazó­
w ek“ .

O jrzyńsk i potw ierdza na­
stępnie zeznania Pajora, cha­
rakteryzu jące wym ierzoną prze­
c iw ko lew icowem u ruchow i w y ­
zwoleńczemu działalność „S ta r­
tu “ .

Lechowicz bezpośrednio 
kierował zbrodniczą akcją

Jesienią 1942 r. O jrzyńsk i 
skon taktow a ł się z K o n try -  
mem. '„B y ł to m oj znajom y z 
B iałegostoku. Znajomość po -*

¡ legała na tym , że ja  byłem  pro­
kura to rem . a on b y ł k ie ro w n i­
k iem  w ydzia łu  śledczego, mnie 
podległym  w dziale dochodzeń“ . 
Oskarżony wyjaśnia następnie, 
że K on trym  zorien tował go co 
do swoich obecnych zadań, do­
tyczących w a lk i z ruchem le­
w icow ym  w y ja śn ił mu, że by ł 
w  A n g lii, że pracował w „m i-  

i n is te rstw ie  spraw w ew nętrz­
nych" rządu londyńskiego w 

| służbie śledczej działu an tyko- 
j munistycznego.

O jrzyńsk i przyznaje, że za­
dania, z ja k im i przyjechał Jo 
k ra ju  K on trym , zainteresowa­
ły  go i postanowi! nawiązać z 
n im  ściślejszą współpracę.

„M n ie j w ięcej po 3-ch czy 
4-ch miesiącach — stwierdza 
O jrzyńsk i — K on trym  powie- 

| dział, że znajdzie dla mnie 
| pracę w delegaturze. Za p ie rw ­
szym razem powiedział, że cho­
dzi o pracę wyw iadowczą w- 
dziale antykom unistycznym  i 
o prowadzenie dochodzeń k a r­
nych o przestępstwa k ry m in a l­
ne. Na następnym spotkaniu 
powiedział, że dział przestępstw 
k rym in a ln ych  będzie prow a­
dzony, ale jeżeli chodzi o dział 
an ty iew icow y, to będzie p ro­
wadzony w yw iad i likw id ac ja  
tych ludzi pod pozorem doko­
nyw ania przez nich przestępstw 

j k rym in a ln ych  Tak m i powie­
dział, że tak ie  jest zarządzenie 
w ładz „de lega tu ry “ i że anga­
żuje m nie z tego zarządzenia“ .

W dalszych swoich zezna­
niach O jrzyńsk i stw ierdza, że 
za zgodą komendy głów nej NSZ 
oraz komendanta okręgu NSZ 
na Warszawę — Kozłowskiego 
— postanowił wstąpić do tw o­
rzonej przez K on trym a nowej 
organizacji „S ta rt“ , m ającej na 

| celu prowadzenie wzmożonej 
w a lk i z narastającym  niepodle- 

[ głościowym  ruchem lew ico­
wym. Na pierwszym  zebraniu 
tej organizacji, w k tó rym  O j­
rzyński wziął udzia ł, obecni by-, 
l i :  K on trym , Lechowicz i Pa­
jo r. „Na tym  zebraniu — ze­
znaje O jrzyńsk i — ustalona zo­
stała s truk tu ra  organizacyjna 
„S ta rtu “ , tzn. k ie row n ic tw o . 4 
kom órk i, obsada i działalność 
„S ta rtu “ , działalność w yw ia ­
dowcza i likw id a c ja  kom uni-

O m aw iając szczegóły m order­
stwa, dokonanego na jednym  z 
działaczy lew icowych z Zalesia, 
O jrzyńsk i stwierdza, że w w ie­
lu wypadkach Lechowicz w ta­
k ich sprawach w ydaw a ł bezpoś­
rednie zlecenia k ie row n ikom  
placówek „S ta rtu “ .

Oskarżony tłum aczy się na­
stępnie, że opracowując w n io­
ski dla m orderstw  nie zawsze 
wiedział, ja k ie  by ły  ich w yn ik i 
i na k im  „grupa likw id a cy jn a " 
w ykonyw a ła  w y ro k i śm ierci, 
tym  bardziej, że m orderstw  do­
konyw a ły  i inne organizacje re­
akcyjne.

W spraw ie kon taktów  „S ta r­
tu “  z gestapo oskarżony s tw ie r­
dza, że w iedzia ł od Pajora, iż  
u trzym yw a ł on tak i kon tak t na 
rozkaz „de lega tu ry “ .

Na pytanie Sądu O jrzyńsk i 
udz ie lił obszernych wyjaśnień 
na temat działania tzw specjal­
nego sądu cywilnego, k tó ry  fe­
rował „w y ro k i“ na niepodle­
głościowych działaczy lew ico­
wych.

Przewodniczący: Czy oskarżo­
nemu wiadome jest, aby len 
tzw. „sąd“ przesłuchiw ał św iad­
ków?

Oskarżony: W iadomo m i jest,
że nie przesłuchiwał.

W dalszym ciągu swych zez­
nań osk. O jrzyńsk i odpowiadał 
na pytania prokura to ra  P rzy­
znał, że wstępując do „Z w iązku  
Jaszczurczego“ , a następnie do 
NSZ, w iedzia ł o zdecydowanie 
w rogim  nastaw ieniu tych orga­
n izacji do ruchu lewicowego.

M ówiąc o funduszach na ce­
le wyw iadowcze i o uposaże­
niach pracow ników  „S ta rtu “  
O jrzyńsk i stw ierdza, że rozdzia­
łem tych sum zajm ował się Pa­
jo r iako k ie row n ik  „S ta rtu “ .

Pytania obrońcy oskarżone­
go adw. Rettingera zm ierzały 
do wykazania, iż O .irzyński nie 
korzysta ł w „S ta rc ie “ z fundu­
szu dyspozycyjnego.

Jednakże osk Pajor na pyta­
nie prokura to ra  zaprzeczył tej 
tezie obrony, zaś osk. N iena ł­
tow ski w y jaśn ił, iż w „S tarc ie “ 
praktykow ano kw itow an ie  sio- 
k ro tn ie  m niejszych sum niż po­
bierano 'di rzeczywistości — co 
tłumaczy1 stosunkowo niskie 
kw o ty , figu ru jące  na po kw ito ­
waniach, wystaw ianych przez 
O.jrzyńskiego.

Rozprawa trwa.

Olwareie 
„Radio w walce
(f) S taraniem  K om ite tu  do 

Spraw Radio fon ii „Polskie Ra­
dio“  o tw arta  została w dniu 15 
bm. w sali ZNP w Warszawie 
wystawa pn. „Radio w walce o 
pokój i postęp“  połączona z p ie r­
wszym w Polsce publicznym  po­
kazem te lew iz ji. Na otwarcie 
p rzyb y li: prezes SKRK min 
D ąb-Kocio ł. przedstaw iciele K o ­
m ite tu  do Spraw Radiofonii. 
Państwowego Ins ty tu tu  Teleko­
m unikacyjnego craz liczni za­
proszeni goście. Zebranych po­
w ita ł w im ien iu K om ite tu  do 
Spraw R adiofonii prezes Ga­
domski. „Rząd naszej Ludowej 
Rzeczypospolitej — powiedział 
m. in. mówca — w zrozumieniu 
poważnej ro li społecznej, k u ltu -

wysfawy
0 pokój i postęp“

ra lne j i wychowawczej Radia 
nie szczędzi środków na rozwój 
i postęp technik i po lskie j rad io­
fo n ii“ . Po przem ówieniu prezes 
Gadomski dokonał otwarcia w y ­
stawy.

O lbrzym ie zainteresowanie 
wzbudził pokaz te le w iz ji, k tó re j 
aparatura wypracowana została 

j w Państwowym  Insty tuc ie  Tele-
1 kom unikacy jnym  pod k ie ru n ­
kiem  d y r  Groszkowskiego i inż. 
Kędzierskiego. S tud io te le w izy j­
ne umieszczone zostało za szybą 
co um ożliw ia zwiedzającym ob­
serwowanie całego procesu na­
dawczego. W pokazie w ystąp ili 
czołowi muzycy, aktorzy i pieś­
niarze scen warszawskich.

Na marginesie

„ B i a ł a
„Kłamcie, kłamcie, zawsze 

edś z tego zostanie" — ta ma­
ksyma niezapomnianej (wśród 
pogrobowców hitleryzmu), pa­
mięci Goebbelsa, znajduje god­
nych naśladowców w Niem 
czech zachodnich. Ostatnio z 
nowym zastosowaniem tej ma­
ksymy wystąpiły rewizjoni­
styczne organizacje wysiedleń­
ców niemieckich ze Śląska.

Jak donosi ich organ „Der 
Schlesier“. przygotowują one 
wydanie „Białej Księgi“ na te­
mat „cierpień“, jakich doznali 
rzekomo niemieccy mieszkańcy 
Śląska przy wysiedlaniu ich w 
roku 1945. Zęby nie było żad­
nych wątpliwości, w czyim in­
teresie przygotowuje się tę no­
wą rewizjonistyczną prowoka­
cję, „Der Schlesier" pisze, że 
test ona finansowano przez za­
interesowane czynniki amery­
kańskie oraz oficjalne czynniki

k s i ę g a “
w Bonn". Jeszcze bardziej cha­
rakterystyczna jest uwaga, 
wskazująca raz jeszcze, kto naj­
mocniej krząta się wokół roz­
pętywania hec odwetowych. 
„Der Schlesier“ pisze, że „naj­
bardziej wartościowych mate­
riałów i sprawozdań dla „Białej 
Księgi" dostarczają duchowni 
zarówno katoliccy .jak i ewan­
geliccy“.

Wiemy o tym dobrze i wiedzą 
dobrze o tym polscy katolicy, 
którzy na wielkiej manifestacji 
we Wrocławiu zaprotestowa­
li przeciwko antypolskim w y­
stąpieniom szowinistycznej czę­
ści kleru w Trizonii „Biała 
Księga" może się nazywać jak 
najbardziej „biało". Nie potrafi 
ona ukryć czarnych sumień 
prowokatorów z Niemiec za­
chodnich i ich amerykańskich 
opiekunów.

OSA
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U u v żs/i poziom pracy 
li u l  ura i o o-os u i a t u w ej 

u hotelach riitmtnii /u ł)
Ostatnio akcja ku ltu ra ln o  * 

ośw iatowa w hotelach robot­
niczych znacznie się wzmogła 
Organizatorzy im prez i k ie ­
row nicy hoteli starają się w y ­
korzystać różnorodne form y 
pracy św ietlicowej.

Szczególnie dobrze zorgani­
zowano prace w św ietlicach 
hoteli '¿BMW  ̂ przy ul. Sta- 
ling radzk ie j 48. ¿BM W  2 przy 
ul. Anielewicza 13 oraz w ho­
telu M etroburlowy przy ul. 
W łościańskiej. K ie row n icy  
tych hoteli dokładają starań 
aby w dobrze wyposażonych 
świetlicach przebywało stale 
jak. na jw ięce j mieszkańców 
Z b ib lio tek i, czyte ln i i gier 
sto likow ych korzystają liczni 
robotnicy. Przy św ietlicach 
pracują już zespoły chóralne 
baletowe i dramatyczne.

O grom nym  zainteresowa­
niem robotn ików  cieszą się. 
organizowane przez TWP. 
odczyty na aktualne tematy, 
oraz odczyty św iatopoglądo­
we, ilustrow ane przezroczami.
W hotelach odbyw ają się kon­
certy, spotkania z rac jona liza­
toram i. wyśw ietlane są film y  
i prowadzone wieczory św ie­
tlicowe, na któ rych  uczestni­
cy wieczorów wspólnie śpie­
wa ją i spędzają czas na grach 
towarzyskich.

W hotelach, gdzie dobrze 
zorganizowano pracę, każdy 
wieczór przy jm ow any jest z 
w ie lk im  zadowoleniem,
świadczą o tym  uśmiechnięte 
twarze uczestników koncer­
tów  i innych im prez i zainte­
resowanie. z ja k im  robotnicy 
słuchają odczytów i pogada­
nek.

Jednak nie wszystkie rady 
zakładowe I k ie row n icy hoteli 
dbają o to, aby jak na jlep ie j 
i pożyteczniej zorganizować 
robotn ikom  czas w o lny od 
pracy, aby dostarczyć im  jak 
na jw ięce j rozryw ki.

W w ie lu  św ietlicach brak 
jeszcze dobrego wyposażenia. 
Pusty i t le  urządzony lokal 
św ietlicow y nie zachęca do 
stałego przebywania w nim. 
Mieszkańców nie zaintereso­
wano zajęciam i św ie tlico w y­
m i i odbyw ającym i się im pre­
zami.

Tak jest np. w św ie tlicy  
¿BM W  3 K A M  przy ul. Do­
bre j 84. ¿BM W  5 przy ul. 
W awelskie j i w hotelach ro ­
botniczych M DM  przy ui. 
P ięknej 1 M arszałkow skie j 
20.

Rady zakładowe i zw iązki 
zawodowe oraz k ie row nictw a 
tych hoteli, pow inny pamię­
tać o tym, że okres simo wy 
jest najodpowiednie jszy do 
ożywienia pracy w św ie tlicy 
do zorganizowania kółek za­
interesowań i zespołów a r ty ­
stycznych. tkw )

Odczyly i, okazji 
72 rocznicy urodzin 

Generalissimusa Stalina
W poniedziałek IV bm. o godz. 

19-e.j w sali K lubu MBP — Al. 
W yzwolenia 3-5, odbędzie się 
odczyt pt. „Józef S ta lin  — Cho­
rąży P oko ju“ . Odczyt wygłosi 
d r Stefan K ałuski.

*
W dniu 18 bm. o godz. 17-ej

w  sali Stołecznej Rad.y Narodo­
w ej przy ui. Rutkowskiego 7 
wygłoszony zostanie odczyt po­
święcony 72 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Józefa Stalina.

Parowozownia 
W-wa Zachodnia-Udolany 

zwyciężyła
we współzawodnictwie
W prowadzonym od zeszłego 

roku 'w spó łzaw odnictw ie  pomię­
dzy w szystkim i parowozownia - 
m i DOKP Warszawa, o uzyska­
nie najlepszych W yników w o- 
siągniętycb m iern ikach tech­
nicznych. w naprawach i obro­
tach parowozów oraz oszczęd­
ności węgla i zmniejszenia 
kosztów własnych — za trzeci 
kw a rta ł tego roku pierwsze 
miejsce i przechodni proporzec 
zajęła parowozownia W arsza­
wa Zachodnia — Odolany fui)

Warszawska Fabryka Motocykli 
rozpoczęła produkcję w dniu 15grudnia

W dniu 15 grudnia załoga 
W arszawskiej F abryk i M otocy­
k li święciła w ie lk i sukces Oko­
ło godziny 13 opuścił halę mon­
tażową tej fab ryk i pierwszy 
m otocykl zmontowany w tej 
fabryce Wypuszczenie przez fa­
brykę pierwszego m otocykla 
poprzedzi! 3.5 miesięczny o* 
kres o fia rne j w a lk i załogi o do­
stosowanie dawnych Zakładów 
Napraw Samochodowych do no­
wej p rodukc ji Pian przebudo­
wy tych zakładów przew idywał 
zakończenie przygotowań do 
montażu na koniec grudnia 
Pierwsze m otocykle m ia ły we­
dług planu opuścić taśmę m on­
tażową w początku stycznia 
1952 roku Entuzjazm załogi i 
je j o fia rna praca obaliły  jedna* 
ustalone harm onogram y Zało­
ga postawiła sobie za zadanie 
skrócenie czasu przebudowy fa ­
b ryk i i przystosowanie je j do

nowej p rodukc ji Hasło, w y­
puścimy pierwsze m otocykle w 
3 rocznicę Kongresu Zjednocze­
niowego zm obilizowało załogę 
do jeszcze wydajn ie jsze! pracy

Już m nie j więcej przed m ie- 
siąeefń załoga WFM rozpoczęła 
pierwszy cyk! p rodukcji s iln i­
ka W ykonanie tak w ie lkiego 
zadania było m ożliwe ty lk o  
dzięki o fia rne ] pracy takich 
ludzi lak tow tow.. Pazderski. 
Swoboda, D rwęcki. Buczek. 
W erpaohowski i w ielu innych 
Ci odznaczeni przodownicy pra­
cy by li wzorem dla pozostałej 
załogi

Obecnie produku je  się w fa­
bryce k ilka  części s iln ika  W y­
konywana jest lewa i prawa <>- 
budowa oraz pokryw y a lum i­
niowe Stopniowo urucham iane 
będą następne cykle p rodukcy j­

ne obejmujące pozostałe części 
silnika.

Pierwsze motocykle, które o- 
puściły fabrykę, zmontowane 
zostały z zapasów posiadanych 
części

W hali, gdzie rozpoczęto m on­
taż. prowadzona jest in tensyw ­
na robota Ustawiane są tu i 
montowane nowoczesne obra­
b ia rk i i maszyny potrzebne do 
wykonania poszczególnych czę­
ści s iln ika  Poważna część tych 
maszyn jest już zmontowana i 
podłączona Ponadto uruchoT 
miona jest narzędziownia i izba 
pom iarów U ruchom ienie je j 
jest zasługą pracow ników  tego 
działu z tow Kędziorą na czele

Uruchomienie ha li montażu 
m otocykli, przed zaplanowanym 
term inem , to w ie lka  zasługa ta­
kich ludzi jak  tow  Kazim ierz 
Kościelecki, były monter, obec­
nie k ie row n ik  działu montażu,

brygadzista W asiłowski oraz 
m onter Jan Kuśnierz.

Zejście z taśmy trzech p ie rw ­
szych m otocykli było dla załogi 
w ie lk im  świętem Bezpośrednio 
po zejściu z taśmy pierwszych 
trzech m otocykli, oznaczonych 
num eram i W 0001 do W-0003, 
przodujący członkowie załogi 
udali się na nich na kon fe ren­
cję dzielnicową PZPR Grochów, 
gdzie uczestnicy sztafety złożyli 
m eldunek o uruchom ieniu pro­
dukc ji

Na uwagę zasługuje fakt. że 
załoga WFM w trakc ie  rea li­
zacji swych zobowiązań podjęła 
dodatkowe zobowiązania w yko­
nania do końca roku ponadpla­
nowej . p rodukcji wartości 
300 000 zł oraz przyśpieszenie 
uruchom ienia dalszych odcin­
ków produkcyjnych co przyn ie­
sie 540.000 zł oszczędności, (w)

Załoga gazowni warszawskiej potrafi walczyć 
o obniżkę kosztów własnych produkcji

Załoga gazowńi warszaw­
skiej ma duże osiągnięcia na 
odcinku w a lk i o wykonanie i 
przekroczenie zadań na rok 
1951 W ykonała ona roczny plan 
p rodukcyjny do dnia 27 lis topa­
da i do końca roku da dodatko­
wą produkcję na sumę ponad 
dwa i pół m iliona złotych Po­
nadto z dniem 8 grudnia tego 
roku gazownia przekroczyła 
przedwojenne oddanie dobo­
we gazu na m iasto pomimo, że 
Warszawa obecnie liczy praw ie 
o połowę ludności m n ie j niż 
przed wojną

W szystkie te osiągnięcia sta­
ły się m ożliwe dzięki usilne j 
pracy aktyw u party jnego ga­
zowni, dzięki stanowczej, mo­
b ilizu jące j i zespołowej pracy 
towarzyszy

Comiesięczna analiza 
pomaga w walce o obniżkę 

kosztów w łasnych
G łów nym  odcinkiem  frontu  

w a lk i na przestrzeni całego ro­
ku, by ło  dla załogi zadanie sy­
stematycznego. stałego obniża­
nia kosztów własnych Aby to 
zadanie wykonać, trzeba było 
szukać w łaściwych form  w a l­
ki.

Pierwsza narada urządzo­
na w lu tym , w k tó re j w zię li 
udzia ł sekretarze podstawo­
wej i oddziałowych organizacji 
pa rty jnych  oraz członkowie 
egzekutyw, dyrekcja , k ie row ­
nicy działów, przedstaw iciele 
rad zakładowych, przodow ni­
cy pracy itd., na k tó re j oma­
w iano w V nik i za styczeń, poz­
w o liła  zorientować się, że rze­
czywiście nastąpiły pewne osz­
czędności. ale brak było do­
kładnych danych w te j spraw ie

Trzeba było  zmienić, ulep­
szyć samo przygotowanie spra- 

! wozdań na narady Toteż na 
j następną naradę przygotowa- 
| no tablicę, k tóra obrazowała 

podstawowe w ielkości i wska­
zówki. U jęto w n ie i produkcję

planowaną i osiągniętą, wskaź­
n ik i uzysków, wydajność pra­
cy. zużycie energii itd  Pozwo­
li ło  to na porów nywanie w y ­
n ików  obecnego okresu z okre­
sem poprzednim.

W niosk i z narady 
V a k ty w iz u ją  załogę

W nioski z narady przenie­
siono do każdego robotnika 
Nastąpiła w w yn iku  tego ak­
tyw izacja  zespołu.

Pracownicy sieci postaw ili 
wniosek wzmożenia kon tro ­
li sieci i tak najszybszej l ik w i­
dacji- is tn ie jących uchodzeń 
gazu W ynikiem  rea lizac ji te­
go wniosku było obniżenie p la­
nowych strat gazu z 9,98 na 8.0 
procent W efekcie uzyskano 
oszczędność na sumę 382.363 zł 
według cen zbytu,

Tow Aleksander Jaw orski 
zaproponował podgrzewanie e- 
m u ls ji, uzyskiwanej przy p ro­
d u kc ji smoły, co przyśpieszyło 
proces p rodukcy jny i w p łynę­
ło w yb itn ie  na wzrost p roduk­
c ji smoły Procent w ykona­
nia planowanych wydajności 
kszta łtował się w lu tym  103,7, 
w kw ie tn iu  115,4, w sierpniu 
126,6, we wrześniu 133,3.

W połow ie roku do narad po­
święconych analizie kosztów 
włączono sprawy transportu 
własnego i remanentów W w y­
n iku szczegółowego omawiania 
usterek i niedociągnięć w pra­
cy transportu  i podjęcia kon­
kretnych wniosków, od stycznia 
do października, koszt 1 tono- 
k ilom etra transportu obniżył 
się z 3,07 na 1,94 złotego Nad­
m ierne początkowo remanenty 
zm niejszyły się z 2 084.908 
złotych na 450,407 złotych, z 
tym . że do końca roku będą 
zlikw idow ane całkowicie.

Osiągnięcia gazowni w a r­
szawskiej w uspraw nieniu swo­
jej gospodarki i obniżeniu ko­
sztów własnych za rok 1951 są 
poważne Świadczy o tym  fakt

stałego obniżania kosztów w ła ­
snych podstawowych produk­
tów  gazowni — gazu i koksu 
I tak. jeżeli wziąć planowany 
koszt p rodukc ji metra sześcien­
nego gazu za 109. to faktycznie 
w styczniu w ynosił on 85 pro­
cent. w lu tym  82. w kw ie tn iu  
74, w m aju 67, w czerwcu 64, a 
w sierpniu 62 procent, w na­
stępnych miesiącach osiągnięto 
dalsze oszczędności w tym  za­
kresie. Podobnie było  z kok­
sem. którego koszt w łasny pro­
dukc ji spadał systematycznie 
ze 100 w I kw arta le , na 99 w 
m aju, 96 w lipcu i 92 we wrze­
śniu.

Analiza  kosztów w ydz ia łów  
— dużym  krok iem  naprzód

Bardzo ważnym faktem  było 
to, że sekretarze i członkowie 
egzekutyw oraz organizatorzy 
grup party jnych , b ra li udział w 
naradach. Zapoznawali się oni 
na tych naradach z ogólną dzia­
łalnością przedsiębiorstwa, jak 
też z poszczególnymi je j odcin­
kami. Poza tym , każdy z nich 
znajdował na naradzie odbicie 
pracy swojego odcinka, na tle 
całości. A k tyw  pa rty jn y  uczył 
się. pogłębiał swoje wiadom o­
ści, a jednocześnie dz ie lił się 
spostrzeżeniami i doświadcze­
niam i z innym i uczestnikami 
narad.

W ostatnich miesiącach ga­
zownia przeszła do analizowa­
nia kosztów na poszczególnych 
działach. Na wniosek egzekuty­
wy. dział głównego księgowego 
zaczął przygotowywać analizy 
na poszczególne dżiaty Nad 
w yn ikam i dyskutowano na na­
radach oddziałowych, z tym 
że na naradę ogólną uczestnicy 
przychodzili już dobrze przy­
gotowani. z konkre tnym i w n io ­
skami Ilość wniosków od‘ razu 
zwiększyła się, zw iększył się 
udzia ł towarzyszy w podejmo­
waniu zobowiązań zdążających 
do obniżania kosztów własnvch

Tow Żuraw ski zw rócił uw a­
gę na m arnotraw stw o koksu, 
zasypywanego w nocy do gene­
ratorów  i postaw ił konkre tny 
wniosek zmiany reżimu prow a­
dzenia generatorów, w w yn iku  
czego uzyskano oszczędność U 
ton koksu miesięcznie. Tow. 
Bendkowski s tw ie rdz ił przerosty 
adm in istracyjne na niektórych 
działach Powołana kom isja 
zmniejszyła ilość osób w b iu ­
rze o 5 Tow Kazim ierz Behme
— kowal, zaczął wykonywać 
ksz ta łtk i do robót sieciowych ze 
starych rur.

Analiza  kosztów w łasnych
— sta łym  systemem pracy |

Pomimo tych wszystkich o- 
siągnięć nie uzyskano m aksy­
m alnych możliwości obniżenia 
kosztów własnych Organizacja 
party jna  gazowni zdaje sobie 
sprawę, że jest jesz-cze w iele re­
zerw niewykorzystanych. Na 
przykład, nie wykorzystano do­
statecznie do spopularyzowania 
w a lk i o obniżkę kosztów — 
wewnętrznej sieci rad iow ej A 
przecież jest to doskonały śro­
dek m ob ilizac ji załogi zarówno 
przez w yróżnianie ofia rnych i 
i oddanych pracow ników  i przez 
w ytykan ie  nierobów i bum elan­
tów Usiłowania czynione w 
tym k ie runku  dawały doskona­
le 'w y n ik i.  jednak zabrakło nie­
kiedy egzekutyw ie w ytrw a łości 
ażeby prowadzić tę akcję stale 
i systematycznie Ponadto w 
pierwszych miesiącach tego ro ­
ku organizacja pa rty jna  niedo­
statecznie popularyzowała na­
rady oraz ich w yn ik i.

M im o tych braków, zagad­
nienie analizy kosztów celem 
ich obniżania weszło w nor­
malny trvb  pracy przedsiębior­
stwa, o czym świadczy to. że w 
ciągu tego roku. we wszystkich 
miesiącach analizy odbyły się 
w term inach zaplanowanych

ST W IĘ C K O W S K I

Biurokratyczna komisja usprawnień WPZB-2
W pierwszych dniach stycz­

nia br. tow. Tózef Szafraniec 
pracow nik Warszawskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego nr 2 złożył w ko­
m is ji usprawnień pomysł na 
„przyrząd do w b ijan ia  gwoździ 
w' miejsca trudno dostępne“  27 
stycznia kom isja usprawnień 
Zjednoczenia po rozpatrzeniu 
wniosku uznała go- za dobry. 
Ponieważ wniosek według orze­
czenia kom is ji mógłby mieć 
większe' zastosowańie przy ro ­
botach dekoracyjnych niż w 
budownictw ie, przesłano go do 
Centralnego Zarządu Budow­
nictwa Przemysłowego ż proś­
ba o ewentualne skierowanie _ 
do zainteresowanej in s ty tu c ji, j 
Jak dotychczas wniosek ten nie { 
doczekał się ani prób, a n i ! 
upowszechnienia. j

K o le jnym  pomysłem tow . ; 
Szafrańca złożonym w kom is,ih  
usprawnień i p rzy ję tym  przez; 
nią w dniu 6 kw ie tn ia  br. by! i 
„frez  do w ykonyw ania bruzd i 
w ścianach“ , zastępujący do- i 
tychczasową żmudną orace >

ręczną przy w ykuw an iu  w ścia­
nach kanałów pod instalacje 
ośw ietleniowe. Pierwszy pro to­
typ  freza w ykonany przez, auto­
ra pomysłu nie zdał egzaminu 
po pierwszej próbie, gdyż przy 
szybkich obrotach w ytw arza ł 
dużo pyłu i zasłaniał ca łkow i­
cie widoeżność. M im o w prow a­
dzenia przez autora pro jektu  
poprawek — freza dotychczas 
nie wykonano, wskutek czego 
nie  można usta lić przydatność* 
pojnysłu.

Dnia 3 kw ie tn ia  br. tow. Sza­
franiec złożył nowy w n io ­
sek opracowany wspóln ie z in ­
nym racjonalizatorem  Ryszar­
dem Świętochowskim . By! to ] 
„p rzyrząd do budowy ścianek 
dzia łowych“ .

Decyzja kom is ji była nastę­
pująca. „W ykonać pro to typ  i. 
w ypróbow ać" na budow ie“ . W 
lipcu  br., wykonany dużym w y ­
siłk iem  prototyp, przesłano na 
teren zarządu budowlanego 
nr 3. gdzie miano przeprowa­
dzić Z n im  próby. Prób tych 
nie wykonano, gdyż tymczasem

na tej budowie zakończono bu­
dowę ścianek działowych Pro­
to typ leży od k ilk u  miesięcy 
bezużytecznie i n ik t się nim  nie 
interesuje.

Ostatnim  pomystem zgłoszo 
nym w m aju przez tow  Sza­
frańca był „przyrząd do zbi­
jania podłóg b ia łych“ opraco­
wany wspólnie z racjonalizato­
rem Janem P ie trzyk iem  W tym  
samym miesiącu, na kom is ji 
wniosek uznano za n iep rak ty ­
czny i polecono autorom pomy­
słu dokonanie zmian technicz­
nych w budowie przyrządu. Po 
ich przeprowadzeniu komis ia 
uznała wniosek za pożyteczny 
i przyrzekła Wykonać prototyp 
cełem ustalenia jego walorów. 
Od dnia przyjęcia wniosku m i­
nęło 6 miesięcy, a do te j pory 
pro to typu jeszcze nie w ykona­
no.

*
Racjonalizator tow. Szafra­

niec od stycznia br. d o 1 maja 
ziożył k ilka  wniosków, które 
zostały kom isyjn ie  rozpatrzone

i uznane Za pożyteczne. N ie­
stety, na tym  zainteresowanie 
kom isji skończyło się A prze­
cież zadaniem kom is ji jest me 
ty lko  gromadzenie w ińsk ów Jei 
zadaniem jest wprowadzanie 
tych wniosków do produkcji 
pomaganie rac jonalizatorow i « 
opracowywaniu nowych w n io­
sków. bo przecież, wnioski o- 
pracowane przez niego i zasto­
sowane na budowie przynoszą 
w iele korzyści. Racjonalizacja 
w budow nictw ie  jest tym  m o­
torem , k tó ry  pozwala nam dziś 
budować szybciej i lepić j. A 
jak podchodzi do nie j zarząd 
k lubu racjonalizatorów  przy 
W arszaw skim  Zjednoczeniu B u ­
downictwa Przemysłowego nr 2? 
Swiadcza o tym  dobitn ie nie- 
zatatwione wnioski.

K lu b  rac jonalizatorów  przy 
W ZBP-2 w in ien jak najszybciej 
zmienić swój dotychczasowy 
styl pracy. W n io sk i posiadają­
ce wartość i przy ję te  przez ko­
m isję hie mogą czekać .m iesią­
cami na załatw ienie fz)

ISowe zadania Komitetów Rodzicielskich
(N a m arginesie jednego zebrania wyborczego)

Na sali zgromadziło się po­
nad 100 osób, rodziców ucz­
niów technikum  te lekom unika­
cyjnego w Warszawie. P rzy­
by li na walne zebranie, aby za­
poznać się z pracą Kom ite tu 
Rodzicielskiego za rok ubiegiy, 
z jego osiągnięciami i niedoma- 
¿aniami, aby wspólnie zastano - 
wić się nad sposobem usunię­
cia tych niedociągnięć i doko­
nać w yboru nowego K om ite tu.

Szkoła liczy ponad 320 ucz­
niów, a łącznie . z kursam i i 
technikum  wieczorowym  praw ie 
500 osób W trosce o dobre po­
stępy w nauce K om ite t Rodzi­
cielski za in ic jow ał uruchom ie­
nie kom pletów samokształcenio­
wych. • Uczniowie ZM P-owcy 
udzielali kolegom siabszym po­
mocy indyw idua lne j, dzięki te - 
mu zmniejszyła się liczba ocen 
niedostatecznych.

K om ite t okazał dość dużo 
troski o m ateria lną i gospodar­
czą str onę szkół* Z fundu - 
szów. uzyskanych drogą dobro­
wolnych składek rodziców za­
kupiono aparat rad iow y i a- 
dapter. skom pletowano b ib lio ­
tekę szkolną, ufundowano na­
grody książkowe dla w yróżnia­
jących się w nauce uczniów, 
udzielono k ilkunas tu  pożyczek 
oraz zorganizowano akcję do­
żyw iania.

Natom iast udzia ł K om ite tu 
w działa lności wychowawczej 
szkoły by ł zgoła niedostateczny.

K om ite t nie okazywał należy - 
te j pomocy Radzie Pedagogicz­
nej, z rzadka in te rw en iow a ł u 
rodziców tych uczniów, którzy 
zaniedbyw ali się w nauce lub 
w yróżn ia li się ztym sprawo­
waniem.

W sprawozdaniu ustępującego 
K om ite tu  podkreślono, iż nie 
wszyscy członkowie jednakowo 
aktyw n ie  pracow ali Na 25 
osób ty lk o  16 u trzym yw a ło  ści­
sły kon takt ze szkołą, uczestni­
cząc w  zebraniach i czynnie 
pomagając szkole i nauczycielo­
w i w rozw iązywaniu zagadnień 
wychowawczych i  gospodar - 
czych.

W technikum  te lekom un ikacy j­
nym  n ik t z referentów , a było 
ich k ilk u : w icedyrektor szkoły, 
przedstaw iciel K om ite tu  Rodzi­
cielskiego, przewodniczący ZMP 
nie poruszyli ważnej i ak tu a l­
nej ostatnio sprawy w a łk i z 
chuligaństwem  na terenie szkół

Słusznie zwróciła na to u - 
wagę obecna na zebraniu jed ­
na z nauczycielek szkoły, k tó ­
ra dała parę przykładów, 
świadczących, iż sprawa ta by­
ła również „aktualna na terenie 
technikum  W czasie zabaw 
szkolnych zaobserwowano w y ­
padki chuligańskich w y b ry k ó w ! 
p ijaństw a Dzięki na tychm ia­
stowej reakcji organizacji 
Z M P -ow sk ie j i przeprowadze­
n iu  wśród m łodzieży pracy u -

św iadam iającej, w ypadk i te 
już się nie powtarzają. A le  
obowiązkiem K om ite tu  Rodzi - 
cielskiego było  przedyskutowa­
nie tych wypadków, za in te ­
resowanie się ich przyczynam i 
i postawienie na porządku 
dziennym zebrania walnego, ce­
lem zm obilizowania rodziców do 
wydatn ie jsze j współpracy domu 
ze szkołą, do w a lk i z prze ja­
wam i chuligaństwa wśród m ło­
dzieży.

K on tak t rodziców ze szkolą 
jest jeszcze bardzo luźny Nie­
którzy rodzice za mało interesu­
ją  się swoim i dziećmi, ich po­
stępami w nauce, ich zachowa­
niem, zrzucając całą odpow ie ­
dzialność za wychowanie m ło­
dzieży na szkołę i nauczyciela. 
W ym ownym  dowodem braku 
tego zainteresowania jest fakt, 
iż na zebranie przybyło  ty lko  
ok - 40 procent ogółu rodzi - 
ców Wśród obecnych bv 1 i i ta­
cy, którzy nie w iedzie li do ja ­
k ie j szkoły i do k tó re j klasy 
uczęszczają ich dzieci.

Z w yn ikam i nauki w  b r 
szkolnym w technikum  też nie 
jest dobrze — aż 30 procent o- 
cen niedostatecznych Współ - 
odpowiedzialność za ten stan 
rzecźy ponosi K om ite t Rodzi­
cie lski, k tó ry  nie po tra fił 
wciągnąć do współpracy rodzi­
ców, k tó ry  niedostatecznie mo­
b ilizow a ł uwagę rodziców ną 
sprawę wychow ania młodzieży.

Każda szkołą ma swój K o ­
m ite t Opiekuńczy w zakładzie 
pracy, fabryce, m a ją tku  pań­
stwow ym  lu b  spółdzielni w ie j­
skie j. ’ K om ite ty  te powołane 
zostały ceiem zbliżenia szkoły 
do warsztatu pracy, związa -  
nia je j z klasą robotniczą, z 
życiem.

Sprawozdanie K om ite tu  Ro - 
dzieielskiego nic praw ie na ten 
tem at nie m ów iło. Pcjinfor - 
m owano ty lk o  rodziców, że 
Kom ite tem  Opiekuńczym  szko­
ły  jest Urząd Skarbowy, że 
K om ite t ten od niedawna opie­
ku je  się szkolą i że w p łac ił 
już pewną sumę na cele szkol­
ne.

A le należało przecież sze­
rzej omówić tę sprawę, powie­
dzieć, czy K om ite t Opiekuńczy 
spełnia swoje zadania, a jeśli 
nie, to dlaczego. W arto się rów ­
nież było zastanowić, czy ta ­
ka instytuc ja , jak  Urząd S kar­
bowy jest odpowiednim  opie - 
kunem dla szkoiy, kształcącej 
kadry techników i czy opieka 
ta daje młodzieży konkretne 
korzyści, czyf u ła tw ia  szkole 
wychowanie techników  w du­
chu nowych zadań, ja k ie  sta­
ną przed n im i po ukończeniu 
szkoły.

Dyrekcje szkół mogą same 
występować z in ic ja tyw ą  do 
zainteresowanych szkołą za - 
k ładów  pracy, z propozycją ob­
jęcia opieki nad szkołą D la­
czego nie postarano się o tak i 
zak’ad. k tó ry  związałby m ło ­
dzież szkoły te lekom unikacyj - 
nej z produkcją, z zawodem?

Kom ite ty Rodzicielskie w szko­
łach w inny żyw ie j interesować

się w łaściw ym  doborem i pracą 
K om ite tów  Opiekuńczych.

*
W c h w ili obecnej na terenie 

caiego k ra ju  dobiega końca a k ­
cja wyborów  do K om ite tów  Ro­
dzicielskich. A kcja  ta może 
osiągnąć pożądane rezultaty 
ty lk o  w oparciu o krytyczną i 
sam okrytyczną ocenę dotychcza­
sowej pracy Kom ite tów  i ak - 
t.ywnoSci ich członków A k ­
cja powinna zm obilizować 
rodziców do jeszcze wszech­
stronnie jszej i głębszej opieki 
nad dzieckiem i młodzieżą 
w domu i poza domem: do 
głębszego zainteresowania się 
ich potrzebami, do żywszej 
współpracy ze szkołą, do zde­
cydowanej w a lk i z wrogą im ­
peria listyczną propagandą, u- 
s iłu jącą zatruć dusze na jm iod - 
szćgo pokolenia. Trzeba, aby 
nowowybrane K om ite ty  Rodzi­
cie lskie pomogły młodzieży i 
nauczycielstwu w walce o w y­
n ik i nauczania, otoczyły opie­
ką organizacje młodzieżowe, 
zorganizowały poradnictwo pe­
dagogiczne dla rodziców, za - 
cieśniły współpracę z radami 
narodowym i.

Instancje pa rty jne  powinny 
otoczyć K om ite ty  Rodzicielskie 
stalą opieką 1 zajmować się n i­
m i nie ty lk o  w okresie kam pa­
n ii wyborczej, lecz w inny śle­
dzić tok ich p iacy, interesować 
się nią i kontro low ać prze2 ca­
ły rok. T y lko  pod tym  wa -  
runkiem  będziemy m ie li g w a ­
rancję. że to ważne ogniwo na­
szego aparatu wychowawczego 
spełni swo w ie lk ie  zadanie

BOR.

Osuszanie huilynhńw w MDM

Do osuszenia budynków w Marszałkowskie j Dzielnicy Mieszkaniowej stosuje stę specjalne 
maszyny, za pomocą, k tórych pod ciśnieniem- wtłacza się ciepłe powietrze dn wnętrza blo­
ków wybudowanych w stanie surowym Na zdjęciu: mechanik tow Jerzy Kania przy maszynie

Marnotrawstwo cegły — to wzrost 
kosztów budowy

W alka o oszczędność, stano­
wiąca podstaw ^ do obniżki 
kosztów własnych jest obecnie 
jednym  z g łównych zagadnień 
w naszym budownictw ie. Jed­
nak nie wszędzie jest ona w 
sposób w łaściw y doceniana i ro ­
zumiana Oto k ilka  przykładów

Na budowie M arszałkow skie j 
Dzie ln icy M ieszkaniowej rów ­
nolegle z przygotow ywaniem  te­
renów pod budowę nowych 
obiektów , prowadzi się rozb ió i- 
kę starych domów m ieszka l­
nych, częściowo uszkodzonych 
podczas w o jny  „G ruz" z tych 
domów, w k tó rym  jest 50 pro­
cent, a w n iektórych wypad - 
dach nawet 90 procent zdrowej 
cegły wywozi się na wysypiska 
Okęcia i Żerania, zasypując tam 
nierówności terenu W w yn iku  
prowadzonej w ten sposób ak­
c ji rozb iórkow ej samochody 
w yw iozły  w ciągu k ilk u  tygod­
ni większą część cegły z roze­
branego już budynku przy u licy 
Śniadeckich 6 Obecnie te sa­
me samochody wywożą cegłę 
wraz z gruzem z rozb ió rk i do­
mów przy u licy Marszalków - 
skiej 40, Koszykowej 37 i 39.

K iedy k ie row n ic tw o  
n ie  w idz i w łasnych błędów

Jak dotychczas n ik t z k ie ro w ­
nictwa Zjednoczenia Budow­
nictwa M iejskiego nr fi nie po­
m yśla ł o odzysku zdrow ej ce­
gły, która może być z powodze­
niem użyta do budowy nowych 
obiektów  MDM , jak również 
nie pomyślał o tym. ile Z jedno­
czenie mogłoby zyskać na ob­
niżce kosztów własnych, zasila­
jąc budowę w cegłę za którą 
nie trzeba płacić Tysiące zdro­
wych cegieł, jak ie  codziennie 
wywozi się wraz z gruzem z 
budowy MDM . są jaskraw ym  
przykładem  złej gospodarki ma­
teria łem  budowlanym , prow a­
dzonej przez k ie row n ic tw o  Z je ­
dnoczenia BW -6 i przykładem  
złego zrozumienia w a lk i z m ar­
notrawstwem .

Z podobnym przykładem  spot- j 
kać się można również na bu- j 
dowie osiedla M uranów , skąd I 
w yw ozi się duże ilości zdrowej | 
cegły na wysypisko nadw iślań- j 
skie Przez pewien czas p rak­
tykowano pożyteczny sposób 
w yb ieran ia  cegły na miejscu 
w yw ózki, jednali został on za­
rzucony i n ik t się obecnie nie 
in teresuje sprawą cegły w yw ie ­
zionej na wysypisko.

I  to tez jest m arno traw stw o

Inną „odm ianą“ m arno traw ­
stwa jest zagadnienie zaopatry­
wania budów w cegłę, k tóra po­
chodzi z rozbiórek i przywożo­
na jest transportem, ko le jow ym  
z w ie lu  miast m.in. z W rocła­
w ia Bardzo często zdarzają 
się wypadki, że wagony załado­
wane cegłą i przeznaczone dla 
budowy, k tóra składała na nią 
odpowiednie zapotrzebowanie 
zaw iera ją  do 50 procent połó­
wek, k tóre z reguły są w m a­
łym  stopniu w ykorzystyw ane 
na budowie Często zaś pod jed­
ną, dwoma w arstw am i cegły 
spoczywa k ilkudziesięciocenty- 
m etrowa warstwa „ć w ia rte k " 
i gruzu, k tó ry  nadaje się ty l ­
ko do przeróbki w zakładach 
p re fa b ry k a tji. Warszawa i bu­
dowy osiedlowe nie narzekają 
na brak surowca gruzowego, 
którego jest pod dostatkiem  na 
M uranow ie  i w ie lu  innych te­
renach, dlaczegóż więc do 
stolicy przychodzą wagony ko­
le jowe z zawartością „ćw ia i - 
tek" i „po łów ek", k tó re  są dia 
budów bardzo uciążliwe.

i

130 tysięcy sztuką „cegły“
z wagonu pęd Kruszarkę
Dnia 5 listopada na budowę 

osiedla M łynów  nadszedł p ie rw ­
szy transport cegły w ilości 5 
wagonów, 6 listopada — 3 wa- | 
gopy, f- listopada — 3 wagony. 
12 listepada — 1 wagon i 13 
łis to ^ d a  — 1 wagon. W ciągu 
tygodnia nadeszło ogółem 13

wagonów z zawartością 170 
tysięcy sztuk cegiy k tórą jako 
nie nadającą się do budowy 
skierowano bezpośrednio ze sta­
c ji ko le jow e j pod kruszarkę. 
W okresie od 15 października 
doM5 listopada na budowę M u­
ranów nadeszło 9 podobnych 
transportów , z k tórych praw ie 
każdy wagon m ia ł potłuczoną 
większą część cegły Wiele5 wa­
gonów przychodzących na adi es 
M uranowa i innych budów sto­
łecznych posiada m nie j cegły, 
niż wykazane to jest w specy­
f ik a c ji nadawczej

W ypadki przytoczone są zja­
w iskiem  nagm innym , u trud n ia ­
jącym  pracę budowom korzy - 
stającym  z zaopatrzenia ze -  
wnętrznego Zjednoczenia bu -  
dowlane płacą za każdą sztukę 
cegły ustaloną cenę. płacą ia 
transport ko le jow y i transport 
z wagonu na budowę, a w re­
zultacie o trzym u ją  m ateria ł bu­
dow lany, k tó ry  nie nadaje się 
do budowy W ynik jesl tak i. że 
koszty te obciążają budowy i 
u tru d n ia ją  im  pracę niepotrzeb­
nie zajm ując czas transportem  
bezwartościowego m ateria łu  na 
budowę.

Dlatego jest wskazane, aby 
sprawą zaopatrzenia budów i 
jakością nadsyłanej cegły z 
rozbiórek zajęło się b liżej B iu ­
ro Pełnomocnika Robót Roz­
b iórkow ych, które, dotychczas 
prze jaw ia zbyt m ało aktyw no­
ści na tym  odcinku Trzeba 
również zbadać b liże j sprawę 
jakości cegły na m iejscu roz - 
biórek i zainteresować się s tro­
ną techniczną załadunku cegły 
na stacjach kole jow ych, k tóra 
pozostawia w jele do życzenia

Większa kon tro la  na tym  od­
c inku przyniesie n iew ą tp liw ie  
poprawę w  zaopatrzeniu i w 
jakości przysyłanej cegiy do 

| stolicy. (z)
—

Dokonywanie zdjęć 
dn dowodów osohisheh

Z centralnego ośrodka 
szkolenia partyjnego PZPR

W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 
w C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R . u l M o ko to w ska  
25. n as tępu jące  s e m in a ria  d la  w y ­
k i adow ed w szko le n ia  p a r ty jn e g o :

K u rs y  I s to p n ia  te m a t: „B u d u le -  
m y  podę taw y s o c ja liz m u  w  P o l­
sce”  (część I i ( I)  D la k ie ro w n ik ó w  
d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  d n ia  20 
b in  godz 16.30

K u rs y  I I  s to p n ia  — te m a t: ..PZPR  
k ie ro w n ic z a  s iła  P o lsk i L u d o w e j”  
(część I I  I I I I )  D la  k ie ro w n ik ó w  
d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  — dn ia  
17 bm. godz 16.30. D la w y k ła d o w ­
ców  IT s to p n ia  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie ś­
cie. g runa  T * 19 bm  godz 16.30
G ru p a  I I  — 20 bm  godz 15.30 D la 
M o ko to w a  — w  d n iu  21 bm . o 
godz 16.30.

S a m oksz ta łce n ie : te m a t: „W a lk a

L e n in a  1 S ta lin a  o p a r t ię  now ego 
ty p u '*  (d oko ń cze n ie ) g rup a  [V  a -  
17 bm . godz ina  17. T e m a t: „W a lk a  
p a r t i i  b o ls z e w ic k ie ) o w ła d zę ”  g tu - 
pa l a  — 18 bm. godz ina  17.

P rócz  za jęć  z b io ro w y c h  O środek 
udz ie la  pom ocy in d y w id u a ln e j w 
p racy  s z k o le n io w e j, za ró w n o  w y ­
k ła d o w c o m  ja k  i  s łuchaczom  k u k ­
sów co dz ie n n ie  w g od z in ach  10—22. 
w  n ie d z ie lę  i św ię ta  10—15

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y ­
w a ją  się w  n a s tę p u ją c y c h  te rm i­
nach:

1) z h is to r i i  W K P (b ) w ś ro d y  god? 
18—20. 2) z h is to r i i  p o lsk ie g o  ru chu  
ro bo tn icze go  we> w to r k i  i c z w a rtk i 
godz. 18—20. w n ie d z ie lę  11—13 3)
z e k o n o m ii w  p o n ie d z ia łk i I c z w a rt­
k i godz 18—20. 4) z m a te r ia liz m u
d ia le k ty c z n e g o  1 h is to ry c z n e g o  we 
w to r k i  godz. 18—20.

D z i ś  w  W
T E A T R Y

Polski — „ In try g a  1 m iłość” — 
g 19.

K am eralny  — „Grzech** — g. 15 
\ 19.

Narodowy — „Świętoszek” — g 
15. ..Odezwa na m urze” — g 19.

Powszechny — ..Osiem lalek i je ­
den miś” — g U. „Zgubiony list”
-  g 15 ..P ow rót” — g 19.

Syrena — „D w a tygodnie w ra ju ”
-  g 15 45. 19 15

Domu W ojska Polskiego — „W zgó­
rze v- 35” -  g 19 

Nowy — „P ygm allon" — g. 14. 
..Swobodny w ia tr” — g 19.

Współczesny — „Profesja Pan) 
W arren ” — g 15.30 i 19.

M uzyczny — „Szelmostwa Skape- 
na” -  g 19.

N ow ej W arszawy — „Poem at pe­
dagog iczny”  — g. 19.

Ateneum  — ..Interw encja** — g 19 
B aj — „K re t 1 za jąc” — g 16.

Opera — „Pan T w ardo w ski” — g 
19.

K I N \
Moskwa — „P oddany” — g. U .I5 . 

16.30, 18.45. 21.

a r  s z a u i ei

P allad ium  — „Skandal w Cloche 
m erle” — dodatek „C zy wiecie  
że...” — g. 15, 17. 19. 21.

A tlan tic  — „B urm istrz  A nna” — 
g 15. 17, 19. 21.

Praha — „Skandal w  Cloehemer 

le” — dodatek „Czy w iecie, te...*
-  g 15. 17, 19. 21.

Polonia — „Zw ario w ane  lotnisko*
-  dodatek — „Twórczość Szyszki­
na” -  g 14. 16. 18. 20.

Stolica — „Donieccy górnicy”  (■  

ą 13.45. 1*6. 18 15 20 30.

Ochota — „O statni re js”  — g. 14.
16. 18. 20.

Syrena — „M łodzi m arynarze” —
g 15. 17. 19. 21.

w —z  — „B łę k itn e  m lecze”  — g
14. 16. 18. 20.

I M a j — „D aleko  od M oskw y” — 

g 13 45. 16. 18 15. 20 30.

Tęcza — „Srebrne k o lczyk i” — 
dodatek „Bogaty plon” — g. 14. 16, 
18. 20.

Lo tn ik  — ^ C zw a rty  peryskop” — 

g. 14, 16, 18, 20.

W y d z ia ł p rz e m y s łu  P re z y d iu m  
St R N w y ty p o w a ł 3 sp ó łd z ie ln ie  
p ra c y  fo to g ra fic z n e j do d o k o n y w a ­
n ia  zd ję ć  p o trz e b n y c h  do  dow odów  
osob is tych  na te re n ie  w ię kszych  za­
k ła d ó w  p ra c y  Są to  sp ó łd z ie ln ie  
„K a m e ra ” , „P o li fo ło ”  i  .E k r a n ” . 
S p ó łd z ie ln ie  te  w y k o n a ły  iuż z d ję ­
cia d la  p ra c o w n ik ó w  n ie k tó ry c h  
z a k ła d ó w  p ra c y  m. m . ^SG  na Że ­
ra n iu .

Jednocześnie  w y d z ia ł p rze m ys łu  
u z y s k a j 15 lo k a li w  ró żn ych  p u n k ­
tach  m ias ta , d la  u rządzen ia  w  n ich  
tym cza so w ych  p u n k tó w  d o k o n y w a ­
n ia  zd jęć . R ów n ież  is tn ie ją ce  za­
k ła d y  fo to g ra fic z n e  ^ o p a t r y w a n e  
są w  p o trze bn e  do  zd ję ć  m a te r ia ły ’

0)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  17 G R U D N IA

Program  I — na fa li 1322 m.
P rogram  d n ia  5.55, 15 25. W iado ­

m ości 5.05, 6.00. 7.00. 7 55. 12.04. 18.00 
‘0 00 23.00.

5.10 K o n c e rt, 6 05 W szechnica  Ra­
d iow a  6.25 A u d  d la  w si. 6.35 M u­
zyka  ro z ry w k o w a . 7 20 P ieśn i i m u ­
zyka  lud o w a , 8.55 A ud  d la  k l  I, 9.20 
A u d  d la  k l I I I ,  9 40 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe. 10 00 k r w a w y  business”  — 
o po w  10 30 M e lo d ie  o p e re tk o w e  
11.00 Język  ro s y js k i,  11.15 M u zyka  i 
a k tu a ln o śc i. 11 40 G los m a ią  kob ie - 

i ty .  12.15 M u zyka . 12 30 Ą u d  d la  
wsi, 12 45 Na sw o jską  n u tę , 13 15 
In fo rm a c je . 13.20 P rze rw a  15 36 A ud 
d la  dz iec i. 16.20 K o n c e rt p d  T  se- 
redyńsktego , 17.00 G łos  m a ją  k o b ie ­
ty , 17 15 W szechnica  R ad iow a  17 30 
K o m p  T y g o d n ia  — J S Bach. 18 Ot 
Z k ra ju  i ze św ia ta . 18 20 M u z y k t 
ro z ry w k o w a . 18 45 A ud  d la  wsi 
19 00 Język ro s y is k i 19 20 _Aud dla 
m łod z ieży . 20 30 „M u z y k a  łączy na­
ro d y "  — aud sł - m uz 2130 „J a n ­
ko  M uzykan t** — ode r .o w e li H 
S ie n k ie w ic z a . 21 45 K o n c e rt. 22.20 
M u zyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 36* m.
P ro g ta m  dnm  6 00 13 25. W iado­

m ości 5 05. 6 30. 7 55 17 00 21 00 23 50
8 15 P ieśn i m u z y k a  o p e re tk o w a  i 

lud o w a  8 00 P rze rw a  13 "o M uzyka  
d la  w sz y s tk ic h  14 15 A ud  Z N P . 14 ?■( 
..G orące d n i”  -  odć pow  E N i 
z iu rs k ie g o  14 50 K o n c e rt so lis tó w
15 15 A u d  PCK d la  c h o ry c h . 15.34 
A u d  d la  dz ie c i. 16 00 W szechnice 
R ad iowa ;6 20 D z ie n n ik  w arszaw sk i
16 35 M u zvka  fo rte p ia n o w a  17 05 Od 
p ow ie dz ! „ F a l i  49” , 17 15 Pieśń T 
S ze iig o w sk ie go  w w y k o n a n iu  C horu  
P R  17 35 M u z y k a  ro z ry w k o w a
18 0o U tw o ry  sk rzyp co w e . 18 20 Fe 
cenzja  H o ry z o n tó w  T e c h n ik i.  18 3( 
W szechnica  R ad iow a, 18 50 M uzyka
19 30 M u zyka  1 a k tu a ln o ś c i. 20 00 
K o n c e rt p.d St. G a jd e czk t. 20 45 
W sp o m nie n ia  ro bo tn icze , 21.30 ..W il­
h e lm  T e l l ”  — fra g rri o p e ry  Rossi-

1 n i'e g o , 23.05 K o n c e r t k a m e ra ln y .

9
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C z y te ln ic y  i  k o re s p o n d e n c i p iszą  

Brakoróbsłwo to groźna forma marnotraustna
W  dniu 20 listopada br., na , o trzym aliśm y nie po raz p ie rw - 

budowę M arszałkow skie j Dzie l- ; szy.
n icy  M ieszkaniowej dla b loku | Może k ie row n ic tw a  n iektó - 
1D, otrzym aliśm y z cegielni i rych cegielni, nie zdają sobie 
n r  5 w  Kępnie zamówioną ce- | cprawy z tego, ja k ie  sku tk i m o­
g l i  do m urów  p iwnicznych. j żt pociągnąć za sobą użycie nie- 

N iestety szkoda było  tra n - i dbale w yprodukow anych c e - ; 
sportu i kosztów te j dostawy, | gieł? Ce^;_a_1'
ponieważ cegła w ilości ok

W  Kosowie w iele się zm ien iło Film

ny Zarząd Przem ysłu Cera­
m ik i Budow lanej niedostatecz­
nie ko n tro lu je  jakość p ro du kc ji ! 
w  podległych mu zakładach.

Nip rozumiem również, d la ­
czego Zjednoczenie Zaopatrzę- i 
nia B udow nictw a M ieszkanio- i 
wsgo — grupa magazynów przy
ul. Polne j 9 p rzy jm u je  m ateria ł 
nie nadający się do użytku.

PIO TR K IS IE L  
Budowa M D M  Warszawa

9000 szt. nie nadaje się zupeł­
nie do użytku. Już w czasie 
transportu  większa część po k ru ­
szyła się Reszta nadaje się je ­
dyn ie do ścianek działowych 
(i to  przy „pom ocy“  cegły 
p ierwszej jakości), a nie do j 
m urów  p iwnicznych.

Powyższy ta k t jest tym  b a r­
dziej n iepokojący, że tego ro ­
dzaju n iskogatunkową cegłę 1

Trzeba oszczędnie gospodarować węglem
Na ostatn im  zebraniu pod- i Inna sprawa. K ilk u  robo tn i- 

stawowej organ izacji p a rty jn e j ; ków  naszej fa b ry k i o trzym u je  
w  Fabryce W yrobów  M eta lo- i przydąjgł m leka, kupowanego 
wych w  W ołom in ie  poruszono i w sklepie spółdzielczym. Tym - 
m. in. sprawę nieoszczędnego j czasem m leko przywożone je ;!  
używania węgla B y ły  w ypadki, j do sklepu w późnych godzi­
że k ładziono do pieca zbyt du- ; nach popołudniowych, k iedy nie 
żo węgla, skutk iem  czego trze- ; ma k to  dostarczyć go do fab ry - 
ba by ło  otw ierać drzw iczk i, spn- ; ki. W rezultacie robotnicy o- 
lać węgiel bezużytecznie. Wę- \ trzym u ją  nieraz m leko z dwóch 
gla nie dostajem y po to, aby j lub  trzech dn i od razu. Pow in- 
go marnować, każdy kaw ałek j ni zaś otrzym yw ać je  codzien- 
w ydobyty  został z ziemi dzięki ! nie. Czyżby tego nie można by- 
wytężonej pracy górnika. Toteż to zmienić? 
wszyscy zobow iązaliśm y się, że 
będziemy p iln o w a li, aby nie 
ma: nowano cennego opału.

M A R IA N  W R ZESIŃ SK I 
Fabryka Wyrobów Metalowych 

Wołomin

O borowy tow . Paćkowski I S t a n i s ł a w  M o l d r Z f k
bardzo się przestraszył. Jedna -------------i-----------------------—-—
z najlepszych k rów  do jnych w  j ga wewnętrznego regulam inu W tym  26 k rów  do jnych i 16 ja -
po łudnie nie ruszyła jedzenia j spółdzielni, w y tkn ę lib y  palcam i, I łow ić  wysokocie lnych F raw ie
Nawet nie spojrzała na pach- [ o trzym ałby naganę na zebraniu, j podwoiła się liczba św iń osią- 
nące siano —  u lub iony przy- | a gdyby i to nie pomogło, chy- : gając 80 sztuk, w tym  6 macior 
smak spółdzielczych krów , za- ; ba w y rz u c ilib y  ze spółdzielni ! i knur.
w iera jący słodka traw ę i białą i — opowiada tow. Czyż. — Dziś 1 Osiągnięcia spółdzie ln i budzi- 
koniczynę — ze zm eliorowanej i rów ną troską otaczają wspólne j ły  podziw  wśród gospodarzy in -  
w bieżącym roku nadw iślań- j dobro, ja k  i osobistą własność. | dyw idua lnych  oko licznych wsi. 
skie j taki. sic : Dlatego stale zwiększała się

Nie ma dwóch zdań — „K ra -  1 O tym , ja k  przezwyciężono liczba członków. Na początku 
sula“  .jest chora. O borowy na- i wśród członków szkodliwe na­
tychm iast zaw iadom ił zarząd, j w yk i, ja k  w ychow yw ano ko iek- 
skąd te le fonicznie wezwano le- ! ty w  w poczuciu poszanowania 
karza w e te ryna rii, z pobliskiego j dobra spółdzielczego, um ocnie- 
Swiecia. Nie m inęła godzina, i nia dyscyp liny pracy — m ówi 
kiedy przed nową, piękną obo-i.tow . Czyż bardzo mało, lako- 
rę spółdzielni p rodukcy jne j w ; nicznie, ja k  o rzeczy zrozum ia- 
Kosowie zajechał samochód z j łe j samo przez się. Przedstawia 
„pierwszą pomocą“ . j  k ró tko  okres w a lk i podstawo-

Pow iatowy lekarz w e te ryna rii j w ej organizacji o m obilizację 
uważnie wysłucha! re lac ji obo- ! spółdzielców do wykonania ża­
rowego. Dokładnie zbadał „pa - i dań gospodarczych, stojących 
c jen tkę" i., ku w ie lk ie j radości i przed spółdzielnią, do tro sk liw ę ­
zę branych'- przed oborą: prze- j go i sumiennego w ykonyw ania  
wodniczącego tow. Drdzenia, | Obowiązków w poiu, w  oborze 
członka kom is ji rew izy jn e j tow  j i w  ch lew n i 
K la rkow skiego i oborowego ! W ięcej szczegółów o tym , jak
— s tw ie rd z ił: — N ic strasz- j zarząd spółdzielni i organizacja
nego. : pa rty jna  b iła  się o polityczne.

Po zażyciu przez „cho rą “  i organizacyjne i gospodarcze 
środków „na apety t“ , popraw i! umocnienie spółdzie ln i w yc ią - 
się je j hum or i  wieczorem tego j gamy ze sprawozdań zebrań 
dnia z jadła już  ściśle określoną j p a rty jnych  i ogólnych zebrań 
dawkę żyw ieniow ą. Zniknęła ; członków, z opowiadań tow a- 
obawa, że spółdzielnia poniesie rzyszy z kom ite tu  gminnego i 
uszczerbek ze swego na jw ięk - j kom ite tu  powiatowego i od sa- 
szego bogactwa — hodow li. j m ych spółdzielców. W yczuwa -

— W idzie liście — m ów i do | m y na każdym kroku  głęboki 
nas sekretarz podstawowej or- j szacunek, ja k im  cieszy się wśród 
ganizacji p a rty jn e j, tow. Czyż i ogółu członków spółdzie ln i i ich
— lekka choroba k row y  zm obi- | rodzin organizacja pa rty jna , 
lizowała zarząd, poruszyła licz- i członkow ie zarządu spółdzielni

cy w  brygadach, surowe prze­
strzeganie dyscyp liny  pracy, 
ścisła kon tro la  gospodarki za­
rządu przez kom isję  rew izy jną , 
a szczególnie kon tro la  w łaści 
wego zapisywania 
obrachunkowych.

W ubiegłym  okresie, nasi 
członkow ie m ie li możność prze­
konać się. że dochód osobisty, 
zależy przede wszystkim»od do­
chodu wspólnego, że to co w y- 
gospodarzyli jest ich własnością 
— stw ierdza przewodniczący

K a r la  z h is to r ii 
m i 1 i ta r y z m u n i e m i e c k  i e go
„Poddany“. Scenariusz: W . i F. S faudte wg powieści H en- 

dniówek | ryka M anna, reżyseria: F . Staudte, zdjęcia: R. Baberske, m u- 
! zyka: H orst-H ans i Sieber. Produkcja: „ D E F A “ , 1951 (N R D ).

m ie liśm y 21 członków, teraz
spółdzielnia liczy 45 członków. , .. . . .
Pozostało w  naszej gromadzie j K o m is ji R ew izy jne j 
już  ty lk o  5 gospodarstw in d y ­
w idua lnych, wśród nich kułaka 
Koronowskiego.

Jeszcze w  ub. roku che łp ił się 
on, że ma tak ie  same piony, ja k  
spółdzielnia, teraz m usia ł p rz y ­
znać, że jego gospodarka nie 
może dotrzym ać k ro ku  szybkie­
mu w zrostow i gospodarki spół­
dzielczej. Nasze p lony b y ły  w

Powieść H enryka Manna ! realistycznych haseł, tchó rz liw ą  
„Poddany“ , to jedno z na.icel- i kreatura, zdolną dla przypodo- 
niejszyeh dzieł europejskie j I i-  i bania się m ożniejszym od sie- 
te ra tu ry  postępowej X X  w ie- ; bie do wszelkich nikczemności, 
ku. Satyra i groteska, k tó re  i w yładow u jącą swą żądzę w ła - 
st.ały się w  ręku Manna ce lnym  I dzy, s iły  i panowania na w y- 
wyrazem  protestu przeciwko . zyskiwanych robotn ikach i u-

Będziemy m ogli prem iow i 
naszych p rzodow ników  pracy: 
Jana Osojcę. Józefa Czyża, Ste­
fan ie Janas, Compową i innych, 
k tó rzy  m ają w ypracowanych 
już około 300 dn iów ek obra­
chunkowych.

*

a ¿  i burżuazy jnem u porządkow i, a j wiedzionych kobietach.
w  szczególności przeciwko roz­
kw ita jącem u w  końcu X IX  i w
początkach X X  w ieku im peria - , . . .

_ | Staudtego w  znakom icie la p i-
' darnych skrótach. P rzypo m n ij-

L in ia  rozw ojowa Hessiinga na­
rysowana została przez reżysera

lizrnow i niem ieckiem u, osiąga 
ją  w  „P oddanym “ szczyty po­
lityczne j ostrości i kunsztu p i­
sarskiego. Demaskując i b iczu­
jąc p rusk i m ilita ryzm . w ilh e l-  
m ow ski im peria lizm  i niem iec­
k ie  mieszczaństwo. H enryk

— Zbliża się koniec roku  —- 
m ów i tow . Adam czyk, księgowy

tym  roku o w ie le  wyższe ^  1 spółdzielni. Spółdzielnia stoi ! ^ ¡ nn w ;dzial jednak znacznie
w iego gospodarstwie. _ j przed podziałem dochodu. Od- ; d , . . ,

— Nasza spółdzielnia w y w ią - : było  się już u nas w tej spra- 
zała się jedna z pierwszych w  j w ie  ogólne zebranie członków 
pow iecie z obow iązków wobec | poprzedzone zebraniem podsta-

wow ej organ izacji p a rty jn e j.
A by u ła tw ić  przeprowadzenie 
in w en tu ry  postanowiono zakon

państwa — uzupełnia opow ia­
danie przewodniczącego tow 
Jarosz, b y ły  m ałoro lny, b. czło­
nek KPP i żołn ierz A rm ii L u ­
dowej — sprzedaliśm y ju ż  pań­
stwu 105 ton zboża czy li o 26 
ton w ięcej niż p rzew idyw a ł 
pian. Po zakończeniu om iotów 
— jak sobie obliczam y — sprze­
damy jeszcze dla k lasy robot­
niczej 39 ton zboża.

D iederich Hessling. w ie rn y  
poddany jego w ilhe lm ow skie j 
mości, syn fab rykan ta  papieru, 
n iem iecki ko rporan t i później 
sam fab rykan t, dla którego sło-

czvć om łoty do 20 grudnia, roz- i wa „W e ltm a rk t1 i „W e ltm ach t“ 
liczyć się z POM -em , GS-em i I ł «czą się w jeden m ile  brzm ią- 

; uzgodnić konta w  Banku. Przy i cy dźw ięk i jedno pojęcie 
! podziale dochodu, każdy z i — to zarówno pro to typ  h i- 
! członków musi mieć pełnv obraz i tle row ca jak  i p ro to typ  dz is ie j- 

naszej gospodarki — kończy. i sze§ ° neofaszysty, bez względu 
i W  przyszłym  roku stoją przed ! na to, czy będzie on niem iec- 
I spółdzielnią jeszcze większe za- k ie j czy też am erykańskie j na­

rodowości. Napoleon Fischer, 
druga w yb ija jąca  się w saty-

Samo zakupienie odkurzacza ire  wystarcza

O dstaw iliśm y ostatn io 23 sztu- I dan ia. Spółdzielcy p lanu ją  bu­
k i zakontraktow anych tuczn i- [ dowę ch lew n i na 300 szt. św iń, ,
ków. Oprócz tego z działek | m eliorac ję  dalszych 10 ha łąk | rzG Manna postać, to zarówno

nych członków, którzy szczerze z dzie lnym  przewodniczącym ; przyzagrodowych sprzedali nasi i (w  br. zm eliorowano również ! sprzeda;iny oportun ista  I I  M lę -
zaniepokoili się o wspólne do- spółdzie ln i tow. Janem Di dze -| członkow ie również k ilka d z ie - jo ha), zam ierzają podnieść w y - i dzynarodów ki la t 90-t.ych ubie-
bro. Jesienią 1949 r., zimą, a niem. | siąt tuczn ików . Codziennie od- ! da.iność z ha i zwiększyć p o -1! głego w ieku, w k tó rych  rozg ry-
nawet wczesna wiosną 1950 r.. W idzim y spółdzielnię w  w y n i-  i s taw iam y do m leczarni ok. 200 ¡ Vvierzchnię upraw  technicznych | wa się akcja „Poddanego“ , jak
niejeden z tych, k tó rzy  znaleźli j kach pracy ko lektyw u. l i tró w  m leka i p raw ie  drugie | Dlatego chcą jeszcze bardzie j i współczesny nam ty p  p ra w i-

m y chociaż tak  św ietne sa ty ry ­
czne sceny, jak lekcia h is to rii 
wojen w szkole, oicie piwa na 
komendę w  korporac ji, pogoń 
Hessiinga za kare tą  cesarza w  
Rzym ie itp .

Jako satyra na pruski m il i­
taryzm , ostrzeżenie przed im ­
peria lizm em  w  ogóle, spełnia 
f ilm  „Poddany“  swe zadanie nie 
ty lk o  w aspekcie historycznym , 
ale i aktua lnym . Poprzez „P od­
danego“  w idz im y bowiem  nie 
ty lk o  w ilhe lm ow sk ich  czy h i t ­
le row skich  wodzów. W idzim y 
i Eisenhowera. m ontującego 

1 neoh itlerow skie oddzia ły boń- 
! skio-, cała . odświeżoną kriegs- 
! propagandę Goebbelsa w  t ru -  
! m anow skim  wydan iu.
| Znakom itą  reżyserię S taud- 
; tego i pracę operatora, laurea- 
! ta nagrody państwowej Baber- 
j ske. poparła świetna gra ponad 
100-osobowego zespołu a r ty -  

! stów. Na czoło w y b ija  się 
i W erner Peters, laureat nagro­
dy państwowej, w  znakom ite j

Referat Bezpieczeństwa 1 H i - [ tego nie można o tw ierać okien, . się dziś przed oborą, p o tra fi! — Już w ub ieg łym  roku — j ty le  odstaw ia ją  spółdzielcy od | ulepszyć organizację pracy, roz- j cowego socja ldem okraty, z d ra j- i tako D iederich Hessling.
beztrosko zostawić w  polu na • opowiada tow. Drdzeń — osią- i k ró w  hodowanych na działkach ; w inąć w spółzawodnictwo m ię - i cy k lasy robotniczej. ; ..Poddany Petersa jest g łup i igieny Pracy na terenie W ar­

szawskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. Obrońców 
Warszawy niezupełnie dobrze 
wywiązuje się ze swoich obo­
wiązków.

Siedem tygodni temu zaku­
piono dla fabryki odkurzacz. 
Niestety do dnia dzisiejszego 
ani razu z niego nie skorzysta- 

A na salach fabrycznych 
kurzu. Zwłaszcza na ru- 
przez które przechodzi 

p ar»  do prasowalni. Wskutek

gdyż pod w p ływ em  zimnego po­
w ie trza  ku rz  spada z ru r  na 
g łow y pracow ników .

Okna nie b ^ ły  m yte an i od­
kurzane chyba od c h w ili o tw a r­
cia fa b ry k i, t j.  22 lipca 1949 r 

Czy re fe ra t BH P uważa, że 
wystarczy ło  wystarać się o od­
kurzacz i  że nie należy ju ż  do 
jego obow iązków kon tro lbw a- 
n ie  czy jest on używany?

M A R IA  KM 1ECINSKA  
W ZPO im. Obrońców Warszawy 

Warszawa

deszczu maszyny. Często gu- ! gnęliśm y dobre w y n ik i, gdyż z 
b i li . łańcuchy i inny drobny hektara zebraliśm y 20 k w in ta li 
sprzęt ro ln iczy, rozum ow ali bo- ż y t a , '19 k w in ta li pszen cy, 20

przyzagrodowych.

w iem , że „ to  nie m oje“ . k w in ta li owsa, 180 k w in ta li

Trasa coraz dłuższa

B y li tacy, k tó rzy  pracow ali \ z iem niaków i 220 k w in ta l; bu- 
tak, aby ty lk o  dzień szjdjciej ! raków  cukrowych. W bie- 
m inął. B rak  byto y nich w ięk - żącym roku plony zw iększyły 
szego zainteresowania spółdziel- ! się. Żyta zebraliśm y 24 k w in - 
czą gospodarką. N ic dziwnego, ] tale z ha, pszenicy — 26, owsa 
że spółdzielcy nie m ogli w y k o - j — 22, ziem niaków około — 200 
nać w  100 procent p lanu o rk i | k w in ta li, a buraków' cukrow ych 
zim owej, przeprowadzić w' te r- j — 350 k w in ta li z ha. 
m in ie  siewów wiosną 1950 r. N iemałe, a może jeszcze po-

— Dziś takiego, k tó ry  nie ważniejsze są nasze osiągnięcia 
szanuje wspólnego dobra, łam ie | w hodow li. M am y o 23 sztuki 
zasady statutowe, nie przestrze- w ięcej byd ła , — razem 60 sztuk.

w inąć w spółzawodnictwo m ię - , ---------------, •_____________________ , „  „
-  . dzy brygadam i, a przede wszy- | F ilm ow cy niem ieccy, przeno- i nnriiv^ hpzwztdprimTł ók?t«rU

Dzięki wysokim  dochodom z j stk im  podnieść świadomość ide- ; sząc dziś na ekran w  dem okra- ! n f S L l f  yn >Z
gospodarki spółdzielczej uregu- ; ologiczną. Nasza organizacja ; tycznej ojczyźnie w ie lk ie  dzie- I is z c z ę  n ó d 'iw iam v“ ia len*
owano zaciągnięte k red y ty  ; pa rty jna  -  m ów ił na ostatn im  ; ło H enryka  M anna, zamierzenie i f ®  w fn t^ s tS n a  „d

k ró tko te rm inow e  na nawozy zebraniu p a rty jn ym  tow. Drdzeń to w yko na li w sposób godny ! M u a ia a  v - vvinterste ina, od-

W  gromadzie Brochów gm. 
Łazy, pow. Sochaczew, 31 ma­
ło - i średniorolnych chłopów 
zakontraktowało buraki cu­
krowe. Urodzaj w  tym roku 
był dość dobry, toteż wszyscy 
chłopi dawno już zakontrakto­
wane buraki odstawili.

Niestety, cukrownia Guzów, 
której przedstawiciele pro­
wadzili kontraktację, nie do­
trzymała warunków umowy, ze 
szkodą dla kontraktujących. A 
mianowicie: po cukier, który 
chłopi mieli w zamian otrzy­
mać, polecono im  zgłosić się

do odległego o 40 km  Guzowa, ! 
chociaż umowa gw aran tow a­
ła  dostarczenie cukru  do b liż ­
szego pu nk tu  w  Tułow icach.

K ie ro w n ic tw u  cu k ro w n i nie 
zależy w idocznie na tym , aby 
chłop i m ało- i  ś redn io ro ln i nie 
tra c il i n iepotrzebnie czasu.

Już w  ubiegłe j kam pan ii ro l­
n icy  m usie li jeździć po 20 km  j 
po odb iór cukru  (do wsi Koźle 
w gm in ie  Rybno). W  tym  roku 
jeszcze przedłużono im  tę trasę.

~  M A R IA  W ĘDRYC HO W ICZ  
Sochaczew i

Nowy fi lm produkcj i  NUB pt. „ Poddany‘

sztuczne, orkę i na zboze se- _  musi zm obilizować wszyst- 
lekcy jne  do siewu. Członkow ie j k [ch spółdzielców, aby bez w y - 

“  ' nn ją tk u  w z ię li,udzia ł w  szkoleniu 
ro ln iczym , k tó re  rozpoczniemy 
w najb liższych dniach. .

❖
Podczas tegorocznych żn iw  

pracowało na kosowskich po­
lach 119 osób, członków spół­
dz ie ln i i- ich rodzin — mężczyzn, 
kob ie t i m łodzieży. N aw et M ą- 
kowa

spółdzie ln i sp łac ili już  w  100 
proc. wszystkie ra ty  na Poży­
czkę Rozwoju S ii Polski.

D n iów ka obrachunkowa zgo­
dnie z planem będzie wynosić 
w  roku  bieżącym w przelicze­
n iu  na pieniądze przeszło 21 
złotych. Dobre w y n ik i dało c ią ­
gle ulepszanie organ izacji p ra -

podziwu. F ilm  „P oddany“  z pe ł­
ną ostrością oddaje

tw órcy  ro ii prof. Sonnenbruc- 
ka. G łup ią , uczciwą, i biedną

Siadem naszych a r ty k u łó io

„Biurokracja z nieudolnością w parze“
Pod powyższym tytułem w y­

drukowaliśmy 31.X. br kores 
pondencję Aleksandra Załugi z 
budowy Marszałkowskiej Dziel 
nicy Mieszkaniowej. Treścią 
korespondencji była zła praca 
wydziału spedycji oddziału do­
staw kolejowych Zakładów  
Transportowych B M -W -w a na 
bocznicy M DM  przy ul. Polnej

W związku z tą notatką dy­
rekcja Zakładów Transporto 
wych wyjaśnia, że dostarczenie 
przesyłki drobnicowei dla MDM  
dopiero po 34 dniach nastąpiło 
z winy pracowników ob ob Ju 
liana Ossowskiego i Tadeusza 
Biardzkiego. Winni zostali uka-

ran i naganą z ostrzeżeniem oraz 
■‘Obciążono ich zw rotem  kosztów 
poniesionych przez Zakłady 
Transportowe. W ym ia r ka ry  zo- 
stał podćlny do wiadomości 

'w szystk ich  p racow n ików  Zakł. 
Transportow ych.

M arno traw stw o  p rzy ro ładun- 
ku wagonów i nieporządne sk ła­
danie (żelaza przy torach zosta 
ło napiętnowane na naradach 
w ytw órczych p racow ników  roz­
ładunkow ych i obecnie pa tym  
odcinku następuje poprawa. Te­
ren torów  rozładunkowych zo­
stał oczyszczony, a w sprawie 
ośw ietlenia terenu wydano od­
powiednie zarządzenia.

w ilhe lm ow skie j epoki, p rz e n ik li­
w ie i wyraziście ukazuje źródła 
im peria lizm u niem ieckiego i  ie ­
go podstawy klasowe.

Na czoło ówczesnej bu rżuaz ji 
n iem ieckie j w ysuw ają  się w ie r­
ni poddani cesarza W ilhe lm a I I  
i dynastii Hohenzollernów. Ich 
typow ym  przykładem , jest D ie-

atm osferę ; ^ g nes oraz g łupią, chvt,rą i bo-
gatą G usti, żonę Diedericha, 
g ra ją  z rów nym  talentem  i w y­
czuciem S. Taibach i R. Fischer. 
F. Gnass w ydoby ł z postaci F i­
schera wszystko, co by ło  za­
w arte  w scenariuszu.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu je w film ie  bardzo p recyzy j- 
ry  montaż, a przy reżyserskiej

i Paczkowska w yszły  w  i derich Hessling. Zarów no w y -  1 koncepcji lap idarnych skrótów  
1 chowanie domowe ja k  i szkolne ! zadanie by ło  szczególnie tru d -pole m im o, iż poprzednio t łu -  | 

m aczyły się brak iem  czasu. N i- ■ da ły D iederichow i mocne pod- i ne. Bardzo tra fne  i celowe o- 
gdy jeszcze nie szła spó łdzie l- i stawy przyszłej w iernopod- : pracowanie muzyczne Siebera 
com tak raźnie robota, ja k  w ła - i dańczej ka rie ry . Nauczono go w dużej mierze przyczynia się > 
śnie z m łodym i. I strachu przed siłą i pogardy dla ; do podkreślenia dobrze oddanej

— M łodzi D rzviechali ze szkól ' slabvch- wojskowego d ry lu , po- j atm osfery epoki.
-  opowiada nam tow. Jarosze- j ^ f iw u , d,a m l‘ nd l! r l* 1 P°dz™ u : F ilm  „Poddany“  o trzym ał na 
wa, przewodnicząca tutejszego dla zaborczych zdobyczy wszy- i tegorocznym m iędzynarodowym
K oła  Gospodyń -  ale się robo- s ^ i d i  p ira tów  h is to rii. Reszty .......f - '~ ~ .............. ... ~  t ' " ,~

dokonała korporacja  pod szum­
nym  nac jona lis tyczno-szow in i- 
styczn.ym zawołaniem  „Nowa 
T euton ia“ . D iederich  Hessling 
stał się znakom icie bezm yśl­
nym  i tępym  głosicielem  im pe-

Scena w  gabinecie von Wulkowa. Od le il 'ej: Werner Peters jako D iederich Hessling i P Esser
w  ro l i  von Wulkoum

ty  nie w s tydz ili.
Aż się serce raduje, k iedy  po­

patrzeć na naszą młodzież. N ie­
długo ju ż  4 nasze dziewczęta 
wrócą z „h a n d ló w k i“ . P ięciu 
naszych ŻM P -ow ców  kończy 
szkołę techniczną. W rócą nasi 
chłopcy ze szkół ro ln iczych. Po­
mogą nam w  spółdzielczej go­
spodarce. Będą pracować u nas 
i w  innych spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych  w  Polsce.

❖
M łodzi będą walczyć o to, aby 

Kosowo noszące im ię  bohatera 
narodowego gen. W altera Ś w ie r­
czewskiego. prom ien iow ało co­
raz m ocniej na całą okolicę 
orzykładem  wzorowej, soc ja li­
stycznej gospodarki.

festiw a lu film o w ym  w K a rlo - 
vych Varaeh w ie lką  nagrodę 
w a lk i o postęp społeczny. Jest 
to wysoce wartościow y i a k tu ­
a lny film .

IR E N A  MERZ

Jerzy P u t r a m e n t N o t a t n i k  c h iń s k i  (10 )

Wystawa poświęrona 
twórczości Alojzego Jiraska

Przeszłość z dymem poszła

W  Domu L ite ra tu ry  odbyło 
się w  dn. 15 bra. o tw arc ie  w y ­
staw y ku  czci A lo jzego J ira s ­
ka, zorganizowanej przez K o m i­
te t W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą p rzy współudziale 
Am basady Czechosłowackiej.

Na uroczystość p rzyb y li: M i­
n is te r Spraw Zagranicznych dr 
St. Skrzeszewski, M in is te r K u l-  

i tu ry  i  S ztuk i St, D ybow ski o- 
raz liczn i przedstaw icie le św ia ­
ta ku ltu ra lnego  stolicy. Obecni 
b y li również: Am basador CSR

Twórczość Jiraska w yw a rła  
w p ły w  nie ty lk o  na lite ra tu rę , 
ale i na inne dziedziny sztuki. 
W ystawa pokazuje m. in. l ib re t­
ta oper skom ponowanych przez 
w yb itnych  kom pozytorów  — 
Smetanę* K ovarzow ica, F ib i-  
cha, Novaka, według powieści 
i opow iadań Jiraska. Na p lan ­
szach zna jdu jem y również ilu ­
strac je  do jego książek znanych 
g ra fikó w  czeskich Alesza i P ro- 
chaski.

Rozpoczynamy w ie lk i, p lano-
w  Polsce d r F. Piszek ora

Po po łudn iu  w yjeżdżam y na ; p li podpisów. To są dawne pra - 
wieś. M ijam y  trzy  s tre fy  Szang- : wa własności, zobowiązania 
ha ju : „eu rope jsk ie “  śródm ieś- dlużniczę, weksle obszarników, 
cie, chińskie dzieln ice hand ló- i baza „p ra w n a “  gospodarczej i 
we, wolno przechodzące w  wieś i społecznej n iew o li m ieszkań- 
przedmieścia. Szosa wpada ! ców Min-cdz-y. 
wreszcie m iędzy upraw ne pola. : K tó ryś  zapala zapałkę. T łum

Pod ostrym kątem

Now a M o n a c b o it ia c łiia

G łów nie  bawełna i gaolan, tro ­
chę ja rzyn . Dużo b u nkró w  przy

1 szosie.
i Jedna i druga zw arte  w ioski. 
Z daleka w idać k ry ty  słomą

napiera, wszyscy wstają, żeby. 
i lep ie j w idzieć. Jest cicho.

Poryw  w ia tru , zapałka gaś­
nie. W estchnienie biegnie przez 

! tłum , ja kb y  te parę sekund

Spółdzielni Spożywców „Pio­
nier“ w Lidzbarku położonej w 
malowniczym miejscu, u Stop 
zamku, w samym centrum m ia­
sta, przesyłamy nasze przyja­
cielskie pozdrowienie.

Pozdrawiamy szczególnie 
przedsiębiorczego, iście „pio­
nierskiego“ kierownika tej 
spółdzielni. Zaoszczędził on bo 
wiem w ostatnich latach znacz­
ne sumy. usuwając odpadki z 
gospody do głębokiej fosy zam­
kowej znajdującej się tuż za 
budynkiem spółdzielni. Pożyte­
czny ten proceder uprawiałby 
w dalszym ciągu, zatruwając 
(dosłownie) życie mieszkańcom 
okolicznych domów, gdyby nie 
stanowczy protest — samego 
zamku lidzbarskiego.

Jest to zamek stary, należący 
ongi do Ignacego Krasickiego 
w latach, gdy autor „Monacho- 
machii“ był biskupem war 
mińskim. Posiada wspaniały 
gotycki krużganek, którego 
mimo serdecznych usiłowań nie 
zdołał oszpecić żaden prusko - 
królewski konserwator.

Konflikt między przedsiębior­
czą spółdzielnią „Pionier“ a sta­
rym zamkiem długo pozostałby 
nierozstrzygnięty, gdyby nie 
nielitościwy bieg wypadków  
i jego konsekwencje. Z w yrzu­
canych systematycznie odpad 
ków wyrósł w fosie wysoki wal. 
W ał ten za*amował odpływ 
wody. Woda dostała się do p iw ­
nic zamku, podmyła fundamen- 
t}, stare, szanowne mury za­
częły się niebezpiecznie zaryso­
wywać.

Rozpoczął się długotrwały 
spór między Wojewódzkim  
Wydziałem Kultury i Sztuki w 
Olsztynie, a spółdzielnią „Plo-

; nier“ na temat: kto ma usunąć 
i odpadki z fosy.
! Sprawa oparła się o najwy«- 
i sze instancje. Narosły góry li 
j stów, petycji, podań i papie- 
i rów do rozmiarów prawie od 
! padkowej tamy. Do Lidzbarku 
zjechała specjalna, ministerial- 

: na komisja. Płynęły diety, kosz­
ty podróży, m ijały tygodnie i 
miesiące. Tama w lidzbarsk!ej 
fosie została użyźniona gno- 

; jem, wyrzucanym z tuczami 
nierogacizny, założonej w mię­
dzyczasie przez przedsiębior­
czą spółdzielnię. Wyrok korni 
sji brzmiał: n i koszt spółdziel­
ni usunąć tamę do 30 listopada 
br.

W yrok wyrokiem, termin m i­
nął. a tama w fosie rośnie z 

, dnia na dzień.
| Ostatnio powstał projekt, abv 
j sprawę przekazać do sądu.
| Niech on rozpatrzy spór, godny 
; pióra biskupa - poety.
: A tymczasem wystarczyłoby

kilku robotników, aby w kilka 
i dni oczyścić teren, uratować 
zamek i zabezpieczyć zdrowie 
mieszkańców Lidzbarku. „Pio­
nier“ jednak nie daje za w y­
graną. Nie ustępuje. Nie scho- 

| dzi sromotnie pokonany z pola 
I Jjitwy.

Ale gdyby, nie dająęy za w y­
graną. kierownik spółdzielni 

| przeszedł się kiedyś o zmierz­
chu po kruszejących muraeh 
zamku, może w jakimś opusz­
czonym korytarzu dobiegłyby 
go, powtarzane echem gotyc 

! kich sklepień, słowa mądrego 
| autora satyr, a ongi gospodarza 
| tych murów:

„...namyśl się, mój bracie 
: lepsza przykrość przed stratą 
i niżli żal po stracie“...
I (GOL]

budyneczek i dużo flag. To tu - j zw łok i mogło zahamować lub 
ta j. ! odwrócić bieg h is to rii.

W chodzim y na podwórze, o- . Tym  razem pierwszy papie- 
toczone bam busowym , rzadkim  rek się zapalił. B lade vv tym  
parkanem . Pełne jest ludzi ¡oślep ia jącym  słońcu p łom yk i 
Nasz w idok  p rzyp raw ia  ich o w o ln o _ przeskakują z jednego

na je j w ychud łe j tw arzy , tak 
szczuplutkie są je j brązowe, 
wąskie d łon ie  o d ług ich  pa l­
cach.

Ma la t 59, nazywa się Ma^ A - 
ctz.yn. Na kaw a łku  ziem i rów  
nym  5 i pół mu (ok. 1/3 
ży li w  szóstkę: ona, syn z sy­
nową i tro je  wnucząt. G łód 
Chatę spa lili Japończycy. M ie ­
szkali potem w  szałasie ze sło­
my.

Dostała po re fo rm ie  jeszcze 
4 mu. No, żyje teraz lep ie j. U - 
p ra w ia ją  bawełnę, fa b ry k i te­
raz płacą uczciwą cenę. Oczy­
wiście, do ra ju  daleko, ale za­
wsze...

O glądam y je j ak t nadania 
ziemi. Duży arkusz, żó łtaw y ry

przedstaw icie le dyp lom atyczni 
państw zaprzyjaźnionych.

O tw arc ia  w ys taw y dokonał 
przewodniczący K om ite tu  Współ 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
,i Prezes Zw. L ite ra tó w  Polskich 
Leon K ruczkow sk i, k tó ry  w 
k ró tk im  przem ówieniu nakre -

;-az i w y marsz naprzód nie ty lk o  ku 
ekonomicznemu, ale i k u ltu ra l­
nemu wzbogaceniu narodu“  — 
pow iedział K lem ent G ottw ałd. 
I naród czechosłowacki s ta rtu ­
jąc do tego marszu sięgnął do 
swych bohaterskich tra d yc ji. 
Za im ejow ane przez pa rtię  i  
prezydenta G ottw alda uroczy­
stości ku czci J iraska mają na

D rug ie  zadanie: m usim y się 
organizować, bo 'w  jedności s i­
ła. B ron ić  swego k ra ju .

Trzecie: podnieść produkcję.
Podnieść jakość nasion baw eł­
ny. K upow ać je  w kooperaty- 

| wach. Organizować się w  koo­
peratywach.

Czwarte: podnieść k u ltu rę  i ś li ł sy lw etkę w ie lk iego pisarza j ce[u udostępnienie spuścizny 
Rozbudować szkoły w ieczoro- Następnie zabrał głos attache | tego w ielk iego, a tak w  cień 
we. Uczyć się p o lity k i i k u ltu -  , k u ltu ra ln y  Am basady Gzecho- i usuwanego przez burżuazję p i-  
ry- . _ | słow ackie j F .  Nechwatai, k tó ry  j sarza. szerokim  masom ludu

Piąte: walczyć o dalszą de- \ om ów ił twórczość Jiraska. i pracującego, 
m okra tyzację  Chin. Idziem y , i

„A k c ja  J ira ska " obję ła obok 
Zadaniem  w ys taw y  jest z b li-  j » « n y c h . fes tiw a lów  odczytów, 

cegły. M usim y pamiętać, że k ie - I żenie do narodu eolskiego po- ' aKac,e” m ’ dysl5USil l td - zorgam -

słuszną drogą, ale to dopiero 
początek — kładziem y pierwsze j

dyś będziemy budować socja- j staci w ie lk iego pisarza b ra tn ie - j ^ °w f nie  ‘ ąI'aS^ v  ^
„ k la s k ó w  7aczvnaia w a- I papierka na inny. u ru D y  j e s i i  , liz m  i kom unizm . ; go narodu czechosłowackiego. i n i L “ - •*u w la z < ła  P ° d  B l a ł 4

fjA oshisżaince Detardy. Chói I papier, niechętnie ulega. L u -  | O glądam y je j ak t nadania Hałas, oklaski, śpiewają wszy- „D z ięk i A rm ii _ Radzieckiej, j ^
c ,v n W rh  śniewa Mao I dzie zaczynają się n iec ie rp liw ić , j ziemi. Duży arkusz, żó łtaw y ry -  3Cy razem „M ao Tse-tung -  ; Z w iązkow i Radzieckiemu, G e-: D rug im  ważnym  zadaniem

azieci szicmnycn śpiewa ; kUku na'raz wyciąga zapa łk i i sunek płodow ro lnych — ba- s ta lin -. słońce się zniża, niebc ; neralissim usow i S ta linow i może i akc ji jest udostępnienie prac
tse -tun g  U L L a „ t i o , ' ! ten zaczyna dmuchać, ów  rzu - ! w e łny, kuku rydzy , ryżu. Czeka bez chm u rk i, tv lk o  w ia tr  dmie. ; lu d  czechosłowacki budować i Jiraska jak  najszerszym rze-

. w L t n m 1’ i ca garściam i pożółkłe doku- : aż się p rzypa trzym y h ierogh- potężny i c iepły. ; swoje nowe życie po lityczne, j szom narodu.
.tom i enspiozjom. _ I m entv na w zb iera jący ogień. | fom , potem szybkim  ruchem K ie ro w n ic tw o  zaczyna na? ekonomiczne, socjalne i k u ltu -  . ..  . n  T .. ,

Jest to więs M m -cdzy, z gnu- : . , . 7  estrady m ło - bierze Papier, chowa w  zana- „odpędzać do maszyn: ta jfu n  ra lne w  myśl swoich n a jle p - ! W ystawa w  Domu L ite ra tu ry
1 ny Sy-tan. O dbywa się tu dziś > Dym , k rz y k i. Z estrady m o rm  rzekomo szaleje w  pob lisk ie j szych tra d y c ji“  -  głosi napis ^ st " ’ ew ieika. Pokazuje je dy -
' św ięto zakończenia re fo rm y : ra ź’  po raz hasła 1 U In -z ia  jest dosyć m łody, p ro w in c ji Ccże-cJzian i według uimeszczony na rjednej z plansz i ” ‘® J ag^ en,y_ je d " ak
r0l neL- I f f i 1 pierwsze z^czynaS  je I ma la t 29. N ie ożenił się. Cze- ¡ostatniego kom u n ika tu  k ie ru je  , w ystaw y. Bohaterskie tradyc je  ok^ u , X hate S d e

Siadamy na n iz iu tk ich , d .ie ! podchw ytyw ać ich donośny mu? Przed re form ą m ia ł 1,3 mu : się na Szanghaj. narodu czechosłowackiego u ją ł j  / i  . j . .  . . .
' 7k o 'v h ' Nadcłfodza m śpóźni^ni  ̂chór zagrzewa’ starszych. ’ * ! ^e m i. G ospodarowali we dw ó j- | W M in -cdzy  liczą się z jego : w form ę artystyczną i przekazał j 'wskr7P„ a tbrad vo if  „ r , „ I  

I ,zko.y. Nadchodzą spóźnieni & oanierżyśka i t»um 1 kS. z m atką. Dostał teraz 2,5 .mu ! nadejściem, ale p lanu ją  m imo
ne k rzeT e lk l b lm ffs o w e  sl“ - ! skanduje: odeprzemy A m e ry - ziem i, k tó ra  dotąd należała do | to zabawę. O siódmej wiecźó. ne KrzesCaKa Ddmuubuw Mri | ,_____________ ;.............. ..... , nhc7armira c ?v n7.pm sie t.pra7.° p rzy jdą  do nich delegaci z są­

siednich wsi. P ro jek tu je  się wy-

szerokim  rzeszom ludu A lo jzy  \ du; wskrzesza tradyc je  przy 
J irasek Bohaterem  jego pow ie- ,azn i' 1 .^ F 1 samyrn Jest cen

stępy tancerzy, śpiewaków ii S ; 1 S £ ^ .  :nS S ^ ro* . i :
i bu“ m  "s tó ł łUtransparenta z w T  pTzyszł^ć ^ a T z y m ^ d lii .n a jm n ie j c h lch o t? je s t d la " n ie- ¡ ta k  da le j. P rzek linam y ta jfu n  ;

'ST i ^ ^ s r s s t s .  i » ,« -form ę romą... M ocne sionce, ^  rośn ie  z  ka żd ym  o k rz y k ie m  ! wiada wreszcie. Jeśli będzie do- i .tego p u n k ta c h  trz y  kape le , z ło ­

ści h istorycznych b y ł lud  w a l­
czący o swe prawa. D latego też 
J irasek tak  b lisk i jest dzisia j 
narodow i czechosłowackiemu 
budującem u nowe życie.

nym  wkładem  w  dzieło p rzy­
jaźni m iędzy pokój' m iłu ją cym i 
narodam i, w  dzieło w a lk i o ”po-
koj.

2. K.

\ 3 llny W la tr- : tłum  podnosj pieści i małe cho- b r y urodzaj... V/ najgorszym  ra- i żonę z bębnów dużego i małego
Przem awia „zastępca szefa I g iew k i na bambusowych róz- zie będzie dorab ia ł rąbaniem  1 oraz „ta le rz y “  rżną na całego

re jonu“  — coś ja k  nasz daw - ; „¿ ch Dzjeci biegają Z g łośn i- i drew. ■ podniecający ry tm  „ ja n g k o “

• i i

niejszy w icestarosta: re form ę ków  ' bucha
skończyliśm y, teraz trzeba 
wzmóc ruch obrony przed a- 
m erykańską agresją.

Przem awia jeszcze ktoś z

wreszcie śpiew. Zakończono w ydaw anie  ak- ¡ Jednocześnie huczy od śpiewu
Jeszcze nie  do pa liły  się resz- ! tów  własności, do pa liły  się sta- | g ł°s tk  rad iow y. Kuba ) p rzy- 

tk i przeszłości, a ju ż  z estrady j re papierzyska, dzieci b iją  pa ł- j słuchu ie się-uważnie dwunasto- 
zaczyńają w yw o ływ ać nowych ; ka m i po popiołach, s ilny  w ia tr ¡le tn iem u może bębniście, a po- 
w łaścic ie li ziem i w  M in-cdzy. , znad P acyfiku  rozw iewa ostat- | tem da.ie mu znaczek FDJ. Ten 

w ładz m ie jscow ych: — wieś na- ¡Jeden po d rug im  wychodzą z nie szczątki przeszłości. ¡chw yta  znaczek i  dopjero za-
j  sza cztery razy ostatn io była j  t łum u  starcy z rzad k im i bród- ; Na estradzie sołtys w ie jsk i, i czyna walić, 
niszczona doszczętnie, dwa r a - J i^ jp ^  onieśm ieleni uwagą ty -  U Siao-Ke. śś^tycza on głów- W ychodzim y. Zaraz za szko-

j zy- przez Japończyków, dwa ra - j j u i udzi  m łodzieńcy, kob ie ty, 
zy przez Kuom in tang . N ie po- j staruszki. Po d rab in ie  włażą na 
zw o lim y n ikom u w ięce j! j scenę, o trzym u ją  duży, żółtawy

Następuje punk t k u lm in a c y j-  \ papier, ściskają przedstaw icie li 
ny. Dwóch m łodzieńców ciągnie w ładzy ludowej.

i ciężki worek. Obok sceny z t ru ­
dem rob i się w  tłum ie  wolne 
miejsce. Z w orka  sypią się 
k a r tk i papieru, pełne czarnych

Dopalają się papierzyska przed 
sceną. Czatu jem y na staruszkę, 
k tó ra  w łaśnie otrzym ała swój 
przydzia ł. D a łbym  je j osiem-

ne zadania, stojące dziś przed 
m ieszkańcami M in-cdzy.

Pierwsze zadanie: walczyć z 
agresją am erykańską, pomagać 
Kore i. Będziemy da le j zbierać 
fundusze na zakup sam olotów i 
dzinł. Jeżeli ta sprawa pójdzie 
dobrze, wszystko będzie dobrze, 
pó jdziem y naprzód, będziemy

Kropki nad S
PO A M E R Y K A Ń S K U  ! odznaczenie nie komu innemu,  

Dowództwo francuskie j a rm i  i [ ! enera\° tv i  Mac A r thu -  
lo tn iczej wyda ło  w  Algerze i i'01?1, dowódcy wo jsk amery-  
plakaty, wzywające młodych Ryńskich w  Korei,  odpowie 
ludzi do zaciągania się do lo t ­
nictwa.

„Nit:  wym agany jest taden
dyp lom  — głoszą plakaty.  —

h ie ro g lifó w  i czerwonych stem - dziesiątkę — ty le  zmarszczek I budować swój k ra j.

!ą pola rudzie jące j Jpawełny.
Trochę zie leni na m iedzy,, ale _ _______  ____
to nie grobowiec, to bunkier, j według  tego co umiecie 
B udow ali go g łównie kuom in - j „ Wartość“  po amerykańsku:  
tangowcy, dla obrony przed nie według rozumu, a według

dzielnemu za bestialstwa i zbro­
dnie wojenne. „A rm ia  Zbawie­
nia" stwierdza, że odznaczenie 
zostało m.u przyznane „ w  do-

Sądzić was będziemy według wód uznania jego wysokiego 
tego, co jesteście warci,  a nie

komunistami.

*) Pseudonim lite ra c k i demo­
kratycznego poety n iem ieckie­
go K u rta  Barthela . •

zbrodni.
(e)

O DZNAC ZEN IE
Amerykańska „A rm ia  Zba­

w ienia “  przyznała swe doroczne

poczucia obowiązku i  przestrze­
gania najgłębszych aspektów  
ludzkie j sprawiedliwości" .

Nie ma co.’ „A rm ia  Zbaw ie­
nia" wys taw iła  znakomite św ia­
dectwo. I  Mac A r th u ro w i  i... 
sobie.

( O )
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